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IX Wojewódzki Zjazd ZSL

Tow. R. Strzelecki o podstawowych problemach kampanii
sprawozdawczo-wyborczej w organizacjach partyjnych

NA WĘGRZECH
tnia-

Francji na

odwilży wy-
z brzegów

Loiny (do-
Sekwany).

ta zalała
Moret

Załoga Zakładów Prze­
mysłu Gumowego Wol­
brom celem uczczenia
Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego przypadającego
w bieżącym roku oraz

doceniając wezwania
Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Jedności
Narodu, niezależnie od
miesięcznych składek
od wynagrodzenia brut­
to 0,5 proc, zadeklaro­
wała i odpracowała
wartość jednej dniówki
poza godzinami pracy
na cele budowy szkół i
internatów. Z tego ty­
tułu zebraną kwotę
115.940 zł przekazujemy
przelewem na konto Po­
wiatowego Komitetu
Budowy Szkół i Inter­
natów w Olkuszu. Do
podjęcia podobnego czy­
nu ZPG „Wolbrom”
wzywa inne zakłady
przemysłowe wojewódz­
twa 1 kraju.

SAMORZĄD
ROBOTNICZY

Żołnierze w czynie
SPOŁECZNYM

WARSZAWA (PAP)
W minionym roku w czy­

nach społecznych na tere­
nie kraju wzięło udział o-

gólem 76 tys. żołnierzy,
którzy przepracowali łącz­
nie ponad 1.791 tys. robo-

czodni, zaoszczędzając w

ten sposób państwu po­
nad 30,5 min zł.

Wszystkie prace społeczne
wykonano poza godzinami
szkolenia wojskowego.

„BARWY WALKI”
W PRADZE

PRAGA (PAP)
W związku z 21 rocznicą

wyzwolenia Warszawy z

Inicjatywy attache wojsko­
wego przy ąmbasadzle PRL

w Pradze płk. Tadeusza
Woloszczuka odbyła się 27
bm. w salach Ośrodka

Kultury Polskiej spotkanie,
podczas którego wyświe­
tlony został lilm „Barwy
walki".

SNIE2YCA W RUMUNII

BUKARESZT (PAP)
Po kilku dniach przer­

wy 1 usunięciu najgroź­
niejszych skutków poprze­
dniej Śnieżycy 1 szaleją­
cych zamieci 28 bm. znów
nad Rumunią ukazały się
ciężkie chmury i zaczął
padać gęsty śnieg.

REKORDOWY DEKOLL

PARYŻ (PAP)
Na ostatnim pokazie mo­

dy wiosennej jedna z pa­
ryskich modelek zademon­
strowała suknię z najbar­
dziej wyciętym dekoltem w

historii mody.
Kreację tę nazwano

„szelmowską suknią". O-
bnaża ona ciało do około
10 cm poniżej talii. Dekolt

ten umieszczony jest
plecach.

KARA ZA POSPIECH

LONDYN (PAP)
Niejaki John Kingham

lostał aresztowany przez
policję drogową w angiels­
kim mieście Luton w chwi­
li, gdy jechał z szybkością
<0 km/godz. Został oskar­
żony o to, iż w czasie jaz­
dy golił się, co jest rów­
noznaczne z niebezpiecz­
nym prowadzeniem samo

chodu.

Zakłady budowy koparek
I urządzeń transportowych
w Lauchbammer (NRD)
•konstruowały most prze­
rzutowy dla odkrywkowej
kopalni węgla brunatnego.
Jest te drugi co do wiel­
kości most tego rodzaju
na świecie. Most, o długo­
ści 385 m rozciąga lię nad

całą kopalnią. Fot. — CAF

(Inf. wł.) W dniu wczorajszym kontynu­
ował swe obrady IX Wojewódzki Zjazd
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego.
Dyskusja koncentrowała się wokół pro­
blemów poruszonych w referacie prezesa
WK Stanisława Kozioła i w sprawozda­
niu przedłożonym wcześniej delegatom.
Uczestnicy obrad wysłuchali wielu intere­
sujących wystąpień. Przedstawiciele Pro-
szowickićgo, Tarnowskiego, Miechowskie­
go, Olkuskiego, Nowotarskiego, Oświęcim­
skiego i innych rejonów poruszali szereg
zagadnień dotyczących całej wsi krakow­
skiej.

Wiele miejsca poświęcono sprawie wy­
korzystania środków FRR przez kółka rol­
nicze w powiatach górskich. Zwracano u-

wagę na potrzebę szybszego załatwiania

spraw związanych z budową'zapory czor­
sztyńskiej oraz planowanymi zbiornikami
w Myślenlckiem 1 Nowosądeckiem. Kry­
tyczne uwagi padały pod adresem PZU,
resortu kultury, rolnictwa I Innych. Lu­
dowcom nie obce są również sprawy dróg,
problemy chłopów-robotników, turystyki
1 zdrowia. Dopominano się zwiększenia
materiałów wodociągowych dla wsi. Chy­
ba nie ma zagadnienia, które byłoby po­
minięte w czasie obrad Zjazdu.

■■ o

Zabierając głos sekretarz NK ZSL,
członek Rady Państwa Kazimierz Banach

wskazał m. in. na potrzebę większego wy­
korzystania inteligencji do pracy na wsi.
Zwrócił uwagę na potrzebę szerszego za­
angażowania się aktywu ZSL-owskiego w

pracę społeczną.
W dniu wczorajszym uczestnicy Zjazdu

wybrali nowe władze Wojewódzkiego Ko­
mitetu ZSL oraz powzięli uchwałę, która
wytycza .program dalszego działania kra­
kowskiej organizacji ZSL na najbliższe
lata.

Wojewódzki Komitet wybrany na o-

statnim zjeździe zebrał się wczoraj na

pierwszym swoim plenarnym posiedzeniu,
aby dokonać wyboru kierownictwa. Pre­
zesem został ponownie inż. Stanisław Ko­
zioł, wiceprezesami: Władysław Cabaj,
Jan Malec, Jan Sznajder, Wincenty Zy­
droń, sekretarzem — Tadeusz Orłów.

W czasie obrad przewodniczący Zjazdu
odczytał depeszę, w której kółko rolnicze
z Nawojowej Góry w powiecie chrzanow­
skim donosi, iż podejmując apel Ogólno­
polskiego Komitetu FJN postanowiło prze­
kazać 3 proc, wypracowanej nadwyżki na

konto społecznego Komitetu Budowy Szkół
i Internatów. Równocześnie wzywa do po­
dobnego czynu wszystkie kółka w Kra-
kowskiem.

TARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW
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pozyskane zaufanie
WARSZAWA (PAP)

W związku z niedawno roz­
poczętą kampanią sprawo­
zdawczo-wyborczą w PZPR
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR Ryszard
Strzelecki udzielił Polskiej
Agencji Prasowej wywiadu, w

którym czytamy m. in.:
Od stycznia do czerwca w

organizacjach partyjnych od­
bywać się będzie kampania
sprawozdawczo-wyborcza. Jak
można określić podstawowe
kierunki tej kampanii?

Rzeczywiście, w styczniu br.
rozpoczęliśmy w partii kam­
panię sprawozdawczo-wybor­
czą. Zebrania 1 konferencje
w oddziałowych i podstawo­
wych organizacjach partyj­
nych odbywać się będą w o-

kresie do czerwca br., po czym
przystąpimy do konferencji

powiatowych, a następnie wo­
jewódzkich. Kampanię zamie­
rzamy zakończyć w począ­
tkach roku 1967.

Należy zauważyć, że kam­
pania sprawozdawczo-wybor­
cza w partii jest ważnym wy­
darzeniem w politycznym i
społecznym życiu naszego kra­
ju. PZPR jest kierowniczą si­
łą w stale pogłębiającym się
procesie przemian i rozwoju
naszego narodu i jej działal­
ność obejmuje wszystkie od­
cinki życia gospodarczego,
społecznego 1 kulturalnego.
Aktywność podstawowych or­
ganizacji partyjnych, ich doj­
rzałość ideowa i polityczna
oraz zdolności organizatorskie
działaczy partyjnych, ich u-

miejętności skupienia współ­
towarzyszy pracy wokół głów­
nych zadań mają wielkie zna-

czenie dla systematycznej po­
prawy efektów pracy wszyst­
kich ogniw zbiorowego życia
społeczeństwa.

Chcielibyśmy, aby w czasie
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej dokonano oceny po­
stawy ideowej członków partii
i ich kolektywów w powiąza­
niu z wpływem jaki wywie­
rają na swoje otoczenie, z ich
wyczuleniem na troski i po­
trzeby ludzi pracy.

Przed wszystkimi organi­
zacjami partyjnymi postawi­
liśmy zadanie zaangażowania
ich sił w realizację uchwał '

IV Zjazdu PZPR i postano­
wień kolejnych posiedzeń KC
naszej partii. W istocie rzeczy
w tydi postanowieniach uję-

Z Egzekutywy KW
Na poligonie wojsk lot­

niczych USA w Arizonie

przechodzi przeszkolenie
grupa pilotów zachodnio-

niemieckiej Luftwaffe.

Odbywają on! loty ćwi­
czeniowe na najnowszych
amerykańskich myśliwcach
odrzutowych F-104G, zaku­
pionych w liczbie 90 sztuk

przez NRF. Podczas lotów
w Arizonie samoloty te

posiadają znaki amerykań­
skie. Jednak z chwilą za­
kończenia tego — najwięk­
szego z dotychczasowych
— programu szkoleniowe­
go Luftwaffe w USA, na

ich skrzydłach pojawią się
czarne krzyże.

Photofax

KARNAWAŁ

W historii Węgier małe
steczko na południu kraju — Mo­
hacz — ma również swoją wiel­
ką kartę, upamiętniającą zwy­
cięstwo nad Turkami w 1687 ro­
ku. Od tego czasu datuje się tra­
dycja zimowego karnawału, ob­
chodzonego przez mieszkańców
Mohacza i okolicznych wiosek

naddunajskich. Na zdjęciu: frag­
ment zabawy ludowej przy ogni­
sku na rynku w Mohaczu.

Fot. — CAF

skutek

stąpiła
rzeka

pływ
Rzeka
miasteczko
leżące niedaleko Pa­
ryża.

Na zdjęciu: zala­
ne wodą ulice mia­
steczka Moret.

CAF — Photofaz

Komitety Gromadzkie
- decydujące ogniwo

pracy partyjnej na wsi
380 gromad, 42 miasteczka i 8 osiedli i — 251 komitetów

gromadzkich partii, 3 miasteczkowe i 8 osiedlowych na

prawach KG. Nawet jeśli zestawienie to uległo w ostat­
nich tygodniach zmianie — kryje się za nim cały konglo­
merat różnorodnych i interesujących, niejednokrotnie
złożonych zagadnień pracy partyjnej na krakowskiej wsi.

Ta właśnie problematyka znalazła się wczoraj na war­
sztacie Egzekutywy KW w Krakowie — począwszy od
ideologicznej i politycznej pracy KG w środowisku, na

zgoła organizacyjnych sprawach skończywszy.
Akcentowano zwłaszcza niewątpliwy postęp w dzie­

dzinie efektywności pracy KG, jak i ich rozwoju, lecz
zarazem występujące nadal słabości tej pracy: niedo­
statki rozmieszczenia sił partii na wsi oraz sieci KG,
niewystarczające niejednokrotnie zainteresowanie komi­
tetów powiatowych już nie tyle rolą KG, co — a to jest
istotne — stylem, metodami i skutkami ich działania itd.

Wobec rosnących zadań gospodarczych, a co za tym idzie —

również politycznych, Egzekutywa KW uznała, iż w całym bo­
gactwie problematyki pracy KG do najistotniejszych należą ta­
kie elementy, które składać się mogą (i powinny) na uzupeł­
nienie sieci KG, zwłaszcza w powiatach, w których pod tym
względem nie widać postępu; na urealnienie zadań, stawianych
przed komitetami gromadzkimi tak, by osiągnięcia ich były
rzeczywiste, nie formalne; na zwiększenie roli KG wobec znaj-
dującyh się w ich zasięgu organizacji partyjnych; na doprowa­
dzenie do stanu, gdy komitety te staną się faktycznymi koordy­
natorami poczynań społeczno-politycznych i gospodarczych na

swym terenie. Egzekutywa zwróciła także uwagę na koniecz­
ność zarówno upowszechniania dobrych doświadczeń pracy KG

(np. Miechów), jak i krytycznego — w sensie twórczym — spoj­
rzenia w stosunku do tych instancji powiatowych i gromadzkich,
które nie przywiązują dostatecznej wagi do tych ważkich i prze­
cież pilnych zagadnień.

W drugim punkcie porządku obrad Egzekutywa rozpa­
trywała sprawy organizacyjne. (—)

(Inf. wł.) W roku 1941
w związku z przystąpie­
niem do budowy zakładów
chemicznych Buna-Werke
w Oświęcimiu Niemcy
zorganizowali na terenie
Monowic obóz zagłady. Po­
czątkowo pracowali tutaj
więźniowie transportowani
z obozu oświęcimskiego. W
miarę jednak wzrastające­
go zapotrzebowania na si­
łę roboczą rozrastał się o-

bóz w Monowicach. Prze­
bywało tutaj od 3 do 10
tys. więźniów.

Nieludzkie warunki pra­
cy, zupełny brak snu, gło­
dowe porcje żywnościowe,
bestialstwo i okrucieństwo
ze strony Niemców — sta­
ły się przyczyną śmierci
około 30 tys. więźniów po.-
litycznych i jeńców wojen­
nych. Byli wśród nich za­
równo Polacy, jak i Cze­
si. Węgrzy, Francuzi, Niem­
cy, Żydzi i inni.

Już jutro
związku
wyzwolenia
odbędzie się na terenie by­
łego obozu zagłady w Mo­
nowicach uroczyste odsło­
nięcie pomnika ku czci po-

pomordowanych
mordowanych. Uroczystość
ta połączona zostanie z ma­
nifestacją z okazji wyzwo­
lenia Oświęcimia przez Ar­
mię Radziecką. Pomnik,
przedstawiający 3 potężne
słupy połączone drutem
kolczastym wzniesione na

trójkątnej płycie został za­
projektowany przez artystę
plastyka pracownika Mu­
zeum Oświęcimskiego — T.
Kalinowskiego, a ufundo­
wany przez społeczeństwo
ziemi oświęcimskiej.

Na płycie wmurowanej
w pomnik położony będzie
napis: „Tu w latach 1941—
1945 na terenie byłego o-

bozu zagłady Auschwitz
(Buna - Monowice) hitle­
rowscy ludobójcy zamordo­
wali ok. 30 tys. więźniów
politycznych i jeńców wo­
jennych różnych narodo­
wości. Cześć ich pamięci!”.

Program uroczystości,
rozpoczynających się o

godz. 10 — przewiduje
przemówienia: przedstawi­
cieli Społecznego Komite­
tu Budowy Pomnika, Wo­
jewódzkiego Komitetu O-
chrony Pomników Walki i
Męczeństwa, Komitetu We­
teranów Wojny ZSRR,
Międzynarodowego Komi­
tetu Oświęcimskiego,
ZBoWiD-u oraz składanie
wieńców, (ans)

30 bm.
z XXI rocznicą

Oświęcimia,

W

ł

śledztwo w sprawie
osobę gen. Ufklra,

Główny sędzia Zolllnger prowadzący
porwania Ben Barki, kieruje uwagę na

którego obciążają pozostawione przez samobójcę Figona ta­
śmy magnetofonowe, zawierające prawdopodobnie zeznania

dotyczące udziału Ufklra w porwaniu przywódcy marokań­
skiej opozycji.

Na zdjęciu: Ufklr (po lewej) składa życzenia noworoczne

królowi Maroka, Hassanowi II.
Fot. — CAF

Z
moim przyjacielem, Ziutkiem, to tak jak z niektórymi klinikami
Akademii Medycznej: sławne toto, mądre toto, zgoła nieprzecięt­
ne toto, a brudne jakieś, zaniedbane, ponurawe. Lecz — jakże
tu „szargnąć”? Ziutek — podobnie: gładki, szarmancki, wygada­
ny i całkiem comme il faut, a przecież jakiś tam brud za jaki­
miś tam paznokciami — nosi.

No, nie wszystko należy brać zanadto dosłownie, ale brać —• należy.
Na przykład — pod uwagę. Lubię go, nie przeczę, podziwiam go w pew­
nym sensie, a nawet zazdroszczę mu na tyle, na ile mnie stać.

Lubię, powiadam, bo trudno zaprzeczyć, że potrafi bawić towarzystwo,
powiedziałbym — bez względu na tegoż skład intelektualny. Gdy trzeba
_ sypie jak z rękawa kawałami o radiu erywańskim, gdy trzeba — bły­
śnie znakomitym black outem. Kobietom nie uchybi, naburmuszonych —

rozchmurzy, napuszonych — rozbroi, abstynentów — nieomal nie przy­
wiedzie do karygodnych odstępstw. Jakże takiego nie lubić?

Podziwiam, powiadam, bo refleks ma szybki, błyskawiczny nawet. Bo
nie ma chyba dla niego sytuacji, z której by nie wybrnął, a co najmniej,
z której nie wyszedłby obronną ręką. Tak jak wówczas, gdy mu zarzu­
cono zapędy dyktatorskie. „Skądże — odparł — u mnie dyktatorskie za­

pędy, skoro ze wszystkimi mi podległymi jestem na ty. Z wyjątkiem
gońca, który ma 14 lat...” Rzeczywiście, a cóż to za dyktator, który swój
autorytet tak ma w pogardzie? Podziwiam więc go. I za to także, co ce­
chuje jego sposób bycia — nie odmawia sobie niczego smacznego, a nie
tyje!

Rzeklem jednak, iż podziwiam w pewnym tylko sensie. A to dlatego, że
poza tym — co również stwierdziłem już — zazdroszczę mu na tyle, na

ile mnie stać. Rozumiem, że wypada mi to właśnie sformułowanie wyja­
śnić.

Otóż mój przyjaciel Ziutek, pełniąc swą tak odpowiedzialną w naszym
pionie funkcję, że aż o dyktatorskie zapędy go posądzano, miał nieszczę­
ście jednego dnia spóźnić się do biura o maleńkie trzy kwadranse za du­
żo. Dokładnie o te trzy kwadranse, w czasie których niespodzianie przy­
byli kontrolerzy ze zjednoczenia. Znudzeni nieco przedłużającym się o-

ciekiwaniem na szefa (tj. Ziutka, oczywiście) zdecydowali się zabrać do
dzieła. Prawdopodobnie wskutek tego kontrola przeciągnęła się na dni
trzy oraz dwie godziny, w czasie których (godzin) kontrolerzy przy
drzwiach zamkniętych przeprowadzili serdeczną i szczerą rozmowę z sze­
fem (tj. z Ziutkiem). Po czym wyjechali, podbiwszy u sekretarki swe

służbowe delegacje.
Pytanie na czym, w tak jednoznacznej sytuacji, polega me uczucie za­

zdrości? Ależ to całkiem proste: Ziutek przeszedł wkrótce do jeszcze bar­
dziej odpowiedzialnej pracy w zjednoczeniu, a główny księgowy został
przeszeregowany na... kontystę! Jakże mu (tj. Ziutkowi) nie zazdrościć?

Na tyle, oczywiście, na ile nas stać... Tym bardziej, że nikt w biurze nie
Win co właściwie kontrola wykryła. Nawet były główny księgowy —

wilczy.
No, chyba! Tym bardziej, że nikt go (księgowego, aktualnie ■— konty­

stę) specjalnie-mie lubił, ani podziwiał. Zazdrościć? A czegóż by mu mo­
żna było zazdrościć? Ko

GODNA

Na terenie Wietnamu Południowego nie doszło w ciągu kilkunastu ubiegłych go­
dzin do żadnej większej bitwy. Jednak miały miejsce starcia 1 potyczki między
partyzantami a żołnierzami wojsk amerykańskich i saigońskich w- pobliżu ich baz

wojskowych.
Na zdjęciu: ranny żołnierz amerykański nleslony na noszach przez towarzyszy

po potyczce w pobliżu bazy USA w Pleiku. Fot. — CAF

_______ _______ ■»_______________________
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PONIEDZIAŁEK

16.40 „Aktualności”, 18.65 Dzien­
nik TV. 17 .00 „Rozłąka” — film
dla dzieci. 17 .10 „Szymon 1 Ku­
buś”. 17.30 „Podróże kształcą?".
18.00 „Południowe rytmy na Brod-

tvay’u”. 18.25 „Trzecia twarz Sy­
berii" — reportaż. 18.43 TV Ma­
gazyn postępu technicznego. 19.20
„Dobranoc". 19.30 Dziennik. 20.00
II lekcja Języka angielskiego.
20.20 „Spacerkiem po kinach”.
20.50 „Awatar” — film TV prod.
polskiej. 21.50 „Na półkach księ­
garskich”. 22.00 Dziennik.

WTOREK

10.00 „Skarb Czarnobrodego” —

film. 10.55 Program dla szkół:

język polski • (dla klas X) Karol
Dickens „Klub Piokajts” z cy­
klu: „DMeje dramatu”, 16.45

„Aktualności". 16.55 Dziennik.
17.00 Kino Ptyś. 17 .20 „Fizyka na

piątkę” — dla młodych widzów.
17.50 „Spotkanie z przyrodą”.
18.15 Z cyklu „Czwarta zmiana”,
16.45 „Dwadzieścia jeden” — tele­
turniej. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik. 20.00 „To był styczeń”.
20.20 II lekcja. Języka francuskie­
go. 20.35 „Skarb Czarnobrodego”
— film. 21 .25 „Kulisy milczenia”
— z Wrocławia. 22.05 Recital An­
toniny Kaweckiej.

Środa
9,25 „Ten, który wrócił" — film

fab. 10.55 Program dla szkół (dla
klas licealnych) — wiadomości o

Polsce i święcie „Panorama”.
16.45 „Aktualności”. 16.55 Wia­
domości dziennika. 17 .00 „Poła­
wiacze skarbów" — film dla dzie­
ci. 17.10 Mała scena teatru mło­
dego widza: I. Jurgielewiczów* —

„lort orzechowy". 17.35 Tygod­
nik wiejski. 18.00 „Sylwetki X

mńzy”. 18.30 „O studiach polite­
chnicznych za pomocą telewizji”.
19.00 „Zaczęło się w Milowlcach”.
19.20 „Dobranoc”. 19.30 Dziennik.
20.00 II lekcja Języka rosyjskiego.
20.15 „Światowid” — mag. 20.40

Sprawozdanie z mistrzostw Eu­
ropy w Jeździć figurowej na lo-
d®łe. Transmisja z Bratysławy (w
prżerwle: Polska Kronika Filmo­
wa). 22.30 EMennik.

CZWARTEK

10.55 Program dla szkół: Język
polski (dla klas VII—XI) „spot­
kanie z fizykiem" z cyklu „W o-

bliczu XX wieku”. 15.16 „Aktual­
ności” — magazyn informacyjny.
15.30 „Przed XXII Zjazdem
KPZR” — program z Moskwy.
18.00 II lekcja języka francuskie­
go. 18.20 TV kurs rolniczy: „U-
prawa poplonów jako element

intensyfikacji gospodarstwa”.
17.05 Dziennik. TV. 17 .10 Gawęda
dla dzieci M. Mossalskiego o zwie­
rzętach. 17.25 „Nie tylko dla pań”.
17.50 „Złota kamera” — program
rozrywkowy. 18.55 „Na morskich
szlakach”. 19.20 „Dobranoc". 19.30
Dziennik. 20.00 „z kart historii"
— program z Katowic. 20.15

„Kryptonim Daniela" — film fa­
bularny produkcji CSRS. 21.10

Sprawozdanie z mistrzostw Euro­
py w Jeździe figurowej na lodzie.
22.30 Dziennik telewizyjny.

PIĄTEK
12.00 Program dla szkół: dla

klasIV— „W porcie szczeciń­
skim”. 16.25 „Aktualności". 16.33

Il-ga lekcja Języka angielskiego.
105 Wiadomości. 17.00 „Miś z o-

kłenka". 17 .15 „Zrobimy to sami"
— dla młodych widzów. 17 .30

„Podwodne przygody". 18.05 „A-
lymut” — magazyn wojskowy.
13.30 Wszechnica TV: „Czy można

temu zapobiec?”. W.00 „Wielokro­
pek”. 19.20 Niespodzianka na do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00 „Nim
powiesz smacznego”. 20.15 „Dwaj
przyjaciele" — film produkcji
francuskiej wg noweli Guy de

Maupassant’a. 20.40 „Pod znakiem
Jakości". 21.10 Sprawozdanie z

mistrzostw Europy w Jeździe fi­
gurowej na lodzie. 22 .30 „10 mi­
nut recenzji”. 22 .40 Dziennik.

SOBOTA

9.25 „Zwykła historia” — film.
10.55 Program dla szkół: botanika

(dla klas VI) — „Las”. 11.55 Pro­
gram dla szkół: geografia (dla
klas VII) — „Kraje skandynaw­
skie". 16.03 „Wychowanie fizycz­
ne”, 16.20 Il-ga lekcja języka ro­
syjskiego. 18.40 „Zespoły śpiewa­
jące” — tr. z Rygi. 17 .00 Wiado­
mości. 17 .03 „Aktualności”. 17.20

„Dla każdego coś miłego” — dla

młodych widzów. 18.05 „Warsza­
wa, Ja 1 ty”. 18.35 TV klub mło­
dzieżowy. 19.20 „Dobranoc". 19.30

„Monitor”. 20.00 „Pegaz”. 20.45

Sprawozdanie z mistrzostw Euro­
py w jeździe figurowej na lodzie,
21.IB Program rozrywkowy. 23,13
Dziennik telewizyjny. 23.30 Wia-
domośol sportowe.

NIEDZIELA

9.30 „Spacerkiem po Leningra­
dzie”. 10.00 Polska Kronika Fil­
mowa. 10.10 TV kurs rolniczy:
„Uprawa poplonów jako element

intensyfikacji gospodarstwa”.
10.55 Wiadomości dziennika TV.
11.05 Kino przygoda — „Toni i
Miko” — film fab. dla młodych.
12.35 „Jedziemy na łów”. 12.50

Zespół ziemi kieleckiej. 13.20 „Su­
blokator” — film z serii i,Ko*,
który mówi". 13.43 „Bawcie się z

nami” — program z cyklu „Arna-
torskde zespoły artystyczne przed
kamerami". 14.03 „Latający re­
porter”. 14.35 „Był bal” — wido­
wisko dla dzieci J. Wilkowsklego
z cyklu „Ula z II B”. 15.00 „Opo­
wieści biblijne” — teleturniej.
15.55 „Szyblarze” — z cyklu „Lu­
dzie i zdarzenia”. 16.10 „Teresa i
inne” — program Fr. Buscaglione.
17.00 Sprawozdanie i mistrzostw

Europy w Jeździe figurowej na

lodzie. Pokaz mistrzów. 13.50 „Se­
zam muzyczny” — tr. z Poznania.
19.30 „Dobranoc”. 19.35 Dziennik

telewizyjny. 20.05 „Gangsterzy 1

filantropi” — film. 21.30 „Niedzie­
la sportowa”. 21.55 „Śpiewa . T.

Pełczyńska”.

POGODA
Jak podaje PIHM, 29 bm. Pol­

ska będzie się znajdować pod
wpływem klina wyżowego. Prze­
widuje się zachmurzenie duże z

lokalnymi większymi przejaśnie­
niami. Miejscami opady śniegu, a

na zachodzie śniegu 1 deszczu.

Mglisto. Temperatura w nocy od
minus 12 st. do minus 2. Tempe­
ratura w dzień od minus 6 do

plus 2 st

Trzeba umacniać

pozyskane zaufanie
te są, przy uwzględnieniu na­
szych obecnych i przyszłych
możliwości, dążenia ludzi
pracy, całego naszego narodu,
do poprawy warunków życia
swego i swoich dzieci, do go­
spodarczego i kulturalnego
rozwoju naszego kraju, dąże­
nia wszystkich Polaków prag­
nących dalszego umacniania
znaczenia Polski we współ­
czesnym świecie.

Na ostatnim plenarnym po­
siedzeniu KC naszej partii
podjęliśmy decyzje wiążące
się z koniecznością zwiększe­
nia produkcji wyrobów naj­
wyższej jakości, które sku­
tecznie konkurowałyby o na­
bywcę na rynkach świato­
wych. Waga tej sprawy dla
gospodarki narodowej dla ni­
kogo nie ulega wątpliwości.
Zwróćmy jednak uwagę na to,
że wywiązanie się z tego za­
dania przez nasze załogi, per­
sonel techniczny i naukowy
zakładów podniesie rangę na­
szego przemysłu, a więc i kra­
ju w świecie. Jest to niesły­
chanie ważne i ambitne zada­
nie i tak powinno być po­
traktowane w kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej.

Partia nasza przywiązuje
wielką wagę do przyspiesze­
nia wzrostu produkcji rolnej
i poprawy jej struktury.
Szczególnego znaczenia nabie­
ra zintensyfikowanie produk­
cji zbożowej i przyspieszenie
rozwoju hodowli bydła. Przed
wiejskimi organizacjami par­
tyjnymi stawiamy zadanie
pełniejszego wykorzystania
możliwości wzrostu produkcji
rolnej. Wymaga to pełnego
zaangażowania się organizacji
partyjnych i członków partii
na wsi w realizację planów
gromadzkich i doskonalenia
pracy placówek obsługi rol­
nictwa.

O ile poziom produkcji rol­
nej w decydującej mierze o-

kreśla u nas ogólny poziom
spożycia żywności, to handel
oraz rozwijająca się coraz

bardziej sieć placówek usłu­
gowych wpływa w istotny
sposób na to, jak zaspokajane
są potrzeby ludzi pracy. Jest
to problem społeczny wielkiej
wagi. Trzeba stwierdzić, że
nie zawsze i nie we wszyst­
kich instancjach partyjnych
był on doceniany w przeszłoś­
ci. W ostatnich latach waga
jego wzrosła, gdyż praktyka
dowodzi, że właśnie w tej
dziedzinie istnieje z jednej
slrony szerokie pole do ini­
cjatywy społecznej, a z dru­
giej strony istnieje potrzeba
wzmocnienia kontroli społecz­
nej zarówno w interesie lud­
ności jak i państwa.

W trakcie tej kampanii od­
będą się dziesiątki tysięcy ze­
brań i konferencji, na któ­
rych oceniona zostanie praca
partyjna 1 wybrane zostaną
kierownictwa partyjne. W ich
skład powinni wejść towarzy­
sze, którzy w praktyce wyka­
zali się postawą Ideową, wy­
sokim poczuciem społecznej
odpowiedzialności 1 osobiste­
go zaangażowania w realiza­
cję zadań partyjnych, towa­
rzysze legitymujący się zdol­
nościami organizacyjnymi 1
dorobkiem w pracy
dowej.

Czy możecie ocenić
organizacji partyjnych
kresie, który upłynął
Zjazdu PZPR — jak w prak­
tyce zdaje egzamin dwuletnia
kadencja władz organizacji
partyjnych?

lawo-

pracę
wo-

od TV

Miarą oceny tego niech bę­
dzie rozwój inicjatyw spo­
łecznych ludzi pracy na rzecz

realizacji zadań wysuniętych
przez partię. Jeśli z tego pun­
ktu widzenia spojrzeć na o-

kres, jaki minął od IV Zja­
zdu Partii, to organizacje par­
tyjne i ich działacze zasłużyli
na wysoką ocenę. Mieliśmy w

tym czasie wybory do Sejmu
i rad narodowych wszystkich
szczebli, wybory które stały
się wielkim sukcesem Frontu
Jedności Narodu. Po raz pier­
wszy w tej skali organizacje
partyjne inspirowały i kiero­
wały szeroko zakrojoną pra­
cą, jaką było opracowywanie
lokalnych planów rozwoju, a

następnie alternatywnych pla­
nów produkcji i inwestycji w

całym przemyśle. W trakcie
tych prac ujawniono wiele do­
datkowych możliwości wzro­
stu produkcji, rozpatrzono
wiele wariantów gospodars­
kiego użycia środków prze­
znaczonych na rozwój przed­
siębiorstw, wzbogacając i ko­
rygując plany przedstawione
przez administrację gospodar­
czą. W łonie partii powstawa­
ły i dojrzewały liczne propo­
zycje zmierzające do uspraw­
nienia zarządzania gospodar­
ką. Wiele z nich zostało po­
zytywnie ocenionych i we­
szło do uchwały IV Plenum
KC i ostatniego posiedzenia
poświęconego handlowi zagra­
nicznemu. Organizacje par­
tyjne z powodzeniem uczestni­
czą w pracach związanych ze

zmianami w planowaniu i za­
rządzaniu gospodarką, nad
podnoszeniem jakości i nowo­
czesności produkcji oraz zdol­
ności eksportowej przemysłu.

W tym czasie pomyślnie
kończyliśmy wykonywanie
planu 5-letniego. Wyniki o-

siągnięte w przemyśle, rolnic­
twie, w usługach, oświacie i
nauc.e stanowią dobrą podsta­
wę dla następnego etapu roz­
woju Polski.

Nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że istnieją również słabo­
ści i braki tak w pracy par­
tyjnej jak w życiu gospodar­
czym i społecznym. Zostaną
one z całą szczerością i pryn-
cypialnością ujawnione w

trakcie kampanii i powinny
być przezwyciężane pod kie­
rownictwem nowo wybranych
władz partyjnych.

Jak wiadomo, IV Zjazd Par­
tii, zgodnie z licznymi postu­
latami samych organizacji
podstawowych, przedłużył ka­
dencję ich władz do lat dwóch.
Uważam, że ta decyzja sprzy­
ja pogłębieniu pracy partyj­
nej, gdyż władze podstawo­
wych organizacji są bardziej
ustabilizowane i mogą z więk­
szą znajomością rzeczy ucze­
stniczyć w rozwiązaniu pro­
blemów środowiska, w którym
działają. Rozpoczynająca się
kampania sprawozdawczo-wy­
borcza pozwoli niewątpliwie
szerzej ocenić skutki tej zmia­
ny.

Jak oceniacie dotychczaso­
we kierunki rozwoju i wzro­
stu organizacji partyjnych?

Szeregi naszej partii od kil­
ku już lat szybko rosną licze­
bnie. Liczba członków i kan­
dydatów przekroczyła już
1.800 tysięcy. Wzrasta też
ilość organizacji partyjnych i
obecnie przekracza 66 tysię­
cy. Utrzymują się też wielo­
krotnie już charakteryzowa­
ne tendencje tego wzrostu.
Na podkreślenie zasługuje ro­
snący napływ młodzieży pra­
cującej głównie z szeregów
ZMS i ZMW. Wśród nowo

przyjmowanych — ludzie do

lat 25 stanowią blisko 40 proc.
Wzrósł udział kobiet w partii.
Wzrosła ilość nauczycieli, in­
żynierów, techników i ekono­
mistów.

Znaczne postępy poczyniła
partia na wsi, przyjmując w

swoje szeregi poważną ilość
rolników i rozszerzając sieć
organizacji • podstawowych.
Zjawisko to należy oceniać ze

wszech miar pozytywnie. Do­
bra, pełna inicjatywy organi­
zacja partyjna potrzebna jest
wsi, dobrze służy rozwojowi
produkcji rolnej i przemia­
nom na swym terenie.

W procesie swego rozwoju
partia nasza nagromadziła o-

gromne siły społeczne — na­
rastające w ślad za przemia­
nami społecznymi i kultural­
nymi w społeczeństwie. Kła­
dziemy dziś nacisk na pełne
uruchomienie potencjalnych
możliwości partii przez ideowo
zaangażowaną działalność jej
członków. Chodzi o to, aby
każdy członek PZPR czuł się
w pełni odpowiedzialny za

powierzone mu zadanie i wy­
pełniając swe obowiązki czuł
się zobowiązany wobec swo­
ich współtowarzyszy pracy i
organizacji partyjnej postępo­
wać zgodnie z wymogami
partii.

*
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W czwartek, 27 stycznia,
w genewskim Pałacu Na­
rodów rozpoczęły się obra­
dy kolejnej sesji Komite­
tu Rozbrojeniowego 18
państw. Obradom przewo­
dniczył delegat radziecki
Siemion Carapkin.

Na zdjęciu: Ogólny wi­
dok sali obrad. Zdjęcie wy­
konano w chwili, gdy u-

czestnicy konferencji ucz­
cili minutą milczenia pa­
mięć premiera Indii Sha-
striego, wybitnego fizyka
indyjskiego Homai Bhabha
oraz premiera Nigerii Ta-
fawa Balewa.

CAF — Photofax

na-

o-

ni-

statnie wiadomości zdają
się wskazywać, że na fron­
cie wietnamskim wszystko
wróci lada moment do pun­

ktu wyjściowego sprzed miesiąca,
kiedy to Waszyngton zainauguro­
wał dopiero swą wielką ofensywę
pokojową w stylu teksaskim — że

użyję określenia francuskiego pu­
blicysty de Bausse’a. Wojna poto­
czy się wg poprzedniego wzoru na

zasadzie eskalady zbrodni, popeł­
nionej na niewinnym narodzie.
USA rzucą dalsze posiłki i — pra­
wdopodobnie — nowe bomby na

DRW. Ku rosnącemu przerażeniu i
potępieniu świata wznawiana w ca­
łej swej koszmarnej rozpiętości zo­
stanie wojna bez końca, wojna nie
do wygrania, gdyż — jak uściślił
to w swym raporcie ostrożny w są­
dach sen. Mansfield, zawsze w Azji
będzie więcej
Amerykanów,
ended war”.

Dziś, kiedy
inicjowana przez Johnsona należy
już do przeszłości, zastanówmy się:
jaki był jej praw dziwy cel? Czy
była — zgodnie z oświadczeniami —

ostatnią szansą zahamowania kon­
fliktu czy też pociągnięciem prze­
znaczonym na efekt? Służyła poko­
jowi, czy wojnie? Miała wyjaśnić
zróżnicowanemu światu od Moskwy
po Watykan mroczne intencje USA,
czy ratować nadszarpnięty prestiż
w skali światowej?

Wg wszelkich znaków na ziemi
nagła aktywność dyplomatyczna za­
wierała po trosze wszystkie ele­
menty poza zasadniczym: brakło
jej podłoża prawdziwie dobrej po­
kojowej woli. Jeśli bowiem nawet

przebija przez nią strach przed dal­
szym ciągiem, to nie ze względu na

tragedię Wietnamu i nie ze wzglę­
du na pokój światowy, a w obawie
o własną skórę i nadszarpniętą o-

pinię „nosiciela wolności”. Punktem

Azjatów niż może być
Wietnam.: „an open-

światowa runda, za-

Trzeba wykorzystać
turystyczną szansę

paw. limanowskiego
(Inf. wł.) Pod przewodnic­

twem sekretarza KP partii
tow. J. Kiełbasa i z udziałem
przedstawiciela Komitetu Wo­
jewódzkiego tow. J. Dworzań-
skiego oraz przewodniczącego
WKKFiT W. Sadowicza obra­
dowała wczoraj egzekutywa
KP w Limanowej nad spra­
wami dotyczącymi aktywiza­
cji turystycznej powiatu. To­
warzysze poświęcili szczegól­
ną uwagę czołowemu proble­
mowi na tym odcinku,.tj. wła­
ściwemu zabezpieczeniu bazy
noclegowej i żywieniowej,
gdyż przy wzrastającym z ro­
ku na rok ruchu wczasowo-

turystycznym obecny jej stan
trzeba uznać absolutnie za

skromny. Nie zabezpiecza on

bowiem dotychczas zaspoko­
jenia podstawowych potrzeb
tysiącom ludzi przyjeżdżają­
cych tutaj w letnich miesią­
cach na wypoczynek.

Słaba baza turystyczna i wcza­
sowa Jest nie tylko przyczyną Ja­
skrawych dysproporcji w stan­
dardzie bytowym ludności powia­
tu, w porównaniu z innymi w

woj. krakowskim, ale ujemnie
rzutuje na całokształt życia
gospodarczego Limanowszczyzny,
stwarzając nieuzasadnione mnie­
manie, że tutaj nie ma po prostu
po co przyjeżdżać. A tymczasem
walory krajobrazowe, klimatycz­
ne, lecznicze (źródła wód mine­
ralnych), folklorystyczne itp. są

godne uwagi, podziwu i wykorzy­
stania.

Egzekutywa podjęła uchwałę
konkretyzującą w poszczególnych
wnioskach postanowienia m. In.:

zwiększenia bazy noclegowej i

placówek gastronomicznych, wy­
budowanie hotelu w Limanowej,
schronisk turystycznych, motelu,’
domu wycieczkowego, campingów
z pawilonami noclegowymi ora*

szeregu adaptacji 1 remontów tych
obiektów, która mogą byś przy-
etosowane dla potrzeb turystycz­
nych.

Uchwała zobowiązuje Pre­
zydium PRN oraz miejskie i

gromadzkie rady narodowe,
jak również PZGS do energi­
cznego podjęcia odpowiednich
starań i zabezpieczenia wszy­
stkich środków, gwarantują­
cych pełne wykonanie progra­
mu zagospodarowania turysty­
cznego powiatu, który ma

wszelkie,, dane aby swój dal­
szy rozwój oprzeć na bogatych
walorach klimatyczno-zdrojo-
wiskowych. (mw)

Posiedzenie KERM

Koszykarki Wisły
w półfinale Pucharu Europy

W stolicy Jugosławii odbył
się rewanżowy ćwierćfinało­
wy pojedynek koszykarek mi­
strzowskiego zespołu tego kra­
ju Radnickiego Belgrad z mi­
strzem Polski — krakowską
Wisłą. Podobnie jak w pierw­
szym spotkaniu tych zespo-

Terminy ćwierćfinałów

piłkarskich Pucharów
Europy

Dopiero w marcu poznamy pół­
finalistów tegorocznych rozgry­
wek o puchar klubowy Europy i
Puchar Zwycięzców pucharów w

piłce nożnej. Otq terminy spot­
kań ćwierćfinałowych w rozgry­
wkach piłkarskich mistrzów kra­
jów:

Manchester United — Benfica
Lizbona 2. II 1 9. III., Sparta Pra­
ga — Partlzan Belgrad 2. III . 1 9.

III., SC Anderlecht — Real Ma­
dryt 23. II. 1 9. III., Inter Medio­
lan — Ferencvaro8 Budapeszt 23.
II. i 2. III.

Ćwierćfinałowe pojedynki w pu­
charze zwycięzców pucharów od­
będą się w następujących termi­
nach:

Atletico Madryt — Borussia Dor­
tmund 16. II. i 2. III., West Ham
United — FC Magdeburg 2. III . i
16. III ., Honved Budapeszt — FC

Liverpool 1. III. i 8. III.

Jako pierwsi awansowali już do

półfinałów piłkarze Celtic Glas­
gow, wygrywając w Szkocji z

Dynamo Kijów 3:0 i remisując z

radziecką drużyną 1:1 w Tbilisi.

łów w Krakowie i tym razem

wygrały koszykarki Wisły
67:54 (29:26).

Po zwycięstwie nad mis­
trzowską drużyną Jugosławii
Raanickim Belgrad, koszykar­
ki Wisły zakwalifikowały się
do półfnału Pucharu Europy.
Podobnie jak w ub. r., Polki
zmierzą się obecnie z najlep­
szym zespołem Europy, 5-
krotnym zwycięzcą Pucharu
TTT Ryga.

Koszykarki Slavii z Sofii
wygrały rewanżowy pojedy­
nek z mistrzyniami Włoch,
drużyną Portorico Vicenza, u-

zyskując w stolicy Bułgarii
rezultat 83:71 (49:28). W pół­
finale przeciwniczkami Buł-
•garek będą koszykarki Slova-
na Orbis Praga.

Spadochronowy rekord
Polski

W centrum wyszkolenia lotni­
czego APRL w Krośnie ustano­
wiony został rekord Polski w

grupowym skoku spadochrono­
wym. Autorami Jego są Stefan

Czerwonka, Jerzy Szewczyk i Je­
rzy Dudek, którzy skacząc z wy­
sokości 1000 m z natychmiasto­
wym otwarciem spadochronu, u-

zyskall średnią odległość od wy­
znaczonego punktu — 1,85 m.

manę-

publi-
donie-

Porażka mistrza Polski

wyjścia był w najlepszym razie na­
rodowy, wybujały egoizm.

Dowodem — jednym z wielu —

może być sceneria inicjatywy. Nic
w niej z przemyślanej mądrości.
Czy zrozumienia faktów nieodwra­
calnych, wzorem chociażby Francji
z okresu Indochin czy Algierii. De­
cyzja — jednostkowa decyzja —

prezydenta o wysłaniu swych „go­
łębi” na cztery strony świata była
tak nagła i nieoczekiwana, że u

podstaw jej leżeć mogła tylko re­
akcja nerwowa. Na apele z ze­
wnątrz czy na rosnące kilogramy

(k) • Molse Czombe rekru­
tuje w Niemczech Federal­
nych nawą armię białych
jemników.

• Siły morskie Japonii
trzymały w piątek nowy
szczyciel „Jamagumo” o wy­
porności 2050 ton.

• Norwegia przeforsowała,
że jednostki zachodnioniemie-

ckiej Bundeswehry nie wezmą
udziału w zimowych
wrach NATO.

• Brazylijska opinia
czna jest wstrząśnięta
sieniami napływającymi z re­
gionów Matto Grosso, gdzie u- •

zbrojone bandy opryszków
tzw. „Seringueiros” wytępiły
35 szczepów indiańskich, aby
zagarnąć ich ziemię.

• Premier Indii Indira
Gandhi nadesłała prezesowi
Rady Ministrów J. Cyrankie­
wiczowi depeszę z podzięko­
waniem za gratulacje, prze­
kazane z okazji objęcia przez
nią kierownictwa rządu in­
dyjskiego.

• Od czwartku na środko­
wym wybrzeżu trwa sztorm.

Nocą siła wiatru dochodziła
do ponad 7 stopni w skali
Beauforta.

• W ciągu ubiegłej doby
zanotowano’ 7 wypadków dro-

2gowych. zginęły w nich

osoby, a T odniosło rany.

Wstępna ocena

realizacji uchwał
IV Plenum KC

WARSZAWA (PAP)
Komitet Ekonomiczny Rady

Ministrów na posiedzeniu w

dniu 28 bm. rozpatrzył stan

dotychczasowej realizacji
przez ministerstwa, urzędy
centralne oraz zjednoczenia
zadań wynikających z uchwa­
ły IV Plenum KC PZPR, po­
święconego kierunkom zmian
w systemie planowania i za­
rządzania gospodarką narodo­
wą w latach 1966—1970 oraz

ustalił szczegółowy harmono­
gram dalszych prac w tym
zakresie. Prace te obejmują
zadania w dziedzinie dalsze­
go doskonalenia systemu pla­
nowania, organizacji zarzą­
dzania, rozwoju nauki i tech­
niki oraz zagadnień finanso­
wych, kosztów własnych, za­
trudnienia i systemu bodźców

iekonomicznych, inwestycji
budownictwa, zaopatrzenia
materiałowo-technicznego, go­
spodarki rolnej i handlu za­
granicznego.

Komitet Ekonomiczny Rady
Ministrów ustalił w oparciu o

uchwałę Sejmu PRL o narodo­
wym planie gospodarczym na

1966 r. i podstawowych zało­
żeniach na 1967 r. niektóre
dodatkowe zadania planowe
na 1966 r. dla poszczególnych
dziedzin gospodarki.

Na wniosek ministra finan­
sów rozpatrzono szereg roz­
porządzeń regulujących spra­
wę funduszu zakładowego w

niektórych kategoriach przed­
siębiorstw przemysłu ciężkie­
go, gazowniczego, spożywcze­
go oraz lniarskiego.

Dobry start piłkarek Cracovii
poziom zaprezentowały

piłkarki ręczne na inau-

finałowego turnieju o

Polski”.

Dobry
wczoraj
gurację
„Puchar

Cracoyia odniosła niespodziewa­
nie łatwe zwycięstwo nad Star­
tem Gdańsk 15:5 (10:2). O tak

wysokiej porażce Startu zadecy­
dowały pierwsze minuty gry.
Krakowianki wykorzystały nie­
szczelną defensywę przeciwniczek
i potrafiły w ciągu 7 minut strze­
lić siedem bramek.

Obraz gry zmienił się po przer­
wie, zespół Startu usiłował nad­
robić różnicę bramek. Nastąpił
pewien przestój w drużynie kra­
kowskiej. Trwało to jednak tylko
parę minut. Znowu do głosu do­
szła Cracoyia wygrywając spotka­
nie 15:5 (10:2).

Dobry mecz zagrała bramkarka

Czop. W jej wykonaniu obserwo­
waliśmy rzadki wypadek na boi­
sku. Szop spod swojej bramki
strzeliła wysokim lukiem do prze­
ciwnika i... piłka wylądowała w

bramce.
Bramki dla Cracoyii zdobyły;

Toboła S, Smela i Guzik po 3,
Gruca 2, Popiel 1 Czop po 1; dla
Startu: Jampich 2, Staszewska,
Sluzdek i Klepacz po 1. Sędzio­
wał p. Kamiński (Warszawa). I

W drugim spotkaniu doszło do

niespodzianki. AZS Wrocław po­
konał mistrza Polski Górnika So­
śnica 10:9 (7:5). Nim Górnik zor­
ganizował obronę — akademiczki

uzyskały przewagę 8 bramek —

7:1. Pierwsza połowa zakończyła
się wynikiem 7:5 dla AZS-u.

Spodziewaliśmy się w drugiej
połowie ataku Górnika. Mistrz
Polski na 5 minut przed końcem

potrafił dojść przeciwnika na 8:8.
W końcówce akademiczki lepiej
wytrzymały spotkanie psychicznie
i wygrały 18:9 (7:5).

Bramki dla AZS uzyskały: Wą­
sowicz i Piotrowska po 3, Furs,

Mochniej, Kawzowlcz i Zugaj p*
1; dla Górnika — Geppert 4, Mier­
nik 3, Krawczyk i Hryniewiecka
po 1. Sędziował p. Pasoń (Opole).

Dziś w hali Wawelu grają:
nlk — Start I Cracovia —

Wrocław. Początek godz. 14.

Gór-
AZS

(PU)

Drużyna nie pojechała
na zawody

Jak pod-aje agencja MTI, pod­
czas kontroli celnej na granicy
u niektórych członków węgier­
skiej drużyny pływackiej, która
udawała się na międzynarodowe
zawody do Bremy, znaleziono
obce waluty. W związku z tym
przewodniczący Węgierskiego
Związku Kultury Fizycznej 1

Sportu postanowił odwołać dru­
żynę pływacką.

tykańską audiencję, Paryż, siedzibę
NATO, Londyn. I nie byłoby na­
głej — na rozkaz Białego Domu —

alarmowej mobilizacji boeingów dla
Huberta Humphrey’a — kierunek
Manila, Tokio, Taipeh, Seul, ani A.
Bundye’go, w którego rozkładzie
dnia nie leżał obiad w Ottawie, ani
Thomasa Manna (nr 2 Departamen­
tu Stanu), który wyrzucony został
na meksykańską orbitę, ani Men-
nen Williamsa, który znalazł się,
nieoczekiwanie dla siebie, w Algie­
rze, Tunisie, Dar es-Salam i kra­

jach Afryki Czarnej.

Siilogramy
pesymizmu

pesymizmu wewnątrz kraju, zwła­
szcza w Kongresie? Być może, na

jedno i drugie.
Gdyby było inaczej, McNamara

nie jechałby na narty do Colorado,
skąd ściągnięty został telefonicznie
do Białego Domu. Anerell Harri-
man nie byłby zmuszony zostawiać
przy stoliku zdezorientowanych bri-
dżowych partnerów, którym czwar­
ty do gry poszybował nagle bez teki
na antypody. Tura samolotowa via
Warszawa, Belgrad, New Delhi, Pe-
szawar, Teheran, Kair i na deser —

Tokio dla sędziwego osobistego am­
basadora prezydenta — nawet fizy­
cznie rzecz biorąc — przekraczała
jego możliwości. Artur Goldberg na­
tomiast dojechałby na odpoczynek
i zaczerpnął słońca na Bahamach,
zamiast zmieniać trasę i cel na wa-

Jak wldaó — nic z Talleyranda w

tym człowieku, który rządzi super-
potęgą imperializmu. Słynne histo­
ryczne powiedzenie dyplomaty bez
skrupułów, ale z wybitnym talen­
tem: „nie tak gorliwie’’ — nie ma

wyznawcy w Białym Domu. W ro­
dowodzie Johnsona jest Teksas —

nie Paryż; zaciążył on dostatecznie
na osobowości prezydenta aktualnej
kadencji.

Temat był wszędzie jeden: Wiet­
nam i cel jeden: propagandowy.
Gorączkowość wyjaśnień i ich styl,
zgodnie z logiką, musiał przynieść
skutek całkiem różny do zamierzo­
nego. Gorliwość tłumaczeń działa
psychologicznie odwrotnie propor­
cjonalnie do ładunku słów. Gwał­
towność — budzi nieufność. Tem­
po rzuca znak zapytania na przy-

czyny i kwestionuje z góry głębię
przemyśleń. Pośpiech jest złym a-

tutem w dyplomacji, pośpiech
skrzyżowany z przejrzystymi po­
gróżkami — niesie w sobie prze­
graną. Konia bowiem z rzędem te­
mu, który udowodni, iż jeden z któ-
rychkolwiek z ludzi, nawiedzonych
przez „apostołów pokoju", nabrał
podziwu i zrozumienia dla akcji mi­
litarnej Stanów w płd.-wschodniej
Azji. Kto w nią wierzy, jak stary
Czang na Taiwanie, dopingu do
swej wiary nie wymaga. I tak
wsparcia nie da, bo sam go po­
trzebuje. Kto zaś miał wątpliwości
— mógł je tylko pogłębić.

Oczywiście — nie wszystkim, co

wiadomo o Wietnamie w Waszyng­
tonie, dzielono się po drodze od
stolicy do stolicy. Nie było tam

mowy o zestawionym bilansie strat

ubiegłego roku. W sumie jest on

wyższy od poprzedniego — niesław­
nej interwencji w Korei. Straty w

ludziach w płd. Wietnamie, zabici,
ranni, chorzy, jeńcy, zaginieni, się­
gają 1/4 składu armii rządowej i
korpusu interwencyjnego razem

wziętych 4 — 5 chorych (głównie
malaria) przypada na każdego ran­
nego. Wypuszczony został z ręki
klucz do bazy Da Nang. Przegrano
bitwy pod Plei-Me, Tam-Kai,
Drang. Po tej ostatniej — nie
kryją tego słowa — nie było
żadnej ofensywy amerykańskiej
Wietkong, choć minęły dwa miesią­
ce.

Sytuacja militarna, głosy z całe­
go świata potępiające interwencję,
rozłam w Kongresie amerykańskim,
gdzie u wejścia do debaty zasad­
niczej zarysowują się wyraźnie trzy
kontury grup: za, kompromisowej
i przeciw, grupującej nie lada na­
zwiska, spowodowały zapewne
szumną „inicjatywę pokojową”.

Sytuacja po niej — jako się rze-
kło — wraca do punktu wyjścio­
wego.

ZOFIA LEWARTÓWSKA

La
za-

już
na

Atlas wygrał
turniej piłkarski

w Meksyku
Meksykańska Jedenastka piłkar­

ska — Atlas zapewniła sobie

zwycięstwo w wielkim, między­
narodowym turnieju Hexagonal,
rozgrywanym w stolicy Meksyku,
remisując w ostatnim meczu z

Chlvas Guadalajara 2:2. Bardzo
o pierwsze

w turnieju stoczyli z

meksykańską piłkarze
Sparty. Obydka zespoły
w 5 spotkaniach po 8

wyrównaną walkę
miejsce
drużyną
praskiej
zdobyły
pkt. Lecz Atlas uzyskał minimal­
nie korzystniejszy stosunek bra­
mek i Sparta musiała zadowolić

się drugim miejscem. Do końca

turnieju pozostały jeszcze 3 me­
cze: w najbliższą niedzielę re­
prezentacja NRD zmierzy się z

FC America a następnie w śro­
dę Chlyas Guadalajara grać bę­
dzie z Amśricą 1 Vasco da Ga­
ma z NRD. Trzecie miejsce zaj­
muje Chlvas — 4 pkt., czwarte —

Vasco de Gama — 2 pkt., piąte —

NRD — 1 pkt. 1 szóste FC Ameri­
ca—1pkt.

Zwycięstwo bokserów

angielskich
W spotkaniu pięściarskich re­

prezentacji Anglii i Szkocji zwy­
ciężyli Anglicy 12:8.

Ciekawostki sportowe
Obecna forma rozgrywania

mistrzostw świata jest już
przestarzała — oświadczył
przewodniczący Międzynaro­
dowej Federacji Piłki Nożnej
— Anglik Stanley Rous. FIFA
dąży do tego, aby w rozgryw­
kach brało udział więcej ze­
społów. Ma doprowadzić do
tego taki system rozgrywek,
w którym silne zespoły euro­
pejskie grać będą w elimina­
cjach ze słabymi zespołami
innych kontynentów.

*

Rada miejska w Bordeauz
zatwierdziła imponujący pro­
jekt wyposażenia ośrodków
sportowych i społeczno-wy­
chowawczych. Zbudowane one

zostaną to okresie S-letnim.
Na inwestycje przeznaczono
40 min franków i obejmują
one budowę krytej pływalni,
stadionu lekkoatletycznego,
terenów dla sportu szkolnego,
hali sportowej, krytego lodo­
wiska, 5 sal treningowych i 4
domów młodzieżowych.

Lekkoatleci i strzelcy
odznaczeni medalami

za wybitne osiągnięcia
sportowe

W piątek odbyła się w GKKFiT
uroczystość dekoracji „medala-
mll za wybitne osiągnięci*
sportowe” czołowych polskich
lekkoatletów. Przewodniczący
GKKFIT, Włodzimierz Beczek,
wręczył złote medale rekordzi­
stom świata w sprintach: Irenie
Kirszensteln i Ewie Kłobukow-

sklej. Obie lekkoatletkl otrzyma­
ły to zaszczytne odznaczenie Jut
po raz drugi. Złotymi „medala­
mi za wybitne osiągnięcia spor­
towe” udekorowani zostali takie
członkowie sztafety 4 x 100 m,
która wyrównała rekord Europy:
Wiesław Maniak, Edward Roma­
nowski, Andrzej Zieliński i Ma­
rian Dudziak.

Gośćmi przewodnlczącegd
GKKFiT byli w piątek także me­
daliści mistrzostw Europy w

strzelaniu. Włodzimierz Reczek
udekorował złotym medalem za

wybltnć osiągnięcia sportowe mi­
strza Europy w strzelaniu z ka­
rabinu wojskowego, Stefana Ma-
sztaka. Srebrne medale otrzyma­
li pozostali członkowie zespołu,
który zdobył drużynowe wicemi­
strzostwo Europy w tej konku­
rencji: Tadeusz Pawlata, Józef
Sadurski 1 Tadeusz Skrzep. Trze­
ci na mistrzostwach Europy, Jó­
zef Nowicki, odznaczony został

brązowym medalem. Otrzymał on

także tytuł Zasłużonego Mistrz*

Sportu.

Zawody lekkoatletyczne
w Madison Sąuare Garden

Kulminacyjnym punktem trady­
cyjnych w sezonie zimowym lek­
koatletycznych zawodów „Mlllro-
se Games”, rozegranych w nowo­
jorskiej Madison Sąuare Garden,
był bieg na dystansie mili, w któ­
rym Klpchoge Keino (Kenia) 1
czasem 4.03,9 pokonał Ameryka­
nina Boba Daya — 4.04,2 1 Josefa
Odloźila (CSRS) — 4.04,8.

15 tys. widzów zgromadzonych
na tej imprezie, oglądało zwycię­
stwo Gąstona Roelantsa (Belgia)
w biegu na 2 mile w dobrym cza­
sie 8.40,6, Johna Pennela (USA) w

skoku o tyczce — 5 m, Richarda
Rossa (USA) w skoku wzwyż —

2.13, Willie Davenporta (USA) na

60 y ppł. — 7,0 sek., Sama Perry
(USA) na 60 y — 6,0, Toma Far-
rella (USA) na 600 y — 1.12,0, Ni­
ckaLee(USA)na500y—57,9o-
raz wielką niespodziankę w posta­
ci porażki Amerykanki Marie
Mulder w biegu na dystansie 880

y. Wyprzedziły ją Roberta Plccó

(Kanada) — 2 .13,0 i Antje GleU'***
feld (NRF).

Hokeiści Jugosławii
pokonani w NRD

W Crlmmitschau odbyło się re­
wanżowe spotkanie hokejowe, w

którym druga reprezentacja NRD

pokonała pierwszą reprezentację
Jugosławii 4:3 (0:1, 3:1, 1:1).

Sukces reprezentacji
ZSRR

w tenisie stołowym
tV międzypaństwowym meczu

tenisa stołowego pomiędzy repre­
zentacjami CSRS i ZSRR, który
odbył się w Sumperku, plngpon-
giści radzieccy zwyciężyli 5:4, *

żeńska ekipa Związku Radziec­
kiego pokonała swa rywalki 3:0,
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GAZETA KRAKOWSKA

Nie ma rady, drogę z okrętu na plażę trzeba przebyć o

własnych aiłach. Trudność polega jednak na tym, że pły­
nie się nieraz obarczonym ciężarem dźwiganego sprzętu.

ubiegłorocznej defilady z

okazji Dni M -za. Al_ to

były chwile okolicznościo­
we. Na ćwiczeniach ci sa­
mi żołnierze prezentują się
inaczej.

Każdy musi umieć pły­
wać — to podstawa tego
rodzaju żołnierskiej służby.
Każdy działa w pojedynkę,
bo żołnierz stanowi tu coś
w rodzaju samodzielnego
frontowego oddziału. Oprócz
ziemi, po której się poru­
sza, drugim żywiołem każ­
dego z nich jest woda.
Rrwące rzeki, jeziora czy
wreszcie morze, to codzien­
ny poligon „niebieskich be­
retów".

Tego dnia morze było
spokojne, jak woda w mie­
dnicy. Okręt zmierzający
do celu odkładał równo za

siebie przebyte mile. Z
wierzchu „pudlo” jak każ­
de inne. Dopiero jego wnę­
trze stanowiło rewelację.
Okręt nadziany sprzętem i
ludźmi zmierza’ do wyzna­
czonego celu na plaży. Na­
gle odezwały się alarmowe
syreny. Zawarczały silniki
czołgów. Na ich spłaszczo­
ne cielska wspinali się lu­
dzie. Każdy zajmował naj­
dogodniejszą dla siebie po­
zycję. Wśród tej pozornie
bezładnej krzątaniny, każ­
dy wiedział jednak, gdzie
zająć ma miejsce, co na­
leży do jego czynności. W
ostatnim momencie dowód­
ca dosłownie w paru zda­
niach określił zadanie i oto

niczym szerokie wierzeje
otwarły się klapy wyjścio­
we. Do ciemnego wnętrza

To był początek jednego
z ćwiczeń. Chłopcy nie zdo­
łali jeszcze dobrze wy­
schnąć po pierwszej akcji,
a już następnym zadaniem
nurzano ich ponownie w

morskiej wodzie. Oni są
jednak „nieprzemakalni”.
Z dołu moczy morze, z gó­
ry deszcz. Taka to już jest
ta „błękitna służba”. Ale
działanie z czołgami, to

tylko jedna z wielu ról, ja­
ką spełniają Jednostki O-
brony Wybrzeża. Umiejęt­
ność budowy zapór, sta­
wianie stalowych kozłów,
wymyślne kotwice, złączo­
ne plątaniną lin tuż pod
powierzchnią wody u brze­
gu, to kolejna porcja u-

miejętności morskich „be-
reciarzy”. Gdyby nawet

przez te wszystkie przesz­
kody nieprzyjaciel wdarł
się na brzeg, obrońcy mor­
skich rubieży potrafią po­
wstrzymać go skutecznie
ogniem, ze stanowisk ar­
tylerii, czołgów i broni
przeciwpancernej. Wśród
nich poszukiwałem miesz­
kańców naszego wojewódz­
twa. Nie znalazłem ani je­
dnego. Morskie jednostki
obronne zasilają przede
wszystkim mieszkańcy
nadmorskich miejscowości.
Oni najlepiej obeznani są
ze sprawami morza. Po­
trafią go też strzec wier­
nie. Paradne „niebieskie
berety” noszą tylko dla

symbolicznego podkreślenia
związków ze szmaragdowy­
mi wodami Bałtyku.
PRZEMYSŁAW MARCISZ

K
ażdy interesujący
się życiem społecz­
no-politycznym w

kraju wie, że Pol­
ska od strony lądu
otoczona jest grani­

cami przyjaźni. Pozostaje
dostęp do morza wiodący
w dalekie szlaki świata.
Jak dowiodły tego wielo­
krotne przykłady, wojen­
ne niebezpieczeństwo może

nadejść i z tej strony.
Dlatego w tym miejscu
potrzebna była pewna, nie­
zawodna obronna ręka —

straż morskich rubieży na­
szego kraju.

Do jednostki przybyłem
dokładnie w dwa lata po
powołaniu jej do służby.
Świeciło jeszcze słońce i
we wszystkich pododdzia­
łach trwał okres wytężo­
nego szkolenia. W okresie,
kiedy rozkoszowaliśmy się
na plażach rzadkim tego
lata ciepłem, żołnierze nie
mieli nawet czasu o tym
myśleć. Kończyły się jed­
ne zajęcia, rozpoczynały
drugie. Taki to już los, że
— zależnie od służby —

różne w jednostkach pa­
nują przywileje i obowią­
zki.

W Krakowie przyzwy­
czailiśmy się do „czerwo­
nych beretów”. Znają ich
mieszkańcy całej Polski.

„Niebieskie berety”, to

przede wszystkim jednost­
ki popularne na Wybrzeżu,
to podstawowa siła obron­
na naszych morskich gra­
nic. Tylko dwa razy zapre­
zentowano ich oficjalnie.
Po raz pierwszy w czasie
lipcowej defilady na dwu-
nastolecie Wojska Polskie­
go. Po raz drugi w czasie

buchnęło światło dnia. Lek­
kie szarpnięcie oznaczało,
że okręt dotyka stałego
gruntu. Po paru sekundach
wnętrze było już puste.
Sprzęt, a na nim ludzie,
brnęli przez pas wody, od­
dzielający okręt do plaży.

Poszli jak wiatr, tylko
spod gąsienic wysokim gej­
zerem posypał się piach.

Pływające czołgi, to nie­
odłączna część składo­
wa wyposażenia mor­
skich jednostek, które

pełnią straż na polskim
wybrzeżu.

N
Stefan Żeromski — DZIE­

ŁA. Dzienniki, wyd. Czy­
telnik, str. 305, cena 38 zł.

Odwieczny temat...

Gdy tylko kurtyna zaczyna
się opuszczać po ostatnim ak­
cie, . jeszcze aktorzy są na sce­
nie, jeszcze żyje gest ostatniej
sceny, jeszcze kołacze się echo

ostatniego słowa — a już na

wpół pochyleni panowie, dep­
cąc pantofle sąsiadów, pędzą
zaaferowani, aby zdążyć, aby
jak najszybciej, aby już — już
być w szatni. Czuję się wtedv

zażenowany wewnętrznie przed
aktorami; tak się napracowa­
li, tyle się starali, wydobywa­
li z siebie maksimum kunsz­
tu, aby nam było miło, abyś-
my spędzili ciekawy wieczór,
abyśmy się wzbogacili o pięk­
no, a ci im nawet nie mają
czasu kiwnąć ręką: dziękują,
nie mają czasu na te kilka

braw, bo przecież szatnia, ko­
lejka... Skąd ten dziki pęd do

garderoby? Skąd to szybkie
dążenie do zrzucenia z siebie
czaru teatru? To ludzie mało

obyci z teatrem. Jeszcze nie

odróżniają dobrze teatru od

sklepu, urzędu, dworca kole­
jowego; tych tam na scenie

traktują jak wyrobników, któ­
rym przecież za ten wieczór

zapłacili i nic więcej ich z ni­
mi nie łączy.

„Zwierciadło”

Wyważanie
otwartych drzwi

Brak informacji jest do-

tkliwy nie tylko dla poje­
dynczych osób, przynosi on

również i poważne straty
gospodarcze, zwłaszcza gdy
dotyczy informacji nauko­
wej. I tak np. zdarzyło się,
że nasi naukowcy przez

trzy lata prowadzili kosz­
towne badania nad pew­
nym tematem, które uwień­
czone zostały powodzeniem.
Gdy przyszło do opatento­
wania nowego urządzenia,
okazało się, że jest ono w

Polsce opatentowane przez

Anglików już od pięciu
lat! Brak odpowiedniej in­
formacji pociąga za sobą
nie tylko tego rodzaju ko­
sztowne wyważanie otwar­
tych drzwi, lecz jest powo­
dem tego, że wiele cen­
nych patentów jest w na­
szym przemyśle nie zna­
nychicozatymidzie—
nie realizowanych...

„Zycie Warszawy"

Myśli ponure
Statystyki wykazują, że nig­

dy nie wolno lekceważyć czy­
ichś zwierzeń z planów targ­
nięcia się na życie. Niekiedy
sygnałem bywa — nie umoty­
wowana żadnymi normalnymi
okolicznościami chęć spisania
testamentu, ubezpieczenie się
na wysoką sumę lub drobiaz­
gowe uporządkowanie wszyst­
kich spraw osobistych.

Długotrwałe stany depresji
psychicznej mogą także być
źródłem samobójczych myśli.
Przyczyną ich powstawania by­
wa nawet uporczywa bezsen­
ność czy brak apetytu i w

związku z tym opadnięcie z sił.
Inne przyczyny: usunięcie ja­
kiejś osoby ze środowiska, w

którym obracała się większą
część swego życia, zanik instyn­
ktu płciowego, ogólne zniechę­
cenie, brak zainteresowań ży­
ciowych itp.

"Psychiatrie Reporter*

NAGRODA TYGODNIA

Dzisiaj reprodukujemy zdję­
cie o zacięciu humorystycz­
nym. Nadesłał je ob. DANEK

KUŁAKOWSKI, Kraków 24,
ul. Sarnie Uroczysko nr 19.
Te dwa psie łebki ciekawie

wyglądające na ulicę wywo­
łują komiczne wrażenie. Za­
intrygowane są oczywiście
manipulacjami fotografujące­
go 1 aparatem ale trudno je
posądzić o... pozowanie do

zdjęcia.
Ostatnio mamy „urodzaj”

na zwierzęta, szczególnie na

psy i koty w zdjęciach nad­
syłanych do redakcji. Nie mo­
żemy oczywiście stale jedne­
go i tego samego tematu eks­
ponować, no i nie na psach i
kotach kończy się tematyka
fotoreporterska. Stąd apel do

naszych współpracowników o

wzięcie pod uwagę szerszego
wachlarza tematycznego. Zi­
ma wprawdzie mniej sprzyja
fotografii, można jednak i w

obrębie mieszkania dokonać
wielu „odkryć”.

Ocena nadesłanych zdjęć
WŁADYSŁAW LUBIEN, My­
ślenice.

Zdjęcia bardzo interesujące
tematycznie. Jedno z nich u-

mieścimy w Kąciku ale musi
poczekać na swą kolejkę.

Ogodzinie
22 rozlegają się w koszarach dźwięki

trąbki, oznajmiające capstrzyk i „wojsko śpi!”, aż
do godziny 6 rano, kiedy budzą żołnierzy skoczne
tony pobudki. W tym samym czasie, na terenie
całej Rzeczypospolitej, nastaje cisza nocna, ja­
ko pojęcie prawno-administracyjne, bo z prak­

tyką wygląda bardzo różnie.
Dlaczego nasze, bynajmniej nie zmilitaryzowane społeczeń­

stwo założyło sobie akurat takie, a nie inne godziny odpo­
czynku? Może dlatego, że prawie każdy z kodyfikatorów
przepisów porządkowych kiedyś odsługiwał wojsko i zapa­
miętał owe regulaminowe godziny.

Można też przypuszczać, że godzina 22 jako ustawowy ter­
min ukołysania do snu 30 milionów obywateli wywodzi się
z dawnych czasów, kiedy to po ulicach miast chadzali uzbro­
jeni w nalabardy stróże porządku i postukując kołatkami
wykrzykiwali: „Hej, panowie gospodarze, już dziesiąta na

zegarze!”, co znaczyło, że pod karą grzywny trzeba było na­
tychmiast gasić światło.

Tryb życia zmienił się nieco w ciągu ostatnich kilkunastu
dziesięcioleci. Pojawiło się światło elektryczne, z którego na­
sza cywilizacja zaczęła skwapliwie korzystać. W nocy się
teraz także pracuje. Pracuje transport i łączność, energetyka,
hutnictwo i wiele innych gałęzi przemysłu. W piekarniach
szykuje się na rano świeże bułki, w redakcjach i drukarniach
— gazety. Do pracy przystępują setki najrozmaitszych ekip

ZNAKI ZAPYTANIA

NOCNE
ŻYCIE

kontrolnych i naprawczych. Można zaryzykować twierdze­
nie, że liczba obywateli naszego kraju, których obowiązki
zmuszają, stale lub periodycznie, do nocnej pracy, wyraża się
w setkach tysięcy.

W nocy tak samo jak w dzień trzeba dojechać do miejsca
pracy i wrócić z powrotem. Chciałoby się nawet szybciej,
ale gdzie tam! Nocny transport, nawet tam, gdzie istnieje,
działa tak, aby zachęcić obywateli do pozostawania w swoich
domach. I kosztuje dwa razy drożej, choć nie można rozsą­
dnie powiedzieć dlaczego. O zjedzeniu czegokolwiek nie ma

mowy. Funkcjonują jedynie tzw. nocne lokale z marżą, kon­
sumpcją obowiązkową, dopłatą za dz:ałalność rozrywkową
itp. To zresztą temat sam dla siebie. Z kupnem jakiejkolwiek
rzeczy — jeszcze gorzej. Życie handlowe zamiera w zasa­
dzie o liódmej wieczór i potem zostają już bardzo nieliczne
sklepy. A przecież wszystkich dzieli jeszcze od snu parę go­
dzin.

górski zimą.
Fot. Wacław Klag

Z WĘDRÓWEK PO KRAJU
— SZCZYRK

Pięknie wygląda potok

a terenie województwa krakowskiego buduje się
wiele. A wiadomo — gdzie drwa rąbią tam wióry
lecą. Budownictwo pod względem ujawnionych, po­
ważnych przestępstw zajmuje niechlubne pierwsze
miejsce.^Spośród tysiąca najpoważniejszych prze­
stępstw, ponad 22 proc, przypadło na pion budow­

nictwa. Wiele przedsiębiorstw nadal nie potrafi w sposób
właściwy zabezpieczyć społecznego mienia. Na czołowe miej­
sce wysuwa się problem ewidencji materiałów. W budow­
nictwie wciąż pokutuje wrogość ludzi do pracy „papierko­
wej". Rozliczenia materiałowe są sporządzane po zakończeniu
budowy. Daje to pole do działania złodziejom. W bałaganie
organizacyjnym kryją się doskonałe warunki do popełniania
przestępstw.

Wykorzystał je skwapliwie zaopatrzeniowiec z kierownic­
twa robót inżynieryjnych nr 25 w Tarnowie Franciszek S.
Przedsiębiorstwo prowadziło wiele robót na terenie Bochni,
Brzeska, Nowego Sącza, Dąbrowy Tarnowskiej, Krynicy,
Tymbarku. Było więc w czym wybierać. Zaopatrzeniowiec
sprowadzał na budowę deski z okolicznych tartaków, cement
i drut zbrojeniowy z Nowej Huty, papę, lepik i gwoździe. To­
war poszukiwany także przez prywatnych właścicieli budu­
jących domy i wille. Wykorzystywał tę koniukturę zaopa­
trzeniowiec przez czas dłuższy — do połowy ubiegłego roku.
Część materiałów, nierzadko całe samochody, skierowywał
zamiast na państwpwe budowy — do zaprzyjaźnionego pase­
ra w Gawłowie pow. Bochnia, który „upłynniał" je dalej. W
ten sposób przyczyniał się do rozwoju indywidualnego bu­
downictwa — kosztem państwowych inwestycji. Fałszował
przy tym listy płac, podrabiał podpisy i dokumenty, a że na

budowach panował chaos i bałagan, kombinacje te uchodzi­
ły przez dłuższy czas bezkarnie.

Wprawdzie w przedsiębiorstwie istniała kontrola wewnę­
trzna, ale — jak powiadają — zajmujący to stanowisko czło­
wiek jeździł najczęściej do Warszawy do Generalnej Proku­
ratury, by interweniować... w sprawach osób odbywających
kary więzienia. Brak kontroli sprzyjał rozwojowi przestęp­
stwa.

Położyła temu kres dopiero interwencja milicji przy
współudziale IKR-u. Trzeba było przebrnąć przez gąszcz pa­
pierków, przesłuchać dziesiątki kierowców — gdzie i z czym
jeździli, rozliczyć majstrów na budowach. Jak wykazało
śledztwo przedsiębiorczy zaopatrzeniowiec lubił i umiał za­
łatwiać rozliczne własne sprawy. Najczęściej w „Kaprysie"
w Bochni, w „Bristolu" i „Polonii" w Tarnowie i w „Impe­
rialu" w Nowym Sączu. Ż tym wódeczka, tamtemu kolację
— i interes szedł. Franciszek S- miał opinię „równego chło­
pa", takiego, co wszystko załatwić potrafi jak przystało na

dobrego zaopatrzeniowca. I jakoś nikt się nie zainteresował
jego rozległą „działalnością". Ten brak zainteresowania ko­
sztował przedsiębiorstwo wiele dziesiątków tysięcy złotych...

Śledztwo nie zostało jeszcze zakończone i być może w je­
go toku zostaną ujawnione dalsze okoliczności, sprzyjające
dokonywaniu przestępstw na licznych budowach.

/WfO
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Balls Sruoga — LAS BO­
GÓW — Wydawnictwo
Morskie, str. 271, cena 30
zł. Powieść.

Stanisław Goszezurny
NERON LUBIŁ

Wyd. Morskie,
cena 20 zł. Reportaże
cyjne.

T. Burakowski, A.
— NOKTOWIZJA.

MON str. 190, cena 25 zł.

DOLARY.

Str. 2T0 —
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Ostatnie seanse w bardzo dużych miastach zaczynają się o

21-ej. Teatry o siódmej lub wpół do ósmej. Telewizja koń­
czy audycje koło 23. A potem felietoniści skarżą się, że Pola­
cy chodzą spać z kurami. A co jeszcze mogą robić w tych
warunkach? Ten zaś, komu obowiązki, bezsenność czy przy­
zwyczajenie nie dają zasnąć, skazany jest na przebywanie w

wyludnionym i niegościnnym świecie.
"■A przecież nocnych Marków będzie z roku na rok przy­

bywało. Na nic się nie zda ignorowanie tego zjawiska przez
wszystkie powołane do działania czynniki. W miarę postępu
cywilizacji, godziny snu i działalności obywateli będą się co­
raz bardziej różnicowały,* a ich życia nie da się wtłoczyć w

tryby postępowania, wytyczone niegdyś przez prawo magde­
burskie.

Rozsądne przesunięcia, uwzględniające zróżnicowany
tryb życia obywateli, mogłyby się obejść bez wielkich na­
kładów finansowych. Trochę pomyśleć i co nieco zreorgani­
zować. Czy wszystkie sklepy przemysłowe miasta muszą pra­
cować od 11 do 19? A gdyby tak jedne zaczynały pracę o

ósmej, a inne kończyły ją o dwudziestej pierwszej? Grosza
nie kosztuje, a sami pracownicy, którym dotychczasowe go­
dziny pracy fatalnie rozbijają dzień, byliby zadowoleni. Przy
okazji sami mogliby coś załatwić w innych sklepach. Pomy­
słów tego rodzaju może być więcej i wszyscy się zgadzają,
że coś trzeba zrobić w tym kierunku. Jednak praktyka po­
kazuje, że najtrudniej jest zrobić rzecz prostą, co do której
wszyscy są zgodni. I dlatego chyba jeszcze przez długie lata
pojęcie nocnego życia będzie się nam kojarzyło nie z normal­
nym życiem XX wieku, lecz z czymś tajemniczym, podejrzą-
„ym 1 d»u».eWm. K kamieSSKI

Z notatnika

Sala

Wyd.
POLSKI KOMITET WY­

ZWOLENIA NARODOWE­
GO — Krystyna Kersten —

Wyd. Lubelskie, str. 263,
cena 50 zł. Monografia.

Edmund Osmańczyk —

CIEKAWA HISTORIA ONZ
1845 — 1865 Iskry, Wyd. II,
str. 680, cena 55 zł.

Jerzy Drewnowski, Kazi­
mierz Koźnlewski —

PIERWSZA BITWA Z GE-

STAPO, Wyd. MON, str.

218, cena 13 zł.

Konrad Bielski — SPOT­
KANIA Z KAZIMIERZEM,
Wyd. Lubelskie, str.
cena 12 zł. Monografia.

WYDAWNICTWA
OPARA (SKRYPTY)
J. P. Gawlik — POKUSA

— komedia, str. W, cena

12 zł.

CENA ISTNIENIA —

Programy poetyckie na

rocznice radzieckie, str. 92,
cena 13 zł.

KRZYŻACY wg Henryka
Sienkiewicza — sztuka w

2 aktach str. 161, cena 25

I
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KOLARZE TRENUJĄ
W GÓRACH

nartach i

na sali prze-

Przebywający na zgrupo­
waniu kondycyjnym w Za­
kopanem, kolarze polscy
przygotowują się do tego­
rocznego Wyścigu Pokoju,
oraz do mistrzostw świata.

Poza jazdą na

ćwiczeniami

prowadzają normalne tre­
ningi na szosie Zakopane

— Nowy Targ.
Fot. — CAF

I
Całe szczęście, że nii

wszedł na wyż, bo nit
wiemy — jakby sobie po­
radził Kraków z tymi zwa­
łami śniegu-tysiąclecia!

Takich zasp śniegu —

nie pamiętają najstarsi za­
miatacze ulic i dozorcy do­
mów. Toteż Kraków wzbo­
gacił się ostatecznie o no­
we kopce — tym razem

śniegu. By zaradzić temu

złu — mamy pomysł. A
gdyby w pomoc ruszyli
rzeźbiarze, zawodowi arty­
ści czy abstrakcjoniści i u-

lepili nam śnieżne szachy
lub śnieżne pomniki Kra­
ka, Wandy, Lajkonika czy
Wierzynka? A może na­
szych Leszków i Mieszków
z Rzepichami i Grzymisła-

R wami na czele! Taki nakrę­
cony film obleci wszystkie
kina i ekrany telewizorów
świata! Więc do dzieła —

należy odbrązowić poję­
cie bałwana! Będzie sztu­
ka, propaganda miasta i
odśnieżony Rynek!...
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Władysław Błachut

MONOGRAFIA
WIELICZKI

Powiedzmy od razu: chodzi raczej o studium historyczno-
socjologiczne tamtejszej załogi górniczej, jakie w cyklu wy­
dawnictw Kęmisji Socjologicznej PAN-u pt. „Górnicy sali­
narni Wieliczki w latach 1880—1939" opublikowała ostatnio
(Ossolineum) dr Danuta Dobrowolska.

A więc studium ograniczone czasowo do niepełnych sze­
ściu dziesięcioleci, co wobec tysiącletnich tradycji górnictwa
salinarnego w Małopolsce wydać się może mało reprezenta­
tywne, chociaż rzeczone studium obejmuje aż 375 stron dru­
ku! Jeżeli ponadto założymy, że tego rodzaju publikacje uka­
zują się z reguły w bardzo niewielkim nakładzie i trafiają
przede wszystkim do wąskiego grona specjalistów, można by
w pierwszej chwili pionierski doprawdy trud autorki posta­
wić pod znakiem zapytania.

Wszystko jednak wskazuje na to, że podobny los nie spot­
ka pracy, którą ze względu na jej walory naukowe i wymo­
wę społeczną zdecydowaliśmy się uczynić przedmiotem za­
interesowania czytelników codziennego pisma.

Przystępując już w 1951 roku wraz z grupą studentów socjologii
UJ do badań terenowych w Wieliczce 1 okolicy, autorka zdecydo­
wała się opracować możliwie najdokładniej całokształt zagadnień
społeczno-ekonomicznych, technologicznych i (częściowo) kultural­
nych, charakterystycznych dla tamtejszego środowiska górniczego
w określonym czasie i konkretnej rzeczywistości historycznej. W

tym celu — niezależnie od bezpośrednich wywiadów 1 ankiet — się­
gnęła także do materiałów archiwalnych 1 dawnej prasy („Na­
przód”), aby ostatecznie nadać swej pracy kształt ciekawej mono­
grafii historyczno-socjologicznej.

Odtwarzając — w powiązaniu z całokształtem warunków
ekonomicznych, politycznych i oświatowych — rozwój świa­
domości klasowej załogi górniczej salin wielickich, autorka
uznała również za słuszne nawiązać do tradycji historycz­
nych kopalni. Przy tej okazji dowiadujemy się, że Wielicz­
ka (i Bochnia) należały do najstarszych i największych o-

środków robotniczych feudalnej Polski. Na przykład w XVI
wieku załoga obydwu kopalń, stanowiących w myśl tzw.

regale górniczego własność panującego, dochodziła dwóch
tysięcy!

Zniesienie przez Stefana Batorego — pod naciskiem mo-

żnowładców, odkrywających nowe pokłady soli na terenie
podbijanych latyfundiów wschodnich — królewskiego mono­
polu solnego, zapoczątkowuje powolny zmierzch ogólnokrajo­
wego znaczenia Wieliczki. Nie przeszkadza to jednak pro­
cesom formowania się klasy robotniczej i wzrostu uświado­
mienia społecznego tamtejszej załogi górniczej. Wyrazem te­
go są podejmowane w początkach XIX wieku akcje straj­
kowe oraz udział białych górników w tzw. rewolucji kra­
kowskiej z 1846 roku (powstanie Dembowskiego). Wprawdzie
od drugiej połowy tego stulecia, wraz z rozwojem kapitaliz­
mu na ziemiach polskich, ośrodek wielicki zepchnięty zostaje
w cień przez stale wzrastające gdzie indziej skupiska robot­
nicze i poddany wpływom stanowiącego większość załogi
chłopstwa — to jednak w latach trzydziestych bieżącego Stu­
lecia (okres międzywojenny) następuje wyraźny zwrot w

nastrojach wielickiej klasy robotniczej, gdzie zwłaszcza dzia­
łalność KPP staje się coraz bardziej widoczna.

Większą część książki D. Dobrowolskiej wypełnia — zgodnie z za­
łożeniami — socjologiczna analiza pozostających w związku z sa­
linami oraz Ich załogą zjawisk ekonomiczno-społecznych, przy czym
czytelnik otrzymuje obficie udokumentowany 1 socjologicznie po­
głębiony wywód o charakterze ńaukowo-popularnym, co pozwala
mu poznać zarówno rozwój procesów technologicznych kopalnictwa
solnego, jak pozostające z nim w najściślejszym związku kształto­
wanie się warunków ekonomicznych, oraz oblicza społeczno-ldeowe-
go załogi.

• ELEKTRONOWY KO­
REKTOR, spowodował, że a-

parat telegraficzny „popra­
wił” 242 błędy na 244 świado­
mie zrobione w próbnym tek­
ście. Urządzenie to działa już
w ZSRR.

® NIEZWYKŁY ZABIEG
chirurgiczny wykona} lekarz
włoski, Maritti. Język, odgry­
ziony przez kierowcę w wyni­
ku katastrofy został z powro­
tem przyszyty. Po 3 tygo­
dniach pacjent mówił.

• 570 KLAWISZY MA MA­
SZYNA do pisania w języku
tybetańskim, skonstruowana
w Chinach. Prototypy — po
udoskonaleniu, wejdą do se­
ryjnej produkcji.

© ROWER - WYWROTKA,
czyli rodzaj rowerowej tacz­
ki — skonstruowano w Anglii.

Odkrycia
wynalazki
pomysły

Można ją wyładowywać nie
zsiadając z roweru.

® SZKŁO OKIENNE pomy­
słu szwedzkiego przepuszcza
promienie ultrafioletowe, ale
nie przepuszcza ciepła. Szyba-
izołator ma charakterystycz­
ny, złotawy odcień.

® SAMOLOTY SZKODZĄ
owcom. W Alpach po przelo­
tach samolotów naddźwięko-
wych jagnięta padają masowo.

® „POWIEDZ DZIEŃ DO­
BRY MAMIE” — mówi chi­
rurg przed operacją do małe­
go pacjenta. Dziecko podnosi
słuchawkę telefonu przy stole
operacyjnym, z której wydo­
bywa się gaz usypiający. W
ciągu 2 minut już śpi.

® ZAPASY KRWI zmagazy­
nowano w specjalnych punk­
tach „aptecznych” na szosie
Monachium — Salzburg. W
razie katastrofy, transfuzję
można robić natychmiast.

® NA DWORCACH kolejo­
wych we Francji pojawiły się
nowe automaty. Podróżni go­
lić się mogą w czasie postoju,
bez straty czasu na wizytę u

fryzjera.

K. Andrzejewski

Zagadki
pięknej

Turandot
Niedawno w jednym z salonów radiowo-

telewizyjnych byłem świadkiem sceny, która
mi uzmysłowiła, jak coraz trudniejszym za­
wodem staje się dziś handel i jak wiele po­
lotu oraz erudycji musi wykazywać sprze­
dawca, chcący sprostać krytycyzmowi klien­
tów. Sprzedawca ów próbował mianowicie
nakłonić pewną starszą panią o pogodnym
obliczu do zakupu sześciolampowej superhe-
terodyny, ochrzczonej imieniem pięknej księ­
żniczki Turandot, bohaterki opery Puccinie­
go pod fakimż tytułem...

Paniusia zaczęła od stwierdzenia, że aparat
ma skłonność do przewracania się, kiedy sil­
niej naciskać klawisze zmieniające zakresy
fal, w odpowiedzi na co usłyszała, że piękna
Turandot również była bardzo przewrotna.
Klientka na to dowcipnie: — I nieczuła,
czy to dlatego na falach długich można zła­
pać tylko dwie stacje? Potem odkryła, że przy
operowaniu registrami rejestru barwy dźwię­
ku radioodbiornik „jeździ” po całej ladzie.
Na wyjaśnienie, iż w domu powinien stać
pod ścianą, zaciekawiło ją, dlaczego, wobec
tego dźwignia kierunkowej anteny ferryto­
wej znajduje się z tyłu aparatu? Wreszcie
kiedy sprzedawca nastawił muzykę na falach
ultrakrótkich, by zademonstrować jej wszyst­
kie efekty akustyczne techniki modulacii
częstotliwości — stosowanej na tym zakresie
— ona pyta: — Dlaczego odbiornik tak za­
gadkowo mruga swym magicznym okiem, gdy
się do niego zbliżać lub oddalać odeń? —

Przecież właśnie zagadki były specjalnością
jego operowej imienniczki — zripostował je­
szcze błyskotliwiej sprzedawca. Ale radiood­
biornika nie zdołał owej pani sprzedać...

Na naszych wystawach sklepowych poja­
wiają się radioodbiorniki coraz droższe, o

coraz melodyjniejszych nazwach i coraz ła­
dniejszych skrzynkach. Ale jest tajemnicą po­
liszynela, że ich jakość nie zmienia się wiele
na lepsze.

Żeby nie być gołosłownym, przytoczę na­
stępujące dane zaczerpnięte ze statystyk
ZURT-u: w roku 1964 sprzedano około 467
tys. odbiorników, a napraw — gwarancyjnych
lub jeszcze przed sprzedażą — przeprowa­
dzono 376 tys. W ubiegłym roku dostarczono
na rynek krajowy około pół miliona radio­
odbiorników, w tym wiele nowych modeli, ale
i z nich żaden nie może, jak dotąd, poszczy­
cić się znakiem jakości.

Nie otrzymała go wspomniana tu urodzi­
wa superheterodyna, chociaż jest najdroż­
szym i najwyższej klasy radioodbiornikiem
dostępnym na rynku krajowym. Eksperci
Biura Znaku Jakości, którym powtórzyłem
wytknięte mu przez tamtą dociekliwą nie­
wiastę mankamenty, pokiwali tylko przyta­
kująco głowami, dodając: — A na cenę, nie­
stety, nie mamy wpływu.

Podobny los jak zielonooką „Turandot"
spotkał tu „Ramonę” i „Sonatę”, „Bostona” i
„Arię”, „Atuta” i „Guliwera”. Gwoli spra­
wiedliwości, tranzystorowy „Guliwer” jest
aktualnie najbliższy uzyskania chlubnej „je­
dynki”, jeśli oczywiście jego producent za­
stosuje się do ostatnich zaleceń ekspertów
Biura.

Dlaczego nasze radioodbiorniki — te prze­
znaczone dla użytkowników krajowych — są
złej jakości? Składają się na to bez wątpie­
nia i przyczyny natury obiektywnej, ale są
również takie, które nie mają żadnego mo­
żliwego do przyjęcia usprawiedliwienia. Przy­
puszczam, że przytaczanie tutaj wszystkich
tłumaczeń producentów — tłumaczeń, przy­
pominających częstokroć kelnerskie „kolega”
— pogłębiłoby tylko słuszną irytację czytel­
nika. Wspomnę jedynie, że jak wynika z a-

naliz ZURT-u około jedna trzecia wszystkich
uszkodzeń to wynik pospolitych błędów mon­
tażowych.

Osobny problem to sprawa przedostawania
się tego rodzaju towaru na rynek krajowy i
do użytkownika. Sprzyja temu panujący na

tym polu liberalizm, który zakrawa na abso­
lutne lekceważenie klienta. Badania właści­
wości użytkowych produkowanych radiood­
biorników prowadzi się bardzo rzadko i nie
wiadomo po co, jeśli zważyć, że ich wyniki
nie mają żadnego wpływu na losy produkcji
czy znajdujących się już w sklepach wyro­
bów. Dokumenty standaryzacyjne, na pod­
stawie których handel przeprowadza odbiór
jakościowy, a brakarze kontrolę techniczną
radioodbiorników, są tak przestarzałe, że sta­
nowią one raczej barierę postępu aniżeli jego
dźwignię.

Oczekuje się, że pewna ppprawa produkcji
w zakresie radioodbiorników nastąpi, gdy zo­
staną zakończone prace standaryzacyjne 1 u-

nifikacyjne.
Kiedy można tego oczekiwać? Odpcfwiedż

na to pytanie wydaje się równie trudna, jak
owe zagadki, które piękna Turandot stawia­
ła swym kandydatom na męża.

N
ajpierw parę przykładów. W NRE ziomkowstwo
Niemców audeckich wydało ulotkę, w której
czytamy m. in. ,J odpuść nam nasze winy Jako 1
my odpuszczamy naszym winowajcom: POLA­
KOM, którzy... wymordowali 56 tys. Niemców,
mężczyzn, kobiet 1 dzieci, ROSJANOM, którzy...

w podstępnej wojnie partyzanckiej wybili 500 tys. żołnie­
rzy niemieckich... CZECHOM, którzy... wytępili 241 tys.
Niemców sudeckich... AMERYKANOM i ANGLIKOM,
którzy- JUGOSŁOWIANOM... HOLENDROM...”*)

A oto „demaskatorski” tytuł z faszystowskiej „National
Zeitung u. Soldaten-Zeitung”: KOMORY GAZOWE —•

KŁAMSTWO („SCHWINDEL”) ZDEMASKOWANE”.

„Nie było żadnego gazowania ludzi w obozach” — o-

świadcza wielebny biskup Neuhausler ♦).
Można powiedzieć w tym miejscu: Bezczelność! Szczyt

obłudy i przewrotności! Można też rzec: ciąg dalszy neo-

hitlerowskiej polityki fałszu, nienawiści i judzenia. Mo­
żna. Ale wypada także przy okazji spytać, dlaczego wła­
śnie teraz fala tej bezczelności i zakłamania dochodzi
do szczytu? Dlaczego właśnie teraz z maszyn rotacyjnych
spływają, powielane w setkach milionów egzemplarzy,
artykuły kwestionujące ze zdwojoną zajadłością na­
sze zachodnie granice?

t,Ucieszyliśmy się, że polscy biskupi katoliccy... poddali pod
dyskusję sprawy Interesujące naród polski... Nazywając proble­
mami zarówno sprawy historii Polski jak również przebiegu jej
granicy, dają oni w ten sposób wyraz swej gotowości dyskuto­
wania o tych sprawach. Również dla nich owe decyzje politycz­
ne n i e są żadnymi decyzjami ostatecznymi. Jeszcze przed kilku
tygodniami organizacje wysiedleńców oświadczały pod naszym
adresemt „Jesteście durniami, ulegacie złudzeniom. Dla Polski
sprawa granlo jest ostatecznie przesądzona. ”. . . List biskupów
katolickich podpisany przez kardynała Wyszyńskiego dowodzi
azegoi przeciwnego” — stwierdził w wywiadzie prasowym
dr K. Scharf, przewodniczący Rady Niemieckiego Kościoła Ewan­
gelickiego.

Cytowane
— przykładowo — dokumenty, tysiące ar­

tykułów w prasie NRF, wypowiedzi bońskich przed­
stawicieli — wszystko to, niestety, potwierdza, w spo­

sób wykluczający wątpliwości zarzuty wysuwane pod a-

dresem autorów „orędzia” przez polskie społeczeństwo,
władze państwowe i prasę. Fatalne skutki „orędzia” oraz

jego jednoznaczne echa w społeczeństwie' polskim —

zauważył jeden z jego autorów, ks. arcybiskup B. Ko­
minek. W wywiadzie dla NDR — zachodnioniemieckiej
telewizji wycofał się z szeregu zajętych w „orędziu” po­
zycji, m. in. odciął się od koncepcji „Polski jako przed­
murza współczesnego chrześcijaństwa”.

Nie wiemy do dzisiaj (możemy się tylko domyślać), ja­
kie czynniki i okoliczności wpłynęły na treść i sformuło-

Wiesław Mercik

MENY?

NASZA

ENCYKLOPEDIA'

Podusz
kowicc
Przed kilkoma laty eki*

perci jednego z amerykań*
skich urzędów musieli roz­
strzygnąć nie lada pro­
blem: jak zakwalifikować
pojazd, który może z rów­
nym powodzeniem poru­
szać się nad drogami, na

bezdrożach, na rzekach, je­
ziorach, a nawet morzach.
Owych kłopotów przyspo­
rzył im pojazd zbudowany

Bóle nóg powstają z rozmaitych przy­
czyn. Najczęstszym źródłem są tu je­
dnak schorzałe żyły dolnych kończyn.
Co siódmy człowiek na świecie cier­
pi z powodu żylaków. W tym poło­
wę pacjentów stanowią mężczyźni.

Kto nabawił się dolegliwości żylakowych,
ten powinien sporo czasu spędzać w łóżku.
Choroba należy nie tylko do bolesnych, ale i
niebezpiecznych. Jej następstwem może być
zapalenie żył, owrzodzenie nóg, krwawienia
itp. Charakterystyczną cechą tą tu bóle z

rzędu piekących oraz „ciągnących", zaś noga
jest stale zmęczona.

Pierwszą oznaką tworzenia się żylaków sta­
je się przeważnie wysypka skórna w okolicy
kostki, gdzie następnie pojawia się zaczątek
żylaka. Spokojne leżenie w łóżku wpływa
na jego zanik, ale po wstaniu — natychmiast
powraca.

Przeważnie ludzie nie zwracają uwagi na

te, początkowe dolegliwości, aczkolwiek wów­
czas stosunkowo łatwo można je usunąć i wy­
leczyć. Sprowadzają się one bowiem do tego,
że krew niejako „spiętrza się” w rozszerzo­
nych żyłach nóg i stóp. Aby uniknąć tego
spiętrzania krwi — trzeba żylaki zlikwidować
— bądź to przez zabieg operacyjny, bądź też
tzw. metodą opróżnienia. W obu przy­
padkach wyłącza się schorzałe żyły z krwio-
biegu. A ponieważ organizm ludzki jest wy­
posażony w ogromną ilość żył i żyłek — owe

„wyłączone” żyły mogą być zastąpione inny­
mi — które z powodzeniem podtrzymują nie­
przerwany odpływ krwi.

Wielu ludzi skarży się jednak na dole­
gliwości nóg, pomimo nie występują­
cych objawów żylakowych. Tu naj­

częstszą przyczyną są zaburzenia w normal-

MEDYCYNA

Gdy bolą
nym obiegu krwi. Krew spiętrza się w sy­
stemie żylnym nóg powodując bolesne dar­
cie w żyłach. Zaniedbania w leczeniu mogą
prowadzić do poważniejszych schorzeń.

Oczywiście, tego rodzaju objawy musi
sprawdzić dopiero lekarz, żeby postawić wła­
ściwą diagnozę.

Co przeważnie wywołuje owe „spiętrzenia
krwi" w żyłach nóg? Przede wszystkim brak
ruchu. Współczesny człowiek większość dnia
spędza w pozycji siedzącej lub stojącej. To­
też najlepszą receptą na zapobieżenie wspom­
nianym schorzeniom — jest . tzw. trening
krwiobiegu. To znaczy: możliwie stale i przez
dłuższy okres czasu uprawiane biegi. W ten

sposób nasila się kruńobieg w nogach, krew
wędruje naturalną drogą od serca — i nie
może się spiętrzać w żyłach nóg.

czywiście, nie należy stosować tej tre­
ningowej metody dla krwiobiegu —•

cierpiąc już na utworzone żylaki.
Jednym ze środków „wypychania" krwi z

rozszerzonych żył — jest opaska, czy poń­
czocha gumowa. Dzięki temu osiąga się
zmniejszenie lub likwidację bólu — ale ńie
zalecza to żylaków. Kurację można przepro­
wadzić tylko wówczas, gdy zastosuje się je­
dną z dum wymienionych uprzednio metod
(operacyjnej, albo „opróżnieniowej”). Tu
wszystkie drogi prowadzą do — lekarza.

STARY ROLNIK z Rudki zapytany kiedyś o agronoma z groma­
dy — odpowiedział smutno: kręci się tu czasem jakiś chłopak. Co
chwila nowy... Ten też, widać mu z oczu, nie pozostawi po sobie we

wsi śladu...
O co chodziło, gospodarującemu już 60 lat, rolnikowi? Jakiego

śladu oczekuje od agronoma, którego zresztą nazywa „chłopa­
kiem”? — Proszę wybaczyć, mówi, że odpowiedzi szukał będę w

czasach ponoć nieporównywalnych: w okresie kiedy służba rolna
i inne pomoce państwa dla rolnika nie były powszechne.
Przed wojną agronomów w powiecie było mniej, niż palców u je­
dnej ręki. Dziś jest ich podobno po kilkudziesięciu. W tamtych cza­
sach we wsi czekaliśmy nieraz pół roku i dłużej na przybycie do
wsi owego doradcy gospodarza. Ale to on właśnie zaszczepił u nas

nowe uprawy roślin przemysłowych (dziś takie sprawy załatwia się
poleceniami), wprowadził kontrolę mleczności i to, że po dziś jest
w tym rejonie ośrodek hodowlany rasowych krów mlecznych, zaw­
dzięczamy tamtemu agronomowi sprzed 26 lat... To samo odnosi się
do tych sadów na pagórkach, tradycji Zespołów Przysposobienia
Rolniczego a nawet czytelnictwa prasy fachowej. Panie, ale ten a-

gronóm nie podlegał żadnym rotacjom, ani wymianie, przez 10 i
więcej lat. On mógł pozostawić trwały ślad swojej obecności w re­
jonie i on żyje w naszych wspomnieniach. Po wojnie było ich tu

już tylu, że ani ich nazwisk, ani twarzy nie zapamiętałem...
Można powiedzieć, że tymi właśnie, z agronomami związanymi,

sprawami zajmowała się ostatnio wojewódzka instancja partyjna
Już sam ten fakt mówi o randze problemu, informuje, że w agro­
nomicznym „państwie duńskim” nie dzieje się najlepiej. A agro-
nomówka jest najbardziej w teren wysuniętą placówką, mającą
pełnić rolę stymulatora produken rolnej.

Okazuje się, że w regionie pracuje blisko 400 agronomów gromadzkich.
Oznacza to, że jeden „oficer produkcji” dysponuje obszarem obejmują­

nogi...

wania „orędzia” do biskupów niemieckich. Wiemy nato­
miast, że fatalne skutki tego dokumentu, skutki p o li­
ty c z n e, są dzisiaj znane nie tylko społeczeństwu, ale i
episkopatowi. W tej sytuacji należałoby się spodziewać,
że autorzy „orędzia” — po pierwsze — wytłumaczą się
przed społeczeństwem ze swego kroku, że — po drugie —

zajmą oficjalnie stanowisko, które by rozproszyło na­
dzieje rewizjonistów i przyciszyło wzbudzoną poroniony­
mi nadziejami burzę ataków na nasze Ziemie Zachodnie.
Niestety, nic podobnego nie zaszło. Autorzy „orędzia” nie
tylko nie uznali za stosowne wytłumaczyć się, nie tylko
swym oficjalnym milczeniem podtrzymują swe zajęte w

„orędziu" stanowisko, ale na domiar wszystkiego —

wszczęli zakrojoną na wielką skalę kampanię w obrome
„orędzia”. W obronie zajętego w nim stanowiska poli­
tycznego.

W ostatnich tygodniach zarówno ks. kardynał Wy­
szyński i niektórzy biskupi jak i — zobowiązani do
posłuszeństwa — księża, wygłaszają liczne przemó­

wienia.i kazania usiłując pełnym nieufności wiernym
przedstawić swoje racje i argumenty. Jakie to są argu­
menty? — A więc, pó pierwsze, twierdzą owi kaznodzieje
— autorzy „orędzia” nie naruszyli rzekomo w niczym u-

prawnień rządu PRL. „Orędzie” bowiem jest ponoć tylko
dokumentem religijnym, a nie politycznym.

Gdyby jednak do tych tylko niezręcznych (i niepraw­
dziwych) tłumaczeń ograniczała się owa akcja „wyjaśnia­
jąca”. Niestety, niektórzy członkowie episkopatu, z ks.
kardynałem na czele, doszli do wniosku, że najlepszą for­
mą obrony jest... atak. Oskarżono więc władze i prasę,
że... sfałszowała „orędzie”, wprowadzając do jego tekstu
(drukowanego w „Forum”) różnego rodzaju „skreślenia"
i „przeinaczenia”. Równocześnie krytyka sformułowań
zawartych w „orędziu” i komunikacie, stanowiącym od­
powiedź na list biskupów niemieckich, krytyka podjęta
przez prasę i społeczeństwo określona została w owych
kazaniach jako „oszczerstwa, brudy, jazgot, złość, kłam­
stwo, tendencyjne polityczne oszustwo”, jako napad „na...

religię (!) Jako próba „zatkania ust" polskim biskupom
„przekupną dłonią". Władze PRL, dziennikarze polscy o-

kreśleni zostali jako „wrogie siły”. Itd. itp.

Spytajmy w tym miejscu spokojnie, ■rzeczowo: Jeśli
władze polskie, jeśli dziennikarze wprowadzają — jak
to się zarzuca w kazaniach — społeczeństwo w błąd,

to dlaczego nie wykazać, punkt po punkcie, na czym
polegają owe rzekome fałsze i zniekształcenia?

Dlaczego, zamiast odpowiedzieć na zarzuty, stwierdza
się tylko: Nie chcemy polemizować, wolimy milczeć.
Wierzcie nam, ufajcie swoim pasterzom!

Dlaczego zamiast rzeczowej odpowiedzi, uczciwego
wyjaśnienia, wykorzystuje się ambony do rzucania wy­
zwisk i insynuacji na władze, na prasę? Stwarza się wra­
żenie, sugeruje, że to nie autorzy „orędzia” winni są roz­
pętania owej antypolskiej kampanii w NRF ale ci, któ­
rzy im stawiali zarzuty. — Bo przecież „orędzie”, to do­
kument rzekomo ściśle religijny, wyprany z polityki!

Nie naszą jest rzeczą pytać, czy chrześcijańskie sumie­
nie pozwala na tego rodzaju postępowanie. Ale wy­
pada, a nawet należy zapytać: jakim prawem, na ja­

kiej podstawie wysuwa się gołosłowne, obelżywe zarzuty
pod adresem tych, którzy przypomnieli biskupom, że są
Polakami, i że polska racja stanu, narodowa racja stanu

jest tylko jedna? Jakby nie dosyć było zła i szkód, które
wyrządziły fatalne sformułowania „orędzia”!

A co do owego „zatykania ust’”, to. sądząc po swobo­
dzie, z jaką wspomniani kaznodzieje żonglują wyzwiska­
mi nie oszczędzając nikogo — nie jest chyba tak źle...

•) Patrz też „Forum”.

cym średnio 4,8 wsi. Przy obecnym t,obłożeniu” agronoma 777 Istotnymi
i wymyślonymi obowiązkami — obszaru tego nie ma mu co zazdrościć.
Szczególnie, że obejmuje om zwykle około 1000 gospodarstw chłopskich.

Przy tej okazji okazuje się również wiele ciekawych spraw potwierdza­
jących w jakimś stopniu rozumowanie starego rolnika z Rudki. Np. wiek

agronomów skraca, się jakoś z każdym rokiem. Co się właściwie dzieje ze

starsayml, doświadczonymi agronomami? — Odchodzą. Szukają bardziej
stabilnych, lepiej płatnych i mniej zbiurokratyzowanych stanowisk pracy.
A młodzi, jak wiadomo, mogą mieć większe trudności w zdobywaniu sza­
cunku wsi. Szacunek bowiem zyskuje tu z jednej strony wiedza fachowa
i ogólna, z drugiej nieurzędniczy — ale partnerski stosunek do gospodarzy
regionu oraz osobisty autorytet i godność zawodowa.

Na tle innych województw, płynność kadr służby rolnej w Kra-
kowiskiem nie jest katastrofalna. Ale też w ubiegłym roku opuściło
w tym województwie swoje stanowiska pracy 48 agronomów. I tak
jest co roku. Na ich miejsca przychodzą młodzi, wprost ze szkoły.
Gdy zaczną wchodzić w okres, kiedy mogliby „...zostawiać ślad”
odejdą do administracji, lub zgoła innych zawodów. W Krakow-
skietm, na blisko 400 — tylko 28 agronomów zaliczyło sobie 15-letni
staż pracy... Informacja ta posiada jednoznaczną wymowę.

Jalką? — zapytacie. — Zapewne 1 tę, że 1800 zł. średniej pensji (plus 400
zł ryczałt rozjazdowy) nie wytrzymuje konkurencji z innymi, dostępnymi
w terenie stanowiskami pracy. I tę zapewne, że nikt nie lubi słuchać zbyt
wielu „przełożonych”. Agronomowi zaś zlecili różni jego gestorzy około
180 przeróżnych, dość złożonych, często równocześnie występujących prao
i czynności. A to może być już pogranicze wytrzymałości nerwowej nieje­
dnego pracownika. Szczególnie, jeśli wmawiać mu przez wiele lat, że od­
powiada za produkcję rolną, a równocześnie kazać uprawiać ją nie tyle
na kilometrowych obszarach rolnych, co na papierze...

Osobną sprawę stanowią agronomówki. Jest ich w Krakew-
skiem 121. Miały być ośrodkami kultury rolnej. Sporo z nich sta­
nowi jej ewidentne zaprzeczenie. O przyczynach i skutkach — in­
nym razem.

przez amerykańską firmę
Curtiss Wright, poruszają­
cy się na poduszce po­
wietrznej.

Zasada działania tego ro­
dzaju pojazdów — nazywa­
nych poduszkowcami —

narodziła się jeszcze w

1950 roku, a jej autorem

był Francuz Camil Rouge-
ron. Pomimo istniejących
już dzisiaj różnorodnych
rozwiązań konstrukcyjnych
sama zasada pomysłu nie
uległa dotąd zmianom. Po­
jazdy tego typu wyposażo­
ne są w napędzane silni­
kiem śmigło, które tłoczy
powietrze do znajdujących
się na obwodzie pojazdu
skierowanych w dół dysz.
Wydostające się z nich po-
uńetrze tworzy pod pojaz­
dem powietrzną poduszkę,
na której utrzymuje się on

na pewnej wysokości nad
ziemią lub nad wodą.

Pierwszy na świecie po­
duszkowiec zbudoioała w

1959 roku angielska firma
lotnicza Sanders Rod. Po­
duszkowiec ten napędzany
był turbiną gazową o mo­
cy podnad 450 KM, co po­
zwoliło mu poruszać się z

prędkością około 25 wę­
złów. Firma ta wyprodu­
kowała dotąd wiele pojaz­
dów tego rodzaju, które po­
ruszają się na wysokości
kilkunastu, a nawet kilku­
dziesięciu centymetrów nad
ziemią lub wodą, osiąga­

jąc prędkości około 200 ki­
lometrów na godzinę.

Poduszkowce przestały
już dzisiaj zaliczać się do
ekstrawaganckich wybry­
ków konstruktorów. Zys­
kują one prawo obywatel­
stwa jako transportowe

| pojazdy pasażerskie i to­
warowe. Pojazdami taki­
mi interesuje się wojsko.
Buduje się już nawet cią­
gniki rolnicze działające
na poduszce powietrznej.

Mimo wszystko można li­
znąć, że poduszkowce znaj­
dują się wciąż jeszcze we

wczesnym stadium rozwo­
jowym. Zdaniem specjali­
stów rozwój w tej dzie­
dzinie będzie zmierzał w

kierunku przystosowania
poduszkowców przede
wszystkim do podróży
morskich, gdzie z biegiem
czasu będą one mogły na-,
wet w pewnym stopniu
konkurować ze statkami.

Jeden z pionierów prac
prowadzonych w tej dzie­
dzinie, Szwajcar inż. Wei-
land przepowiada, iż w

przyszłości budować się
będzie statki na poduszce
powietrznej o średnicy 1000
metrów, przy czym będą
to statki o wiele ekonomi-
czniejsze w eksploatacji a-

niżeli statki konwencjo­
nalne. (AK)

Tadeusz Leśniak BLIŻEJ ZIEMI

CZY pozostanie ŚLAD?
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Nie wszystkie tzw. dobre wspomnienia — potwier­
dzają się przy ponownym odtworzeniu tego, co nadało
im dawny, pamięciowy kształt. W nieco zatartych po la­
tach obrazach — pozostaje już tylko jakiś przychylny
klimat, który ongiś wzruszał, ujmował świeżością i wraz

z narastaniem czasu umacniał w nas przekonanie o wy­
jątkowości „tamtego" przeżycia.

Ileż przedstawień teatralnych wydaje się z coraz bar­
dziej odległego dystansu — niemal bliskimi doskonałoś­
ci. Zresztą, może i wtedy zasługiwały na tę rangę. Gdy
jednak współczesny teatr przywraca je scenie w wiernej
formie, która wówczas była olśnieniem i najwyższą mia­
rą sukcesu — może dziś ponieść artystyczną porażkę.
Wspomnienia bowiem nie potrafią uratować minionej
świetności, kiedy życzliwie zachowane w nas kształty
wyobraźni zetkną się z twardą rzeczywistością.

Twardą rzeczywistością dla „Pastorałki" Leona Schil­
lera okazało się widowisko, przywołane tylko pozornie ze

wspomnień — przez Stary Teatr im. H. Modrzejewskiej.
Dlaczego piszę, że przywołane pozornie ze wspom­
nień? Bo jednak we wspomnieniach był to spektakl zna-

Schemat amerykańskich
filmów gangsterskich wy­
pracowano przed laty.
Wielu reżyserów czerpie
jeszcze dotąd pełnymi gar­
ściami z tych szablonów.
Do takich twórców należy
również Henry Hatwaway
(niedawno pisałem o nim

jako o reżyserze „Złota A-

laski”). „WYPRAWA SIE­
DMIU ZŁODZIEI” pocho­
dzi z tego samego okresu
co „Złoto Alaski” i obydwa
filmy niestety nie przed­
stawiają większej wartości

artystycznej, na pewno nie

przejdą do historii filmu,
lecz, trzeba to przyznać,
posiadają wiele walorów

rozrywkowych. „Wyprawa”,
w której biorą udział dwaj
znakomici aktorzy, a to:

Edward O. Robinson i Rod

Steiger — daje widzowi

pełną satysfakcję w śledze­
niu interesującej akcji 1 o-

czywiście sporo sensacyj­
nego napięcia,
bowiem udział w precyzyj­
nym okradzeniu safesu ka­
syna w Monte Carlo. Nie

małą również przyjemnoś­
cią jest obejrzenie sławne­
go miejsca gry, o którym
niejedni poszukiwacze
przygód 1 szczęścia marzą

po nocach. Na tym by się
chyba kończyły atrakcje
tego filmu.

*

ROK MA TYLKO 250 DNI pracy, odliczywszy nie­
dziele, święta, urlop i kilkanaście dni nieprzewidzia­
nych okoliczności, odrywających od codziennej pra­
cy — martwi się w rozmowie znajomy konserwa­
tor wojewódzki — a zabytków mam „na głowie”
450. Choćby człowiek miał przysłowiowe końskie
zdrowie, nie nadąży. Do tego praca „papierkowa"...
Nie jest łatwo dotrzeć — rzadko samochodem, czę­
sto pieszo czy furmanką — do każdego zabytkowe­
go obiektu, stwierdzić, w jakim aktualnie znajduje
się stanie i co trzeba zarządzić dla jego dalszej kon­
serwacji, zabezpieczenia czy gruntownego nieraz
remontu, a znaleźć na to fundusze, wykonawców i
odpowiednie materiały — jak np. średniowieczną
cegłę — to często Syzyfowa praca.

Wiem — najważniejsza Jest teraźniejszość 1 przyszłość,
nowy most potrzebny Jest mieszkańcom bardziej niż stary
pałacyk. Ale przecież Ja muszę się troszczyć właśnie o

stare rzeczy, i dlatego tak trudno ml czasem znaleźć wspól­
ny Język z przedstawicielami władzy terenowej, z przed
siębiorstwaml budowlanymi.

Było tak np. w Jeleniej Górze, gdzie starych zabytko­
wych kamieniczek mieszczańskich, w których mieszkali
lokatorzy 1 w których znajdowały się sklepy, nie remon­
towano i nie konserwowano z powodu braku decyzji, kto
ma za to płacić. A płacić trzeba było więcej niż za nor­
malny remont. Gdzie indziej rozbierano stare domy zabyt­
kowe, stawiając na Ich miejscu nowe.

Czesław Miński

ZWIERZENIA KONSERWATORA
Czasem pomagają społeczne fundusze użytkowników,

jak np. w wypadku renesansowego pałacu w Baranowie,
który odremontowano z funduszów kopalni siarki. Ale co

robić z zaniedbanymi, a zamieszkałymi kamieniczkami w

wielu miastach?

Takie i podobne sprawy zaprzątają konserwatorów, któ­
rzy są zapaleni do swego zawodu, dumni z niego 1 chcie-
llby uratować od zagłady każdą pamiątkę architektonicz­
nej przeszłości.

Społeczna opieka nad zabytkami nie polega jedynie na

przydzielaniu funduszów konserwatorom wojewódzkim
czy powiatowym. Wiele dać może po prostu pomoc w

pracy. A praca Jest ciężka, nawet przy opisywaniu zabyt­
ku! I tu właśnie Jest pole do popisu dla społecznych o-

plekunów zabytków.

Bierzemy

Z REMONTEM ZABYTKOWYCH kamieniczek
było źle w Zamościu i Sandomierzu, było tak w Lu­
blinie, alarmował Kraków, że zabytkowe kamieni­
ce na Grodzkiej grożą zawaleniem z powodu uszko­
dzenia podziemnych labiryntów, piwnic, kanalizacji
Itp. Trzymało się to wszystko dopóki poczciwe ko­
niki człapały po starych brukach, ale gdy zaczęły
jęździć ciężarówki, gdy spalinowe gazy zaczęły o-

siadać na starych maszkaronach i wgryzać się w ich
kamienne postacie, deformując kontury, gdy zaczę­
to rozkuwać stare ściany dla wprowadzenia prze­
wodów wodociągowych, kanalizacji i elektrycznego
oświetlenia — stanęło przed konserwatorami czarne

widmo. Wszystko to bowiem zagraża starym budo­
wlom, a jak się obejść bez tego? Czy można mie­
szkać w lokalu tchnącym średniowieczną wilgocią
i pleśnią, czy można palić na kominku bukowymi
kłodami sprowadzanymi z Bieszczadów, a zamiast
żarówki oświetlać stół kagankiem?

Kto ma płacić za remont? ADM-y czy Wydziały Kultury
Rad Narodowych albo Zarządy Muzeów 1 Ochrony Zabyt­
ków, którym podległe są wszystkie zabytki całej Polski?

ŻADEN ZABYTEK, nie wciągnięty do konserwa­
torskiego rejestru, nie jest zabytkiem w znaczeniu
prawnym i nie może liczyć na opiekę ani na po­
moc finansową, choćby był perłą architektury. Tak
jak człowiek, który, choćby najzacniejszy czy naj­
zdolniejszy, jeśli nie ma dowodu osobistego — na­
wet listu poleconego, zastawionego na poczcie, nie
może odebrać. Aby więc konserwator uprawomocnił
istnienie i prawa zabytku, musi osobiście zobaczyć
go, stwierdzić, czy stan jego zgadza się z tym, co

znajduje się o nim w rejestrze, a jeśli nie figuruje
w nim, trzeba wpisać go i opisać dokładnie: gdzie
się znajduje, czyją jest własnością, ustalić stosunek
prawny obiektu, zbadać jego źródła historyczne,
przeanalizować wartość zabytku i dopiero wtedy za­
decydować do Jakiej kategorii go zaliczyć i od ko­
go żądać funduszów na jego konserwację. W pra­
cy tej konserwatorowi może być bardzo pomocny
społeczny opiekun zabytku. Tym bardziej, że...

Jerzy Bober TEATR

WSPOMNIENIA
1

RZECZYWISTOŚĆ

— CZY PAN UWIERZY — mówił mi jeden z

konserwatorów — że na 36.000 zabytkowych obiek­
tów na terenie całego kraju jest nas tylko siedem­
dziesięciu kilku, licząc razem pracowników cen-

trall, tj. Zarządu Muzeów i Ochrony Zabytków w

Ministerstwie Kultury i Sztuki oraz pracowników
terenowych — konserwatorów Wojewódzkich Rad
Narodowych, pięciu miast województw wydzielo­
nych i konserwatorów powiatowych? Gdybyśmy nic
innego nie robili, jak tylko jeździli na inspekcję
podległych nam obiektów, każdy z nas mógłby
praktycznie raz na dwa lata dokonać odwiedzin
jednego z tych zabytków. I to nie zawsze. W tym
stanie rzeczy musimy i chcemy opierać się na po­
mocy społeczeństwa, współpracować z entuzjastami
historii swego miasta.

komicie wystylizowany, naiwnie-szopkowy, będący w

okresie jego prapremiery (oraz w późniejszych udosko­
naleniach) odkryciem gatunku ludowej ballady na tle
teatru misteryjnego — odgrzebaniem uroczych pod
względem lirycznym i w tonie krzepkiego humoru —

pierwocin staropolskiego teatru jasełkowego, uzupełnia­
nego literaturą plebejską następnych epok.

Odkrycie, dokonane na tym, szopkowym gruncie przez
Schillera — przetrwało aż do... Dejmka. Dejmek przejął
z tradycji schillerowskićh wszystko, co mogło obronić się
na współczesnej scenie — i skomponował (wraz ze Stop­
ką) nowy rodzaj teatru szopkowego. Oczywiście, nie
przejmując samego tematu jasełek i całej bożonarodze­
niowej legendy. Nie chodzi tu więc o potraktowanie in­
scenizacyjne tych samych treści — ale o metodę ułatwia­
jącą współczesnemu odbiorcy: artystycznie ciekawsze od
poprzednich odczytanie starych wartości teatru misteryj­
nego w jego staropolskich wymiarach.

Toteż, jeśli reżyser i inscenizator bierze na warsztat
„Pastorałkę” po doświadczeniach Dejmka — z innego,
ale przecież podobnego schematu sztuk misteryjnych ■—
to musi sobie zdawać sprawę z tego, że bez oryginalnej,
nurtującej go wizji scenicznej — odmiennej od tradycji
pochodzących ze wspomnień po-schillerowskich i prakty­
ki obecnych inscenizacji Dejmka — nie osiągnie sukcesu
artystycznego na tym, przeoranym już polu.

Niestety, ową — zdawałoby się — prostą prawdę, zbył
reżyser krakowskiego przedstawienia „Pastorałki”, An-.
drzej Witkowski — co najmniej obojętnością. Natomiast
scenograf, Kazimierz Mikulski — w dążeniu do nowo­
czesności, potraktował szopkę jak, skądinąd dowcipną
widokówkę, złoconą jarmarcznie. Bardziej madę in USA,
aniżeli w Polsce — choć i nasze pocztówki świąteczne
(chałupniczego wyrobu) odzwierciedlają zamorskie wpły­
wy pozłótkowe. Ba, ale Mikulski odszedł w ogóle od
szopkowej konstrukcji sceny, w zamian za to nie stwo­
rzywszy żadnej, możliwej do przyjęcia — scenerii od­
świeżającej ramki widowiska. Rozumiem, że chciał się
wyzwolić spod tradycyjnej warstwy dekoracji. Szukał
nowego wyjścia, ale nie znalazł. I do tego — zagubił trop
ludowego humoru oraz liryczny dystans, należny dzi­
siejszej „Pastorałce”.

Reżyser nie umiał sobie poradzić ze stylizacją schille-
rowskiego układu „Pastorałki”. Uwierzył, że skoro w wi­
dowisku żyje duch samego Schillera, to na zasadzie „sa­
mograja" obejdzie się ono bez zaangażowania jego, re­
żyserskiej koncepcji. 1 obeszło się tak dalece, że już ni­
kogo nie obchodziło. Było zwietrzałe i pasjonująco nud­
ne. A do tego grane bez wyrazu. Z kilkoma wyjątka­
mi. (A. Pszoniak, I. Olszewska, A. Bednarz, A. Seniuków-
na, Z. Więcławówna). Reszta usiłowała „grać”, lub tyl­
ko zadbać o sceniczną sylwetkę. Niektórzy nawet stwo­
rzyli teatr amatorski bez cudzysłowu.

A podobno najlepiej bawią się na „Pastorałce" dzieci,
które jeszcze nie wiedzą co to jest teatr...

Errol Flynn jest już w

tej chwili na poły mitycz­
nym bohaterem przedwo­
jennych filmów. Jego „Ka­
pitan Blood” zrobił nieby­
wałą karierę i uchodzi za

jeden z najbardziej klasy­
cznych filmów awanturni­
czych. Chyba tylko Dou­
glas Fairbanks z wcześ­
niejszego okresu może się
szczycić większą popular­
nością jako wspaniały, nie­
zwyciężony pirat. Syn
Flynna — Sean Flynn
pozazdrościł sławy swe­
mu ojcu i zagrał rolę SY­
NA KAPITANA BLOODA
w filmie pod takim właś­
nie tytułem. Epopeje mor­
skie z udziałem nieustra­
szonych, groźnych piratów
zawsze urzekały realizato­
rów. Malownicze tło połu­
dniowych wysp, abordaże,
pojedynki — znajdują chę­
tnych widzów, a tu dodano
jeszcze trzęsienie ziemi, po­
żary, melodramatyczne sce­
ny w kościele zalewanym
przez fale oceanu, wszystko
aby olśnić bogactwem no­
we pokolenie kinomanów.
Niestety wysiłki koproduk­
cji francusko-włosko-hisz-
pańskiej spaliły na panew­
ce. Stworzono bohomaz fil­
mowy, źle grany, banalny,
cukierkowy. Nawet naj­
mniej wybredni widzowie
wzdychają za „Karmazyno­
wym piratem”, który prze­
cież nie był także rewelacją,
nie mówiąc już o znakomi­
tym „Morskim Jastrzębiu”.
Młody Flynn w żadnym
stopniu nie dorównuje oj­
cu, a trzęsienia i pożary
zaprodukowane na niezbyt
dobrze wykonanych ma­
kietach rażą oczy 1 wywo­
łują uśmiech politowania.
Młodzież, która jest naj­
lepszym odbiorcą tego typu
rozrywki wychodzi z kina
wzruszając ramionami.
Czuje się nabrana i żałuje
głośno wydanych pieniędzy
na bilety.
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iewielka sala klubowa. Wśród młodzieży parę star­
szych osób. Na spotkanie przyjechałem z kilkoma
katalogami malarstwa współczesnego bez uprzed­
niego przygotowania do tej dyskusji. Przyznam się,
nie bardzo wierzyłem w jej powodzenie. Nie do
łatwych należy rozmowa o sztuce w terenie, zwłasz­

cza gdy się go nie zna. Moja wyprawa była debiutem.
Wprawdzie „kulturalno-oświatowa” żądała usilnie czegoś

w rodzaju wykładu o kierunkach współczesnej plastyki ale
stało się jednak inaczej. Myślę, że dobrze się stało, bo wy­
tworzyła się atmosfera żywa i bezpośrednia. Rozmawialiśmy
po prostu, z pominięciem narzuconego z góry schematu,
który często w podobnych wypadkach banalizuje zamierze­
nia. Usłyszałem jak młodzi traktują malarstwo właśnie tam,
gdzie nie jest ono powszechnym zjawiskiem. Gdzie wy­
stawy są rzadkością i pozostaje tylko reprodukcja. Nie
zawsze zresztą w dobrym wydaniu. Właśnie tam, w Brze­
sku, usłyszałem od osób nie związanych z aktualnymi wy­
darzeniami w plastyce słowa szczerej krytyki. Dlatego to
mnie jako malarza mile zaskoczyło.

a początku mówiłem im o malarstwie osobistym. O zna­
czeniu przedmiotu, jego działaniu konkretnym. To, co

jest zamierzeniem w poszukiwaniach twórczych; o trak­
towaniu rzeczywistości przez artystę. Ale i o tym, że nie
ma sztuki abstrakcyjnej...

Wyjaśniałem zagadnienie materii — struktury i rolę, ja­
ką spełnia w obrazie. Mówiłem o malarzach francuskich,
amerykańskich. O ekspresji, uczuciu w wypowiedzi arty­
sty i środkach, jakich w tym celu używa. Dlaczego nie ma­
luje się figuratywnie w sposób konwencjonalny i dlacze­
go rto nie wyraża współczesności. Również o wpływie kolo-
ryzmu na kształtowanie się nowych kierunków w malar­
stwie polskim.

Natomiast oni mówili o sobie: jak odczuwają dzieło sztu­
ki, co ich drażni, inspiruje jako odbiorców — szukali wła­
snego kryterium oceny. Sprzeczali się między sobą. Dysku­
towali. Były głosy opozycji i aprobaty. Podobali się wspól­
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W związku Radzieckim
było dotąd w zwyczaju prze­
prowadzania plebiscytu na

najpopularniejszego człowieka
roku. Tym większą niespo­
dzianką stała się tutaj książ­
ka, na okładce której widnie­
ją słowa: „Sensacja nr 1", a w

podtytule: „Reportaż o czło­
wieku radzieckim od 0 do 159
lat”. Nie ma mowy o nabyciu
tej książki w księgarniach.
Trzeba było sięgnąć do prote­
kcji. aby znalazła się na moim
biurku.

Książka zawiera 60 niezwy­
kłych życiorysów, na które
natknęli się w minionym ro­
ku reporterzy Agencji Praso­
wej „Nowosti”.

® Najmłodsza bohaterka książ­
ki przyszła na świat w klinice

położniczej przy ulicy Wielkiej
PirogowskleJ w Moskwie. Urodzi­
nom jej towarzyszyło zaintereso­
wanie milionów ludzi; jakże by
inaczej: pierwsze na świecie dzie­
cko pary kosmonautów, które u-

rodzlło się po powrocie rodziców
z orbitalnej podróży, córka An-
driana Nikołajewa i Walentyny
Tiereszkowej. Zgodnie z życze­
niem rodziców dziewczynka o-

trzymała imiona: Helena, Lena,
Alonuszka. 3 kg 100 g wagi, 52
cm wzrostu, czarna włoski, zna­
komity apetyt, żadnych odchyleń
od normy... Wywiad z lekarką,
która wyprowadziła Alonuszkę na

„ziemską orbitę”... Opowieść o

Innych dzieciach, która przyszły
na świat w tej samej klinice, te­
go samego dnia...

® Dwuletni Rusłan z Zapo-
roża, jak wszystkie dzieci na

świecie, przechwalał się, że je-

go tata „jest najsilniejszym ze

wszystkich". Nie wiedział, że
tak jest naprawdę i że ojciec,
znany ciężarowiec, Leonid
Żabotyński, zadedykował wła­
śnie jemu swój nowy rekord
w trójboju olimpijskim: 572,5
kg.

*

• Sześcioletni Andriusza Nle-
nascew nie może poszczycić slą
słynnymi rodzicami. To właśnie on

przynosi sławą paple 1 mamie.
Wirtuoz gry na ksylofonie, wy­
typowany z przedszkola do spe­
cjalnej szkoły artystycznej dla
szczególnie utalentowanych dzie­
ci.

przed zwycięstwem, obecnie
solista „La Scali”, jeden z naj­
bardziej popularnych śpiewa­
ków w ZSRR. Sierżant Armii
Radzieckiej, Wiktor Priadko,
który przez 335 dni wyciągał
miny z „pasa śmierci" w Al­
gierii. Walery Brummel,
dziennikarz, mistrz świata w

skoku wzwyż. Nadia, dziew­
czyna, którą znaleziono 11 li­
stopada 1942 roku w zbom­
bardowanej wsi i która na

wszystkie pytania odpowiada­
ła: „Wojna!". Wręczono jej
wówczas dokument z napisem
„Nadia Wojna, 5 lat, sierota".
Krewni odnalezieni dopiero

w 21 lat później i odzyskaną
prawdziwe nazwisko: Łukina.• Dziewięcioletnia baletni-

ca, Lena Kluczariewa, studiu­
je w szkole choreograficznej
Teatru Wielkiego w Moskwie.
Ma już za sobą występy na

największej scenie baletowej Należy jednak koniecznie wspom-
świata.

• Opuszczam lata przy życiory­
sach ludzi w średnim wieku, nie
lata bowiem są najważniejsze.

• Czternastoletni Wowka Gu-

lajew ■ małego miasteczka nad
Wołgą, bohater filmu pokazanego
na Międzynarodowym Festiwalu
w Kanadzie. Tym razem historia
tragiczna i optymistyczna. Cięż­
kie poparzenie, apel przez radio,
60 mieszkańców Jarosławia zgła­
sza się do szpitala, aby oddać
skórę nieznanemu dziecku. Jeden
z nich przyszedł z kamerą. Tak
zrodził się niezwykły reportaż
dokumentalny, który miliony lu­
dzi obejrzały na ekranie lelewl-

zyjnym.

• A oto kilka innych posta­
ci reportażu: Czeczeniec Muś­
lin Magomajew, którego oj­
ciec zginął w Berlinie 3 dni

nieć o nich, gdy mowa o czło­
wieku, który Jest współczesny ko­
smonautom, ą był współczesny...
Napoleonowi. 158-letni Szyrali
Musllmow, najstarszy obywatel
ZSRR, góral z Azerbajdżąnu —

postać zresztą znana. Ale któż

słyszał o Jego krewnych? Naj­
młodszy brat Hadzlmlrza — 107 lat,
drugi brat — 115 lat, siostra —

125 lat. Trzecia żona Musllmowa
młodsza od niego o... 73 lata (87-
letnia). To Jul nie Matuzalem z

przypadku, to cała wiekowa ro­
dzina.

Reportaż przynosi materiał,
z którego korzystać będzie so­
cjolog, ekonomista i każdy,
kto interesuje się życiem na­
rodu radzieckiego. Stanowi on

bowiem lekturę równie pasjo­
nującą, co poznawczą. (RB)

Leszek Walicki

W BRZESKU
o — plastyce...

strukcji. Bohater powieści uczestniczy w

zjeździe maturzystów. W formie pierwszej
osoby notuje on swe przeżycia dyrek­
tora teatru, reżysera, który staje się promi­
nentem życia kulturalnego. Opis samego
spotkania, doskonale korespondujący z częś­
cią pamiętnikową, dotyczy spraw obyczajo­
wych naszej współczesności i pisany jest w

trzeciej osobie. W ten sposób pisarz obej­
muje wiele spraw po to, by wnioski natu­
ry politycznej należały do czytelnika.

nie na zebraniu, nie na spotkaniu towarzy­
skim, nie w zatłoczonej knajpie, gdzie ma­
turzyści obcałowują rączki żon kolegów.
Można to przedłużyć — wszystko dzieje się
nie na budowie nowej inwestycji. Natomiast
ekran duszy bohatera odbija jego przeży­
cia. Tutaj, wydaje mi się — Kwiatkowski
dotknął sedna sprawy, decydując się na ta­
ki obraz współczesnego człowieka. W ten

sposób Wielkie Oczekiwanie na Powieść
Współczesną znajduje swój przedmiot.

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

ROZRACHUNEK

Ta łatwość pisania, konstruowania fabuły,
udałe dialogi — jakoś mi nie pasowały do
dotychczasowej twórczości Tadeusza Kwiat­
kowskiego. Jest to pisarz płodny, który -po
wojnie w 1946 r. wydał debiutancką powieść
poetycką pt. „Lunapark". ~

naleźć w obecnie wydanej
(Wydawnictwo Literackie)
żarskiej, sięgającej wyżej,
przygodowa. Kwiatkowski

Dobrze jest od-
książce „Klatka”
lot ambicji pi-

niż literatura
wraca oto na

arenę pisarską w chwale twórcy, który po­
dejmuje temat współczesny, nie omija
wstydliwym milczeniem spraw najpoważ­
niejszych. Krótko: powieść polityczna.

„Klatka” jest utworem o specyficznej kon-

Właściwie „Klatka" jest powieścią o sa­
motności. O tym, jak człowiek zaufawszy
nieomylności politycznej, odsuwa się od in­
nych ludzi i przez to przegrywa. Rzeczy­
wiście, zadajemy sobie często pytanie — czy
bohater jest tylko egoistą, czy również szal­
bierzem politycznym? Czy bardziej wierzy
sobie, czy zbytnio zawierzył sloganom i ich
autorom? Ocena wypadnie dodatnio dla bo­
hatera, który mimo wszystkie swoje błędy —

jest uczciwy. Nie potrafi bowiem stać na

uboczu nowego życia, szuka motywów dla
swojej pracy artystycznej. Kwiatkowski od­
nalazł dla racji politycznych uzasadnienie
psychologiczne. Cała tragedia człowieka,
który wyniesiony, na poczesne stanowisko —

gubi się, została przedstawiona w „Klatce"
w sposób bezbłędny. Albowiem rozgrywa się

Warstwa sensacji w „Klatce" jest widocz­
na, ale służy raz powziętemu przedsięwzię­
ciu. Jest ono dostrzegalne jak na dłoni: oce­
na współczesności. Nie łudźmy się bowiem,
że autor wykręca się od odpowiedzialności
artystycznej w szerokim znaczeniu tych
słów. Przeciwnie: — wszystko dopowiada
do końca. Są więc i nudne zebrania i sloga-
niarstwo i nieuczciwość wobec samego sie­
bie. Bohater bowiem jest tylko człowiekiem,
Odarty z bohaterskich póz, staje przed czy­
telnikiem bezsilny. Przyznaje się przed na­
mi do drobnych i większych świństewek,
spośród których brak szacunku do rodzone­
go ojca nie jest jeszcze najbardziej przera­
żającą wadą. Wyobrażacie sobie przeto, co

to musi być za postać!
A jednak stoimy po jego stronie, tak jak

stolmy po stronią kogoś, kto zrozumiał
swój błąd.

Interesuje Jednakże w „Klatce” los tych
postaci, które są przeciwnikami głównego
bohatera. Ojciec: dyrektor gimnazjum, zapa­
lony pedagog okresu „Syzyfowych prac”.
Zona, która opuszcza artystę, ponieważ nie

czuje się z nim związana wspólnym świato­
poglądem. Przyjaciółka, a potem druga żo­
na pani F., która odsuwa się po październi­
kowym wstrząsie od krytykowanego przy­
jaciela. Stary aktor, z dobrym nazwiskiem,
z uznaną sławą — usunięty przez rewolu­
cyjnego dyrektora, który marzy o „Pociągu
pancernym” i o rozróbie personalnej. Czy
z tej plejady możemy wyłowić ludzi bez
charakteru, bez oblicza, złych? Nic podob­
nego. Autor przeciwstawił więc w swej po­
wieści ludzi bliskich sobie. Wyostrzył w ten

sposób kontury konfliktów i uczynił książ­
kę literaturą z prawdziwego zdarze­
nia.

Jak wynika z naszych dotychczasowych
uwag — konflikty te dzieją się wewnątrz
określonej grupy społecznej. Umotywowanie
ich jednak, jakże dramatyczne i bolesne —

zyskuje uwagę czytelnika. Z uzasadnioną
chyba rozwagą możemy tutaj oddzielić uczu­
cia niskie od wzniosłych. Plewy pustosło­
wia — od bohaterstwa analizy własnego po­
stępowania.

Powieść Tadeusza Kwiatkowskiego pt.
„Klatka" dobrze towarzyszyć będzie współ­
czesnemu czytelnikowi. Szuka on bowiem w

literaturze odwagi stawiania problemów
najtrudniejszych i wcale nie musi poży­
wać wyłącznie lekką papkę powieści oby­
czajowej, kryminalnej. Witamy Kwiatkow­
skiego „Klatkę” z tym większą atencją, że

jest to twórca płodny i nie da chyba odpo­
cząć swemu ostremu, coraz bardziej poli­
tycznemu pióru.

cześni malarze polscy: Potworowski, Wróblewski, Brzozow­
ski... Usłyszałem zastrzeżenia pod adresem Picassa. Ale też
i starsi krytykowali malarstwo Jerzego Kossaka.

“ iektóre z tych wypowiedzi są na tyle charakterystycz­
ne, że warto je przytoczyć, ponieważ wyrażają klimat
spotkania:

„Z biegiem czasu ukształtują się poglądy na dzieła tych
artystów czy innych... po prostu większość ludzi uzna, że
ten obraz jest bardziej przekonywający w porównaniu
z innym...”.

„..Historia kształtuje nam poglądy na dzieła. Historia mó­
wi, czy .

'

artysta jest dobry czy zły”...
„Według mnie sam kierunek nie wywiera żadnego wpły­

wu na obserwatora... Jeśli ja oglądam obraz to nie obcho­
dzi mnie czy on jest z tego czy tamtego okresu... Ja go od­
bieram na swój sposób... i dlatego czy artysta jest kubistą
czy taszystą to nie ma żadnego znaczenia"...

„Nie można krytykować współczesnej sztuki, możemy tyl­
ko o niej mówić... Malarstwo współczesne jest traktowane
bardzo indywidualnie i pomimo że nie zawsze zrozumiałe,
zawiera wartościowe problemy”...

„Uważam za słuszne, że malarze przestali gładzić to, co

nam daje fotografia...”.
„Nie możemy patrzeć na obraz z myślą o życiorysie arty­

sty, który go stworzył, lecz jak na przejaw konkretnego
zjawiska z życia”.

„Artysta żyje w społeczeństwie, musi Uczyć się z jego
ekonomią, polityką, jest człowiekiem i dlatego te wszyst­
kie wpływy będą na niego oddziaływać...".

„Artysta winien mieć wolność tworzenia... Nie może pra­
cować pod presją, że my czegoś od niego oczekujemy...”.

„Chcemy mieć własne zdanie o malarstwie... Jakieś indy­
widualne podejście. Każdy z nas może być wówczas kry­
tykiem w swoim małym pojęciu...",

Dyskusję zakończył pokaz filmu eksperymentalnego
z komentarzem młodego plastyka krakowskiego J. An-
toniszczaka.

Kiedy opuszczałem salę, oni jeszcze rozmawiali, przeży­
wali emocje tego wieczoru. Natomiast ja odniosłem wraże­
nie, że tego rodzaju imprezy są potrzebne; bynajmniej nie
mijają się z celem. A widmo prowincji — nie takie strasz­
ne, jak je niektórzy malują...

N
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0 W ZSRR zajęto się problemem este­
tyki przemysłowej. Weryfikacja piękności
obejmuje wszystko: od budynków poprzez

maszyny i pojazdy — aż do długopisów.
. 0 W LONG ISLAND koło Nowego Jor­
ku u wlotu autostrady widnieje wielka ta­
blica ostrzegawcza z napisem: „Słupy tele­
graficzne przynoszą szkodę samochodom

tylko w rezultacie samoobrony".
0 NA WĘGRZECH w trakcie omawia­

nia osiągnięć turystyki, pewna osobistość

stwierdziła w referacie co następuje: „są
i tacy turyści, którzy nie wzbogacają
swych wiadomości, lecz handlują, spekulu­
ją, przemycają... W zeszłym roku zmuszeni

byliśmy wszcząć postępowanie przeciw 3

tys. osób na skutek popełnianych prze­
stępstw celnych i dewizowych..."

0 W MANCHESTERZE odbył się ślub

„królowej wiedźmy’’ z duchownym angli­
kańskim. Ceremonię uświetniła sceneria:

ołtarz kryty czerwienią, czasze z winem,
noże, czarne świece i pow

0 W WIETNAMIE POŁUDNIOWYM
w czasie amerykańskiej noworocznej „o-

fensywy psychologicznej" zrzucono 150
min ulotek, czyli po 10 na głowę jednego
mieszkańca. Radio zaś bombardowało

Vietcong modlitwami, pieśniami i stra­
szeniem śmiercią.

0 W STOLICY KAMBODŻY Phnom-
Penh każdy obywatel może nazwać ulicę
swoim imieniem. Warunek: wybrukowa­
nie jej na koszt własny.

0 W SZTOKHOLMIE naukowo-badaw-

:zy Instytut Obrony zaproponował damski

ekwipunek na wypadek wojny atomowej.
Modelka w gaz-masce miała przewieszony
przez ramię gigantyczny sakwojaż , czyli
plastykowe łóżko przenośne. Gustowny
strój uzupełniały — szpilki.

0 W ALPACH AUSTRIACKICH uru­
chomiono kolej linoioą transportującą sa­
mochody. Bez opuszczania wozu „turysta"
może się przenieść na wysokość 2 tys. m.
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— i niepoważnie

CIĄGNĄCA SIĘ od paź­
dziernika ub. r. sprawa jedne­
go z czołowych działaczy le­
wicy marokańskiej, Ben Bar­
ki, porwanego w centrum Pa­
ryża, a następnie najprawdo­
podobniej zamordowanego,
jest szczególnie sensacyjna z

dwóch co najmniej względów-
Po pierwsze, nie tylko inspi­
ratorem porwania, ale mor­
dercą jest, według wszelkich

poszlak, urzędujący minister

spraw wewnętrznych, maro­
kański generał Ufkir, przeciw­
ko któremu francuskie władze
śledcze ogłosiły międzynaro­
dowy list gończy; po drugie,
porwanie i zbrodnia mają ta­
jemniczą oprawę arabskiego
wschodu.

POSTAĆ gen. Ufklra nada­
wała się do towarzyskich plo­
tek nie tylko z uwagi na jego

rżeniami w Casablance. Has-
san II przedstawił ten pro­
gram w przemówieniu telewi­
zyjnym, licząc się z faktem,
że 90 proc, ludności marokań­
skiej stanowią analfabeci. Ile
w tym było demagogii, a ile
rzeczywistej woli reform, o

jakie woła kraj, w którym
przeciętny dochód na głowę
ludności wynosi obecnie 120
dolarów rocznie, trudno roz­
strzygać; w każdym razie sa­
me sformułowania królew­
skiego programu były dostate­
cznie radykalne, aby wywo­
łać przerażenie przedstawicie­
li marokańskiej reakcji w ro­
dzaju gen. Ufkira.

W KRAJACH arabskich po­
lityka nie zawsze realizowa­
na jest w sposób, jeśli tak
można rzec, normalny, tzn. za

pośrednictwem parlamentu,
partii politycznych, aparatu
państwowego itp. Feudalnej
strukturze kraju odpowiada­
ją średniowieczne metody.
Wojsko, policja, wywiad by-

źycia politycznego w absolut­
nej monarchii Hassana II o-

raz realizacji głębokich re­
form społecznych, w tym
zwłaszcza reformy rolnej. Dla­
czego więc Ben Barka nie
wracał, mimo ogłoszenia am­
nestii, do kraju? Fakt pozo­
stawania niezwykle popular­
nego w Maroku Ben Barki na

emigracji był najprawdopodo­
bniej protestem przeciwko te­
mu, że wielu działaczy UNFP
pozostaje nadal w więzieniach
marokańskich.

TAKIE jest tło politycznego
kryminału, zapoczątkowanego
w końcu października, kiedy
w centrum Paryża, w samo

południe, porwany został Ben
Barka. Z dotychczasowego
śledztwa wynika, że gen. Uf­
kir wynajął we Francji współ­
pracujących ze sobą zgodnie
gangsterów i policjantów, któ­
rzy oddali mu Ben Barkę w

ręce. Niektórzy zrobili to za

pieniądze, inni rewanżowali
się za udogodnienia, udzielane

Ryszard Badowski ZSRR

W-LOPZfMiERLŻRAtEK MAROKO i

przeszłość francuskiego ofice­
ra, który działał swego czasu

w korpusie ekspedycyjnym w

Indochinach, a potem współ­
pracował blisko z francuski*
mi władzami kolonialnymi w

Maroku, przechodząc dopiero
w ostatniej chwili przed o-

głoszeniem w marcu 1956 ro­
ku niepodległości ■Maroka na

stronę sułtana Mohammeda
V, ojca Hassana II. Ufkir jest
niezależnie od swej niewyraź­
nej przeszłości typem, o któ­
rego okrucieństwie i bez­
względności wszyscy mówią
przerażonym szeptem.

Maroko jest dziwnym kra­
jem. Absolutnej władzy króla
towarzyszą pozory szerokiej
demokracji, istnieje swoboda
działania partii opozycyjnych
1 związków zawodowych, za­
gwarantowana jest wolność
prasy. Ale poza centralnymi
ośrodkami w rodzaju Rabatu
1 Casablanki, kraj pogrążony
jest w głębokim średniowie­
czu, otwierającym szerokie po­
le dla gry feudalnych koterii,
kierowanych przez królew­
skich wasali, którzy działają
często niezależnie od tronu.
Taki Ufkir jest ze swoim a-

paratem policyjnym potęgą w

Maroku. Po demonstracjach w

Casablance, podczas których
głodny tłum po raz pierwszy
darł portrety króla, uważane­
go w Maroku za osobę niety­
kalną i świętą, Hassan II
zmienił front. W sprawach
gospodarczych zopowiedział
reformy obliczone przede
wszystkim na likwidację ma­
sowego bezrobocia, obejmują­
cego obecnie około 1/5 aktyw­
nej ludności w mieście i 1/2
na wsi. W dziedzinie politycz­
nej dał wyraz gotowości do
nawiązania rozmów z partia­
mi lewicy marokańskiej, w

tym z tzw. Narodową Unią
Sił Ludowych (UNFP), której
czołowym działaczem był wła­
śnie przebywający od kilku
lat na emigracji w Algierii
Ben Barka, skazany w 1963
roku na karę śmierci i uła­
skawiony jeszcze przed wyda-

wają państwami w państwie.
Jest bardzo prawdopodobne,
źe Hassan II nie wiedział o

planach Ufkira, który od lat
postawił sobie za cel wykre­
ślenie nazwiska Ben Barki z

życia politycznego Maroka.
Jeszcze w 1963 roku sfabryko­
wał on w tym celu rzekome
dowody antymonarchistyczne-
go spisku, przygotowywanego
jakoby przez przywódców
UNFP. Wielu z nich skaza­
nych zostało wówczas przez
królewskie trybunały na karę
śmierci, ale Ben Barce udało
się przekroczyć pustynną gra­
nicę Maroka z Algierią i zna­
leźć azyl u Ben Belli, a po­
tem u Bumediena. W zamian
za to policja marokańska u-

dzielała gościny antybenbelli-
stowskiej opozycji. W wyniku
ogłoszenia przez Hassana II
amnestii zarysowała się możli­
wość powrotu do kraju Ben
Barki, profesora matematyki,
który nawiasem mówiąc —

uczył swego czasu młodego
króla.

Główne punkty programu
partii Ben Barki sprowadzały
się do hasła podjęcia przez
Maroko specyficznego ekspe­
rymentu socjalistycznego na

wzór algierski, liberalizacji

im na terenie Maroka przez
Ufkira jako ministra spraw
wewnętrznych. Do grupy tych
ostatnich należał francuski
gangster Jo Boucheseiche, ma­
jący w Maroku całą sieć do­
mów publicznych, z których
najokazalszy leży w położonej
malowniczo nad morzem pod
Casablanką Mohamedii. Wła­
śnie w willi Boucheseiche’a
pod Paryżem nastąpić miało
morderstwo Ben Barki. Jeden
z uczestników politycznego
kidnappingu, gangster Figon,
który przed popełnieniem sa­
mobójstwa udzielił wywiadu
francuskiemu tygodnikowi
,,L’Bxpress”, pisze, że po prze­
wiezieniu Ben Barki do willi
Boucheseiche autorzy porwa­
nia zadzwonili do Ufkira, któ­
ry w kilka godzin później
przybył z Rabatu wraz ze

swym bliskim współpraco­
wnikiem, Dlimi. Zwolennikom
silnych wrażeń dostarczony
został następujący opis:

„...Przybywa Ufkir w dużym
czarnym kapeluszu. Otwiera

drzwi, staje. Ma wręcz nie­
wiarygodną twarz mordercy.
Zwraca się do mnie: — On

:est na górze? — Tak. —

Wszystką idzie dobrze? Robię
znaczącą, minę. Ufkir nic nie
mówi. Zdejmuje mały maro­
kański sztylet ze ściany.
Wchodzi na górę. Widząc go
Ben Barka zaczyna znów się
szarpać. Ufkir zbliża się do

niego. — Znam doskonały śro­
dek, aby go uspokoić — mó­
wi. I zaczyna mu przecinać
gardło i pierś ostrzem sztyle­
tu. Zachowuje się jak chi­
rurg...”.

Może dalsze śledztwo zmieni
pewne szczegóły. Ale nie to

jest ważne. Jeszcze jedna
zbrodnia polityczna przecho­
dzi do historii, budząc dreszcz
nawet u ludzi oswojonych
przez zabójstwo Kennedy’ego
czy śmierć Delgado z tym,
czym pachnie nieraz polityka.

Ostatni
SZAMAN REPUBLIKI

Daleko, hen za Sajanami, w geograficznym środku Azji,
zapytano mnie, czy pragnę poznać ostatniego szamana w

Tuwie.
Według spisu ludności, przeprowadzonego w 1930 roku,

gdy Tuwa nie była jeszcze autonomiczną republiką radziec­
ką, w kraju, wielkości pół Polski, zamieszkałym przez nie­
spełna 200 tysięcy ludzi, była jedna apteka i 700 szamanów.

Słynną szamanką była Dołczan, matka Kok-ooła, na spot­
kanie z którym umawiam się przez telefon, dzwoniąc do te­
atru w Kyzylu. Funkcje szamanów były wśród ludów Sybe­
rii, Dalekiego Wschodu 1 Dalekiej Północy dziedziczne i
Kok-ooł miał także zostać szamanem. Był nim krótko jako
kilkunastoletni chłopiec. Gdy w Tuwie wybuchła rewolucja
ludowo-demokratyczna, wstąpił do Armii Rewolucyjnej,
gromił w pobliżu granicy mongolskiej białe bandy barona
Ungerna. Potem pojechał do Moskwy na studia w Komuni­
stycznym Uniwersytecie Narodów Wschodu. Nie umiał wów­
czas czytać ani pisać — tuwiński alfabet pojawił się dopiero
w 1930 roku, a nieliczna inteligencja, przede wszystkim bon­
zowie lamaiccy, posługiwała się pismem mongolskim. W
wojsku i na studiach Kok-ooł odtwarzał w zespołach ama­
torskich gusła szamańskie w sztukach demaskujących feu­
dalnych książąt tuwińsklch, nojonów. Zdradzał przy tym nie
tylko talent artystyczny, ale i dramaturgiczny — sam zaczął

pisać sgtukl, w których nieodmiennie występował przedsta­
wiciel wstecznych sił, szaman.

Sztuka Kok-ooła „Chajran-bot”, opowieść o tragicznych lo­
sach dwojga młodych ludzi, rozłączonych przez bogatego no-

jona, idzie na tuwińskiej scenie bez przerwy od 1935 roku, to

znaczy od premiery. W dzień 60 urodzin Kok-ooła, 1 marca

1966 roku, ten pierwszy tuwiński utwór dramatyczny wysta­
wiony zostanie 800 raz!

„Gdyby nie było rewolucji w Tuwie, zostałbym jedynie
szamanem, jak matka i dziadek — powiedział do mnie Kok-
ooł. — Szamaństwo wymaga nie tylko wiedzy znachorsklej,
ale również talentu scenicznego oraz fantazji improwizator-
skiej. Te odziedziczyłem widocznie po przodkach-szamanach.
Matka nie doczekała mego wyjścia na scenę teatru w stroju
szamańskim. Własny strój spaliła w 1926 roku, gdy miała 64
lata. Oznajmiła wówczas, że szamaństwo to oszustwo ludu i

ie syna wysyła do Moskwy, aby uczył się na uczciwego czło­
wieka. Zmarła w 1930 roku, gdy nad stepami Tuwy, w po­
bliżu jurt, grzmiały jeszcze bębny i warczały grzechotki sza­
mańskie, służące do wypędzania złych duchów”.

Gdy umówiłem się z Kok-oołem na spotkanie, podczas któ­
rego chciałem sfilmować stary obrzęd szamański, strój za­
klinacza wypożyczyć musieliśmy z muzeum krajoznawczego.
W zdjęciach, dokonywanych na tle jurty w stepie, przeszka­
dzały nam... samoloty, których warkot zagłuszał nagranie
szamańskiej pieśni.

Część muzyczną przenieść musieliśmy do hotelu w Kyzyle,
gdzie Kok-ooł odtworzył gusła, znane mu z czasów dzieciń­
stwa i młodości. Pieśń szamana, tańczona z bębnem, to ma­
lowniczy spektakl, bardzo wyczerpujący. Kok-ooł od kilku
lat nie występuje jako szaman na scenie. Zastępują go młod­
si artyści, urodzeni już w latach, kiedy ostatnie bębny sza­
mańskie zostały spalone lub oddane do muzeów.

Kok-ooł ma tytuł zasłużonego artysty Rosyjskiej Federa­
cyjnej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej.

Nieżyczliwi cudzoziemcy oskar­
żają czasem rzymianki o nad­
mierną interesowność. Jest to
zarzut stary jak świat. XVIII-
wieczny autor, ks. Chiarri, o-

pisując instytucje „cayalleri
seryantl” w Rzymie przed dwustu laty
twierdził, iż każda rzymianka pragnie
mieć.ich co najmniej trzech.:, „il bello'
(„pięknego”), „it brutto" („brzydkiego”)
i „il buono” („dobrego”); pierwszego do
miłości, drugiego do sprawunków,
trzeciego do płacenia... Współczesność
czyni te staroświeckie ideały li tylko
niedościgłymi marzeniami (niektórych)
kobiet. Prawda, jest w Rzymie ów pół­
światek, w którym różne „stelline”
(..gwiazdki”) 1 „indossatrice" (modelki)
odgrywają role bohaterek. Ale w ja­
kiej stolicy świata ich nie ma? Rządy
chrześcijańsko-demokratyczne uporały
się z punktu widzenia formalnie praw­
nego zwycięsko z oficjalnymi domami
publicznymi. Znana parlamentarzystka
włoska, pani Merlin, przeforsowała
przed szeregiem lat ustawę, na podsta­
wie której karalne jest ciągnięcie zy­
sków ze stręczycielstwa i prostytucji.
Ustawę nazwano „legge Merlin" i sta­
nowi ona wieczny przedmiot sporu
między jej zwolennikami i przeciwni­
kami. Niezależnie jednak od tej usta­
wy, w formie ukrytej istnieją zarówno
domy schadzek, jak proceder stręcze-
nia.

Przećhadżając się w godzinach noc­
nych nad brzegiem Tybru, czy po cen­
trum, przybysz rychło spostrzega tłu­
my dziewcząt, trwających na swych
posterunkach pod latarniami lub na ro­

gach ulic. Policja nie interweniuje tu

zbyt często. Wyznacza jednak ponoć
każdej dziewczynie lekkiej konduity
stałe miejsce na takim czy innym rogu,
pod tą lub inną latarnią. Nie kończące
się w sezonie karawany turystów za­
granicznych oglądają wieczorami te

niezupełnie prywatne rzymianki jak
inne osobliwości „wiecznego miasta”.

Ignacy WŁOCHY

Krasicki

La donna
e

mobile
Zwłaszcza na starodawnej via Appla
Antica, gdzie pozostały resztki grobow­
ców rzymskich, a pod powierzchnią zie­
mi ciągną się kilometrami zagadkowe
katakumby. Jest to jedyna chyba ubca
Rzymu, na której co najmniej od dwóch
tysięcy lat — zwyczajowo — uprawia­
no bezkarnie i, w zasadzie, niemal pu­
blicznie miłość.

Zostawmy jednak półświatek i po­
mówmy o zwykłej dziewczynie z

ludowego Zatybrza, San Giovanni
czy San Lorenzo. Ta musi przede wszys­
tkim od najmłodszych lat pracować. To
określa jej całe życie, jej byt, jej oby­
czajowość. I inność w stosunku do
światka (czy półświatka) „elity”. Przyj­
rzyjmy się takiej zwykłej rzymiance.
Urodziła się w licznej i biednej rodzi­
nie. Ma co najmniej pięcioro, sześcio­
ro rodzeństwa. Od szóstego roku życia
pomaga matce w domu. Nosi wodę,
sprząta, dogląda młodszego rodzeństwa,
gotuje „spaghetti al sugo”. Dobrze, je­
żeli znajdzie czas na chodzenie do
pierwszych klas szkoły powszechnej. Od

13, 14 roku pracuje. Pomaga w pralni,
w sklepie, przy straganie na targu. Je­
szcze dwa, trzy lata, a zostaje — po­
wiedzmy — sprzątaczką lub ekspedien­
tką w sklepie. Gdyby żyła w Mediola­
nie, Turynie lub nawet Neapolu, po­
szłaby do fabryki. Ale w Rzymie nie
ma ich. Więc idzie do handlu, rzemio­
sła, albo służby domowej czy hotelo­
wej. Pracuje ciężko, zarabia mało Naj­
niższe płace robocze w stolicy nad Ty-
brem to właśnie zarobek ekspedientek.
Młoda początkująca sprzedawczyni w

„Standzie", „Upirn", „Disco Rosso” czy
„CiM-ie” (wielkie rzymskie domy to­
warowe) nie zarobi więcej niż 25—30.000
lirów, pracująe w praktyce cały dzień.
Czy myśli o małżeństwie? I tak, i nie.
Oczywiście myśli, bo któraź z dziew­
cząt (zwłaszcza włoskich) tego nie czy­
ni? Równocześnie jednak obawia się
małżeństwa. Mężatka bowiem nie znaj­
dzie tak łatwo pracy. W handlu zaś,
szczególnie w wielkich domach towaro­
wych, mężatek starają się w ogóle nie
zatrudniać...

Gdy mowa już o pracy zawodowej
współczesnej rzymianki, zapytajmy,
gdzie przede wszystkim jest ona zatru­
dniona? Na 99 typowych wykonywa­
nych we Włoszech profesji — w 35 u-

dział kobiet nie przekracza nawet 10
procent. Ponad 25 procent ogółu perso­
nelu stanowią kobiety w farmaceutyce,
księgowości, handlu, zakładach fryzjer­
skich i kosmetycznych. Ponad 50 pro­
cent ogółu zatrudnionych jest płci żeń­
skiej w oświacie, szpitalnictwie (pielę­
gniarki), krawiecczyźnie, pralniach, far-
biarniach, gastronomii (kucharki), słu­
żbie domowej.

Trudności, na jakie natrafia wciąż
przeciętna rzymianka w znalezieniu
odpowiedniego dla swoich marzeń i

ambicji zajęcia, wynikają nie tylko z

przesądów i staroświeckiej obyczajowo­
ści oraz niechęci mężczyzn. Kobiety we

Włoszech mają wciąż jeszcze — mimo
dużych postępów lat ostatnich — utru­
dniony dostęp do nauki, a zwłaszcza na

studia techniczne. Nie dziwmy się te­
mu zresztą zbytnio. Punkt wyjścia był
tu bez wątpienia ogromnie trudny. Je­
szcze w 1787 roku pewna piękna Wło­
szka pisała zrozpaczona do Goethego,
przebywającego właśnie na wywcza­
sach w Castel Gandolfo pod Rzymem:
„Nie uczą nas pisać z obawy, że pióro
posłuży nam do kreślenia listów miło­
snych. Nie pozwoliliby nam nawet li­
czyć się czytać, gdyby nie chodziło o

umiejętność posługiwania się książecz­
ką do nabożeństwa..." Ale czasy się
zmieniły. Kobieta włoska też.

PODPA­
TRZONE

yiadimir Babnić CSRS

NA ŻYTNIM OSTROWIE
Pół roku minęło od powodzi na południu Słowacji, która

była największą katastrofą żywiołową w historii tego kraju.
Wspomnienia o tym długim, tragicznym okresie są wciąż je­
szcze żywe.

Powódź zatopiła na Żytnim Ostrowie ponad 15 tys. hekta­
rów ziemi ornej, 46 wsi, 250 km dróg, dziesiątki kilometrów
linii kolejowych. Zniszczone zostało 3,5 tys. domów mie­
szkalnych, a blisko 6 tys. zostało poważnie uszkodzonych.

Reporter, który był świadkiem powodzi na Żytnim Ostrowie, my-
ślał: „Tu życie nie wróci tak szybko, być może nie wróci wcale, nikt
nie będzie chclał osiedlić się na nowo, być może najlepiej byłoby
tak to wszystko zostawić — morze w środku Europy”. Tym wypo­
wiadanym na głos myślom odpowiedział wówczas pilot śmigłowca,
który wiózł reportera nad terenami powodziowymi: ,tW to samo

miejsce, skąd wygnała ich woda, wszyscy ludzie wrócą, a stanie się
to bardzo szybko”. Miał bowiem jeszcze w pamięci dwóch uratowa­
nych przez siebie mężczyzn, którzy omal nie zginęli we wzburzo­
nych nurtach Dunaju, przeprawiając się wpław po -to tylko, żeby

stwierdzić, czy Ich dom jeszcze stoi. Wtedy to pilot śmigłowca zro­
zumiał, że tych ludzi wiąże z ich ziemią więź najsilniejsza, że trze­
ba będzie im ze wszystkich sił pomóc, by mogli na tę ziemię wrócić.
Zrozumiał to także cały kraj.

Bez żadnego wezwania, żywiołowo, w miarę jak ustępo­
wała woda, podnosiła się fala solidarności i współczucia wo­
bec powodzian. Z po-mocą przychodzili pojedynczy ludzie,
przynosili pieniądze, ubrania, naczynia. Równie spontanicz­
nie zgłaszały się z pomocą kolektywy: fabryki, urzędy i
szkoły. Przysyłano budowniczych, maszyny budowlane, ko­
parki. Opróżniały swoje internaty przedszkola, domy wypo­
czynkowe, obozy pionierskie, na własny koszt zakwaterowu-
jąc i żywiąc ewakuowanych. Spółdzielnie produkcyjne i pań­
stwowe gospodarstwa rolne przyjęły na swe pastwiska ura­
towane stada bydła powodzian.

Aż przyszedł czas spełnienia się przepowiedni pilota. Powodzianie
wrócili co do jednego. Na te same miejsca, skąd wygnała ich woda.
Daremnie im perswadowano: zrozumcie, na tym terenie nie może­
cie budować, leży nisko, może tu przyjść znów powódź. Damy wam

nowe parcele, piękne i zarazem bezpieczne. Ale oni mówili: „Tu al­
bo nigdzie”.

Pomoc społeczeństwa przybrała w tym okresie bardziej
zorganizowane formy, zaczęły powstawać patronaty. Wy­
słannicy „patronów” odwiedzali „swoje” miejscowości i w

obecności ich przedstawicieli zobowiązywali się do długo­
trwałej pomocy przy budowie zniszczonych zabudowań. I tak
na przykład patronem odbudowy największej wsi słowackiej

Kolarowa — gdzie zostało zniszczonych lub silnie uszkodzo­
nych 200 domów — zostały największe miasta republiki —

Praga, Brno, Bratysława, Ołomuniec i Trnawa, a oprócz te­
go Związek Młodzieży Czechosłowackiej zobowiązał się
przysłać na budowę brygady młodzieżowe. Całkowitą odbu­
dowę lży, w której ocalały zaledwie trzy domy, wzięły pod
opiekę trzy powiaty. Od pierwszej chwili organa partyjne i
rządowe poświęciły sytuacji na Żytnim Ostrowie szczególnie
wiele uwagi. Powstała specjalna komisja rządowa z nie­
zwykle szerokimi pełnomocnictwami. Na inwestycje na tere­
nach popowodziowych w 1965 roku wydano ćwierć miliarda
koron, a w 1966 — fundusze te osiągną pół miliarda koron.

Na zniszczonych terenach zaczęły wyrastać nowe domy. Pierw­
szym domem, który stanął na zniszczonych wodą obszarach, był dom
w Patincach. Postawili go żołnierze z obrony cywilnej, gdzie służył
syn właścicieli tego domu — Stefan Klnczer. Żołnierze sami zade­
cydowali, że pomogą koledze i jego rodzicom, sami prosili dowódz­
two o zgodę i sami w rekordowym czasie postawili budynek.

Do dziś na ulicach zniszczonych powodzią wsi jest wciąż
święto — to uroczyście obchodzą mieszkańcy dzień wpro­
wadzenia się do nowego domu. Nie obejdzie się przy tym bez
łez — nie tylko kobiecych.

Z zalanych terenów ewakuowano 60 tysięcy obywateli.
Większość z nich spędziła Boże Narodzenie już pod własnym
dachem, reszta — mniej więcej jedna trzecia — wróci do
nowych domów w pierwszych miesiącach tego roku. I to

jest wielkie zwycięstwo człowieka nad żywiołem!

...W SZWAJCARII: 50
specjalistów « lekarzy
zgłosiło się, tytułem
eksperymentu na prze­
ciąg tygodnia, do peł­
nienia stałych dyżurów
telefonicznych — aby
udzielać porad lekar­
skich w sprawie diety
oraz wartości kalorycz­
nych spożywanych po­
siłków.

Telefony dzwoniły bez
przerwy. A ilość zacho­
rowań na żołądek wy­
datnie wzrosła. Zaś
większość dyżurujących
lekarzy uległa rozstro­
jowi nerwowemu...

...W MILWAUKE
(USA): Proces rozwodo­
wy Pameli Andersen u-

dowodnił jej winę przy
rozkładzie pożycia mał­
żeńskiego na skutek
„psychicznego torturo­
wania” współmałżonka.
Polegało to na perfid­
nym wprowadzaniu o-

swojonego węża pani
Andersen do łoża mał­
żeńskiego, pomiędzy
męża i żonę.

Oto zaprzeczenie le­
gendarnej roli biblijne­
go węża!

...W BELGII: Wła­
mywacze, którzy zimo­
wą nocą skradli z mu­
zeum obrazy i antyczne
kosztowności na sumę
ponad miliona dolarów
— związali wartownika,
ale jednocześnie poło­
żyli mu pod głowę po­
duszkę oraz okryli go
kocami — żeby nie za­
marzł z zimna.

Miłośnicy sztuki i mi­
łośnicy człowieka?
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Podobno, nim ubrał mundur, by wiernie służyć FUhrerowi
1 ojczyźnie, odbywał zakonny nowicjat. Co śmielsi twierdzili,
że był klerykiem, być może — bezpodstawnie. W Luftwaffe
awansował tak szybko, że zdumiewało to wszystkich. Po klęsce
Francji nosił naszywki majora. Gdy Luftwaffe latała nad ste­
pami radzieckiej Ukrainy, jako pułkownik dowodził eskadrą
myśliwców.

pełno było tęgo idola Luftwaffe w hitlerowskiej propagandzie:
W kronice filmowej — powrót ze zwycięskiego lotu bojowego; w Ilu­
strowanym piśmie lotniczym ,,Adler” — reportaż z kasyna, po walce;
W „YBIklscher Beobachter” — FUhrer wręcza jakieś dodatki do rltter-
kreuza. Skończyło się bodaj na mieczach do liści dębowych, choć mo­
gę się mylę.

Werner Mdlders, przystojny, męski i piękny jak aktor fil­
mowy, był pierwszym, któremu dowództwo Luftwaffe zaliczyło
190 zestrzelonych samolotów nieprzyjacielskich. Nawet uwzględ­
niając optymistycznie przesadne oceny tych zestrzeleń, był to
na pewno znakomity pilot-myśliwiec. Równocześnie zaś krą­
żąca wśród ludzi plotka rysowała ciekawą sylwetkę tego puł­
kownika Luftwaffe. Pamiętam z lat okupacji: miał to być nie-
•kazitelny rycerz, koleżeński wobec przyjaciół, szlachetny w

walce. Płonął w nim ogień niemieckiego patriotyzmu, obowiąz­
ku, i chyba czegoś na kształt (nie mogę tego jakoś wykrztu­
sić)... dobroci.

Śmierć idola niemieckich myśliwców była dziwna, 1 chcia-

łoby się powiedzieć: nietypowa. Hitlerowcy nawet nie czy­
nili wysiłku by zełgać, że Mdlders poległ w walce po­

wietrznej lub_ „nie wrócił z zadania bojowego”. Podano tylko,
że „zginął śmiercią lotnika”. Wersja kolportowana w podziem­
nej prasie polskiej twierdziła, że gestapo podłożyło bombę,
która rozwaliła samolot.

Czy to jednak prawda?
Trudno także dowiedzieć, czy plotki o jego szlachetności i do­

broci były prawdą, ale dziś przynajmniej, w świetle opubliko­
wanych w NR.F dokumentów jasne już jest, Bkąd się te opo­
wieści wywodziły. Otóż po eksplozji (albo nieszczęśliwym wy­
padku?) w obszarze powietrznym pow. Kępno kolportowano
w niemieckich kościołach katolickich, a także ewangelickich,
coś w rodzaju ideowego „testamentu bohatera”. Propagando­
wo był to arcyzręcznie sfingowany — lub nie, wysłany — czy
nit, przez pobożnego pułkownika Luftwaffe „List z pola wal­
ki” do ks. Daniela,, proboszcza w Szczecinie. Oto, co zawierał
6w list:

Jan LikowskI ZE WSPOMNIEŃ

ii wojny Światowej

POBOŻNYIDOL

LUFTWAFFE

PROZA

Waldemar Kotowicz — FRONTOWE DRO­
GI, Wyd. MON, s. 246, cena 10 zł.

Ryszard Miernik — CIOSANIE. Wyd. Czy­
telnik, s. 134, cena 10 zł.

Antologia pamięci. BAGNET NA BROŃ.
Książka i Wiedza, wyd. II, s. 278, cena 15 zł.

Eugeniusz Paukszta — ZNAK ŻÓŁWIA.
Iskry, wyd. II, s. 334, cena 20 zł.

Henryk Grynberg — ŻYDOWSKA WOJ­
NA, Czytelnik, s. 90, cena 10 zł.

POEZJA
POECI CZERWONEJ RÓŻY. Antologia po­

ezji współczesnej. Iskry, s. 164, cena 15 zł.

HISTORIA
Lesław M. Bartelski — POWSTANIE WAR­

SZAWSKIE. Tskry, s. 250, cena 25 zł.
Z POLA WALKI. Nr 4.(32). Kwartalnik po­

święcony dziejom ruchu robotniczego. Książ­
ka i Wiedza, s. 284, cena 20 zł.

Z DZIEJÓW STOSUNKÓW POLSKO-RA­
DZIECKICH. Studia i materiały cz. I. Wyd.
Książka i Wiedza, s. 350, cena 50 zł.

Jerzy Kirchmayer — PAMIĘTNIKI, Wyd.
Książka i Wiedza, s. 604, cena 80 zł.

ROCZNIKI DZIEJÓW RUCHU LUDOWE­
GO nr 7. Wyd. Zakład Historii Ruchu Lu­
dowego przy NK ZSL, s. 586, cena 50 zł.

Jerzy Pawłowicz — STRATEGIA FRONTU
NARODOWEGO PPR, wyd. Książka i Wie­
dza, s. 291, cena 30 zł.

HISTORIA WIELKIEJ WOJNY ZWIĄZ­
KU RADZIECKIEGO 1941—1945 — pr. zb.
T. IV. Wypędzenie wroga z terytorium Związ­
ku Radzieckiego i rozpoczęcie wyzwalania
narodów Europy z jarzma faszystowskiego.
Wyd. MON, ł 868 + wkładka z mapami, ce­
na 95 zł.

POLITYKA MIĘDZYNARODOWA
Mieczysław F. Rakowski — DYSKUSJE,

■
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PROPOZYCJE, DECYZJE. Wyd. Czytelnik,
i. 180, cena 10 zł.

Ryszard Frelek — HORYZONT. Wyd.
MON, ». 262, cena 10 zł.

Władysław Góralski — WIETNAMSKA
LEKCJA. Wyd. Książka i Wiedza, cena 10 zŁ

ZAGADNIENIA SPOŁECZNE,
EKONOMIA

Zygmunt Rybicki — DZIAŁALNOŚĆ I OR­
GANIZACJA RAD NARODOWYCH, Książ­
ka i Wiedza, wyd. II, s. 354, cena 15 zł.

S. Gebethner, Z. Jarosz, W. Popkowskl —

SYSTEM ORGANÓW PAŃSTWOWYCH W
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDO­
WEJ, Książka i Wiedza, s. 163, cena 8 zł.

J. Czernek 1 Z. Schulz — EFEKTYWNOŚĆ
INWESTYCJI I POSTĘPU TECHNICZNE­
GO W DROBNEJ WYTWÓRCZOŚCI. Wyd.
Przem. Lekkiego i Spożywczego, s. 147, cena

16,50 zł.
Michaił Bakunin — PISMA WYBRANE,

T. II, Książka i Wiedza, s. 675, cena 75 zł.
Biblioteka Myśli Socjalistycznej.

Jan Rajman — UPRZEMYSŁOWIENIE A
PRZEMIANY LUDNOSCIOWO-OSADNICZE
WOJEWÓDZTWA OPOLSKIEGO.
Śląsk, s. 162, cena 18 zł.

Andrzej Kurz — SPOŁECZNA
PZPR, Książka i Wiedza, s. 106, cena

T. Dmoch, A. Gwiżdż, F. Szadurski —

WSZYSTKO O SEJMIE, Książka 1 Wiedza,
wyd. II, s. 138, cena 5 zł.

Zuzanna

Kosiek

Wyd.

ROLA
5 zł.

LITERATURA
PROBLEMY KULTURALNE

Zofia Szmydtowa — CERVANTES. Wyd.
PIW, s. 404, cena 40 zł.

Sław Krzemień — ZAGADNIENIA
WSPÓŁCZESNEJ KULTURY. Wyd. Książka
i Wiedza, s. 92,cena 5 zł.

PROPOZYCJE

NAZW ULIC

Karol Bogumił
Stolzman

ZNACZKI
• 50 rocznicę konferen­

cji niemieckiej organizacji
Spartakus przypomniała
poczta NRD, wydając blok
znaczkowy z podobiznami
Róży Luksemburg i Karola
Liebknechta.

© Czechosłowacja upa­
miętni okolicznościową e-

misją 100 rocznice premiery
„Sprzedanej narzeczonej”
Smetany.

© Za nową „modę” w fi­
latelistyce można uznać
zbieranie „LDC” (Last Day
Cover), kopert ostatniego
dnia obiegu. Pasjonuje się
nim już wielu kolekcjone­
rów w krajach zachodniej
Europy m. in. dlatego, że
widzą tu okazję do wykaza­
nia inicjatywy własnej,
ponieważ historia ta nie

uległa jeszcze komercjali­
zacji.

• Minister Poczt Wiel­
kiej Brytanii podał do wia­
domości, że oprócz 2 zna­
czków poświęconych szko­
ckiemu poecie Burnsowi
oraz emisji z okazji 900-le-
cia' opactwa westminster-
sklego w roku bieżącym
ukażą się znaczki z okazji
mistrzostw świata w piłce
nożnej i 900 rocznicy bitwy
pod Hastings; niezależnie
od tego poczta brytyjska
ma dalsze plany.

© Już
kładano
obiegu
znaczka,
dla uczczenia wizyty prezy­
denta Wioch w San Mari­
no, a to dlatego, że oczeki-

dwukrotnie od-
wprowadzenle do

sanmarińskiego
przygotowanego

wany gość ponownie zmie­
nił termin swej oficjalnej
wizyty.

• Dla uczczenia 20 rocz­
nicy wyzwolenia Czechosło­
wacji oraz z okazji uru­
chomienia seryjnej produ­
kcji ciągnika URSUS
C-4011 w ramach RWPG
we wrześniu ub. roku w

Domu Kultury w Ursusie
została zorganizowana wy­
stawa znaczków czechosło­
wackich. Przygotowało ją
zakładowe koło PZF przy
pomocy Czechosłowackiego
Ośrodka Kulturalnego w

Warszawie. Na wystawie
znalazły się również zdję­
cia, książki, broszury, pla­
katy i inne materiały. Z

okazji wystawy używano o-

kolicznościowego stempla
pocztowego. Wzmiankę o

wystawie zamieścił czecho­
słowacki dwutygodnik „Fi-
latelie”. (zg)

w
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„...oduczyliśmy się strachu przed śmiercią, gdyż czym innym Jest
śmierć, jak nie krótkim rozstaniem, a następnie spotkaniem po tam­
tej, lepszej stronie? Wielu korzystających z tak zwanych uciech życia,
aa początku wielkich bitew prześmiewających nas i drwiących, znaj­
duje teraz odwagę i siłę właśnie u nas, oderwanych od życia katoli­
ków. Zazdroszczą nam, ponieważ łatwiej przechodzimy przez życie do­
czesne — niż oni, trzymający się jego każdym drgnieniem serca.

W obliczu siły duchowej, którą zawdzięczamy naszej wierze, zaprze­
stali ironii i drwin. Wielu nawróciło się i stawiają ideał ducha po­
nad wszystkie skarby i powaby doczesne. Wierzę, że na tym polega
głębszy sens wojny. Nadszedł czas, by nauczyć ludzi wiary, by na­
uczyć modlitwy. ...O mnie nie potrzebujecie sle martwić. Jeśli pew­
nego dnia będę musiał oddać życie dla wolności naszego narodu, mo­
gę zapewnić — że polegnę w starej wierze, umocniony przez sakra­
menty kościelie...”.

W tym korespondencyjnym pożegnaniu z życiem wszystko
układa się grzecznie. Wprost jak na zamówienie, mamy przed
sobą wyznanie „obrońcy wolności narodu niemieckiego”, jakby
ktoś rzeczywiście tej wolności zagrażał w 1939 roku. Poza tym
jest to europejsko-katolicka wersja wyznania lotnika-kami-
kaze. Co prawda japońscy piloci-samobójcy ze swej śmierci

czynili obrzęd religijny, coś w rodzaju technicyzowanego ha-
rakiri, a tu mamy bierne poddanie się przeznaczeniu, lecz rów­
nocześnie niesamowitą przecież — afirmację kataklizmu woj­
ny, jako czynnika pozytywnego, wyzwalającego wiarę, modlit­
wę. Treść filozoficzna „listu Moldersa” odznacza się taką kon­
strukcją ideową, by wykazać wyższość żołnierza z książeczką
do nabożeństwa — od hitlerowskiego niedowiarka. Nie chcę
rozstrzygać różnić wartości. Dziwi mnie tylko i przeraża —

samo współzawodnictwo.
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Plerwsay tegoroczny mą­
czek Austrii przedstawia
mapę kraju z oznaczeniem

•kręgów pocztowych.

PRZETARGI

Do pionowych rzędów figury wpisać 16
wyrazów siedmioliterowych według po­
niższych określeń, a następnie wszyst­
kie litery znajdujące się w polach z licz­
bami uszeregować od 1 do 64 i
treść rozwiązania.

odczytać

ustęp z

popular-

List
idola Luftwaffe odczytywany z ambon niemieckich koś­

ciołów najbardziej oburzył — wówczas już bardzo potężne­
go — Reichsleitera Martina Bormanna, który trząsł całą

NSDAP od strony organizacyjnej. Zakazał on surowo propa­
gowania listu. Polecił ogłoszenie formalnych dementi w prasie
paru diecezji katolickich i w wojskowym piśmie katolickim.
Ks. proboszcz Daniel ze Szczecina wobec swego biskupa w Ber­
linie pisemnie oświadczył, że „żadnego listu nie było”.

I ukręcono sprawie łeb. Nie było katolickiego bohatera wojny
o „wolność narodu niemieckiego”, ani nawet takiego, którego
obrazki można by rozdawać z napisanym testamentem. Wszys­
tko rozstrzygnięto więc według recepty państwa policyjnego.

Na pewno dziś trudno dociec, czy Molders naprawdę napi­
sał pożegnamy list do ks. Daniela, i czy właśnie w takiej for­
mie. Jeśli jednak niemiecki kościół katolicki propagował
a ambon swego bohatera, a to jest faktem bezspornym,
czynił to oczywiście z rozmysłem. Chodziło tu chyba m. in.
o zakwalifikowanie II wojny światowej jako przeznaczenia
i potrzeby niemieckich kato’ików. Ta postawa pozwala wiele
zrozumieć i z dawnych czasów, i z obecnych. Przede wszyst­
kim zaś ukazuje, o czym w latach ludobójczej wojny z nie­
mieckich ambon kościelnych mówiono — a o czym milczano.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1.
dzieła jakiegoś pisarza, 2. imię
nego polskiego aktora filmowego, Fijew­
skiego, 3. miasto w woj. kieleckim, zna­
ne z wyrobów fajansowych i porcelano­
wych, 4. wierzchnie okrycie, 5. ptak z

rodziny bocianów, żyjący w Afryce, 6.
autor powieści „Dni i noce”. 7. chorobli­
wy objaw na skórze, 8. miasto w woj.
koszalińskim na linii Szczecin—Gdynia,
9. rzadkie imię męskie, 10. najszerszy od­
cinek przewodu pokarmowego, 11. pierw­
sza stolica państwa polskiego, 12. miasto
powiatowe w woj. zielonogórskim, poło­
żone na obszarze okolonym Odrą, Wartą
i Obrą, 13. drżenie ciała poprzedzające
gorączkę,_ 14. dostarcza nam chleba, 15.
imię Łapickiego, 16. miasto w woj. szcze­
cińskim, położone nad jeziorem Mied­
wie.

Rozwiązania prosimy kierować pod
adresem redakcji do dnia 7. II. br. (decy­
duje data stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopertach „Szyfrogram z nr

24”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „ELIMINATKI
LITERACKIEJ” Z NR 12

Wierzę w uścisk, co kiedyś świat

połączy cały;
Wierzę w nieskończoności jasne

ideały,
Wierzę, że z drobnych iskier,

skrzesanych przez dzieje,
Wielkie, wspólne ognisko ludzkości

roztleje.
MARIA KONOPNICKA

Nazwiska pisarzy: 1. Gorki, 2. Twain,
3. Ibsen, 4. Brecht, 5. Gogol, 6. Defoe, 7.
Orkan, 8. Balzac, 9. Scott, 10. London,
11. Capek, 12. Hardy.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

12, z dnia 15/16. I. 1966 nagrody książko­
we otrzymują: E. Nowotarska, Oświę­
cim 4, Mieszka I 4/3, J. Stich, Kraków,
Sebastiana 5/5, W. Maga, Kraków, Kra­
sickiego 17/13, K. Nowak, Dębica, Stra­
żacka 10/54, M. Swiętoń, Kraków, Pia­
stowska 47, Z. Senger, Kraków 42, Węgrz-
ce-Osiedle bl. 9/5, B. Findysz, Kraków,
Os. Urocze 5/39, R. Lichockl, Nowy Sącz,
Batorego 81c/5, J. Kadłuczka, Kraków,
Lipowa 36/24, E. Solińska, Bielsko-Biała,
Szopena 6.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

POLONIA

Przyczyny rozgłosu
Na łamach pism polonijnych pojawiają się od czasu do

czasu wiadomości o Polakach, którzy wyróżniają się swymi
zainteresowaniami, niezwykłą karierą lub szczycą się zna­
jomością z wysoko postawionymi osobistościami. Oto np.
głośna stała się niedawno rodzina polska Schneidrów w To­
ronto, którą odwiedził podczas swego pobytu w tym mieś­
cie szach Iranu. Wiadomość o tej wizycie była szeroko
komentowana. Okazuje się, że Roman Schneider, przed
wojną profesor Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie,
znalazł się w czasie ostatniej wojny wraz ze swą żoną w Te­
heranie. Z okazji urodzin szacha został zaproszony do wy­
stawienia baśni o Kopciuszku w pałacu cesarskim. Dowie­
dziawszy się o zawodzie Schneidra, szach zlecił mu zapro­
jektowanie pałacu i mebli dla swej siostry, Aszras Paltleni.
Gmach zaprojektowany przez Polaka jest chlubą Iranu.

Wśród Polonii kanadyjskiej rozgłos uzyskał Stanisław
Suplatoiaicz, który jest synem Polki i ojca Indianina, a ten

z kolei jest synem indiańskiego wodza z North West Terri-
tory. Suplatowicz w swoim plemieniu nazywa się „Długim
Piórem” (Dong Feather). Wydał on szereg książek o India-

nach Kanadyjskich oraz amerykańskich i sam je ilustruje.
Książki te przetłumaczono na II języków. Brat Suplatowi-
cza Dcx Eagle jest wodzem Indian Kanadyjskich i wraz

z żoną mieszka w rezerwacie indiańskim pod Montrealem.
Kapitan lotnictwa amerykańskiego, Lawrence A. Smul-

czeński z Pittsburga jest jednym z czterech lotników, którzy
biorą udział w specjalnych doświadczeniach prowadzonych
w bazie lotniczej Brooks w Californii. Doświadczenia te ma­
ją utorować drogę przyszłym załogom astronautów, które
zostaną wysiane na Księżyc.

Głośno mówi się wśród Polonii amerykańskiej w ostat­
nich czasach o Johnie Millsie, który stal się posiadaczem
najbardziej ekskluzywnego lokalu nocnego w Nowym Jor­
ku „El Marocco”. Dotychczas był właścicielem najsławniej­
szego klubu londyńskiego „Les Ambassadeurs” odwiedzane­
go m. in. przez księżniczkę Małgorzatę. Mills urodził się
w Warszawie, gdzie w młodości zbierał laury na ringu bok­
serskim. W Londynie zasłynął ze swych zdolności organiza­
cyjnych, przekształcając podupadłą restauracyjkę w jeden
z najbardziej ekskluzywnych lokali.

Skoro już jesteśmy przy gastronomii, warto wspomnieć,
że w „Weekend News”, w popularnym piśmie wychodzą­
cym w Australii, ukazał się obszerny reportaż poświęcony
sławnemu kucharzowi polskiemu Anatolowi Buśniakowi.
F.asłynął jako kucharz doskonały. A popularne danie spo­
rządzone przez niego tzw. „Hotoake a la Buśniak” to po
prostu nasze rodzime... naleśniki, Słowem Buśniak zrobił
karierę na — naleśnikach.

Ur. w 1793 r. w Warszawie — m. 18 września 1854 r. we

wsi Milion w Anglii. W latach poprzedzających powstanie
1863 r. jego książka pt. „Partyzantka” stanowiła podręcznik
dla przyszłych uczestników walk zbrojnych. Autor oma­
wiał tam prowadzenie działań bojowych oraz organizację
oddziałów partyzanckich, podając szczegółowe informacje
o najważniejszych punktach strategicznych i komunikacji
w Polsce. Dzieło to wywarło duży wpływ na sposób pro­
wadzenia walki zbrojnej w powstaniu 1863 r., nie spraw­
dziły się jednak przewidywania teoretyków, którzy przy­
puszczali, że sama walka partyzancka zmusi zaborców
wycofania się z granic kraju.

Autor tej publikacji zdobywał doświadczenie wojenne
1812 r., kiedy to zaciągnął się jako ochotnik-artylerzysta
korpusu polskiego wracającego wraz z rozbitkami armii

francuskiej. Brał udział w bitwach pod Liitzen, Budziszy-
nem i Lipskiem, a po klęsce Napoleona, w randze porucz­
nika został przydzielony do sztabu gen. Bontemps celem

zorganizowania szkoły artylerii. Przetłumaczył wtedy z nie­
mieckiego na polski „Zasady rozstawiania dział i użycia
artylerii z wojskiem w polu", które opublikowano w War­
szawie w 1826 r.

Podczas powstania listopadowego zasłużył się — jak pisze
Mierosławski — „w najtrudniejszych pracach zbrojowni-
czych”, a w dniach klęski wyruszył tułaczym szlakiem do
Francji z myślą odwetu i naprawienia błędów. W Auigno-
nie został prezesem rady wychodźczej, a w Besanęon zorga­
nizował najliczniejsze i najczynniejsze polskie węglarstwo.
Na wiadomość o wybuchu powstania we Frankfurcie nad
Menem, tworzono tam przy jego udziale dwa polskie bata­
liony, które miały wyruszyć do Niemiec drogą przez Szwaj­
carię. Niepowodzenie ruchów rewolucyjnych w Europie po­
derwało znaczenie związków węgierskich. Niechętny wę-
glarstwu, gorący patriota włoski, J. Mazzini — założył
w Bernie szwajcarskim w 1U4 r. organizację Młoda Euro­
pa, dążącą do zapewnienia wszystkim narodom równości
i samodzielności. Z Młodej Europy wyłoniły się niebawem:
Młode Włochy, Niemcy, Szwajcaria i Młoda Polska, do któ­
rej komitetu został wybrany m. in. Stolzman. Naczelnym
zadaniem tej organizacji była działalność skierowana „ku
wielkiemu celowi oswobodzenia Polski, mającej na przysz­
łość stanowić naród, złożony z ludzi wolnych i równych”.
Wszyscy najaktywniejsi działacze tej rewolucyjnej organi­
zacji zmuszeni byli opuścić Szwajcarię. Stolzman udał się
najpierw do Belgii, a potem do Anglii, gdzie wraz z Lele­
welem został wybrany do komitetu centralnego Młodej Pol­
ski. Pod wpływem wydarzeń rewolucyjnych w Krakowie
w 1846 r. członkowie Komitetu Zjednoczenia przystąpili do
Towarzystwa Demokratycznego. Podczas Wiosny Ludów
wraz z wieloma rewolucjonistami przybył do kraju by wal­
czyć o prawa narodowe. Tu podjął nie tylko walkę z oku­
pantem, lecz również z ciemnotą, przesądami i egoizmem
klasowym rodaków. Po załamaniu się ruchu rewolucyjnego
powrócił na wygnanie do Anglii.

Krakowsk* Fabryka Kabli — Kraków 15, ul. Wielic­
ka 114
NY

1.

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZO-
na wykonanie:
przyrządu do mierzenia Ilości kart perforowa­
nych — 1 «zt,
szat do
2 szt.,
szaf na

szaf na

wózków do przewożenia kart (bez szuflad) —

5 szt.,
szuflad i doclskaczaml — 00 szt.

Bliższe Informacje otrzymać można w Stacji
Zmechan. Obrachunku Krakowskiej Fabryki Kabli,
Kraków, ul. Wielicka 114.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 4 lutego 1960 r.

w Krakowskiej Fabryce Kabli. — W przetargu mogą
brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze 1 prywatne. K-919

2.

3.
4.
5.

S.

przechowywania tablic I kabli do I 5 M

csęścl zamienne — t »zt„
karty perforowane (40 szuflad) — < szt.,

KONKURSY

Politechnika Krakowska Dziekanat Wydziału Ar­
chitektury — OGŁASZA KONKURS na dwa Itano-
wi«ka pomocniczych pracowników nauki: — ASY­
STENTA DYDAKTYCZNEGO i STAŻYSTY NAUKO­
WEGO w Katedrze Instalacji Budowlanych.

Wymagany dyplom mgr lnż. w specjalności inży­
nieria sanitarna lub budownictwo wodne względnie
mechaniki.

Zgłoszenia w Katedrze Instalacji Budowlanych —

Kraków, ul. Warszawską 14 — (budynek Wydziału
Architektury). K-911

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Skwierzyńskle Zakłady Przemysłu Terenowego —■
w Skwierzynie, ul. Poznańska nr 19, pow. Gorzów
Wlkp. — zatrudnią natychmiast 2 TECHNOLOGÓW
DREWNA z praktyką zawodową, na kierownicze
stanowiska. — Warunki płacy i pracy wg Układu

Zbiorowego Pracy dla Pracowników PTPD. Miesz­
kanie kawalerskie zapewnione. K-889

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w Krośnie —

zatrudni natychmiast INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW
MECHANIKÓW oraz INŻYNIERA ELEKTRYKA
o minimum 5-letnim stażu pracy — chętnie z prak­
tyką w zakresie projektowania lub konstruowania

urządzeń chłodniczych, KIEROWNIKÓW SEKCJI,
ST. KONSTRUKTORÓW i KONSTRUKTORÓW.

Mieszkań zakład nie gwarantuje.
W celu omówienia warunków pracy i płacy należy

osobiście zgłosić się w Dziale Kadr WSK Krosno
n/W. K-891

Zakłady Azotowe Im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie
— zatrudnią natychmiast 4 MGR EKONOMII, z prak­
tyką, na stanowiska kierowników działów, MGR
1NZ. CHEMIKÓW ORGANIKÓW i NIEORGANIKÓW,
z praktyką. — Dla wymienionych specjalistów za­
bezpieczy się mieszkania.

Zakłady zatrudnią również natychmiast TECHNI­
KÓW CHEMIKÓW na stanowiska mistrzów oraz

TECHNIKÓW EKONOMISTÓW.
Zakwaterowanie zostanie zapewnione w hotelu

robotniczym. — Warunki pracy i płacy do omówie­
nia na miejscu w Dziale Kadr.

Zarząd Drzewnej Spółdzielni Pracy „Góral” w Żyw­
cu, ul. Rzeźnicza 5 — zatrudni natychmiast KIE­
ROWNIKA TECHNICZNEGO oraz KIEROWNIKA
ZAKŁADU PRODUKCYJNEGO. — Wymagane wy­
kształcenie wyższe lub średnie ze specjalnością te­
chnologii w przemyśle drzewnym (sklejarsklm) i 3
do 5 lat praktyki na kierowniczym stanowisku.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Zarzą­
dzie na miejscu. K-8S5

Przedsiębiorstwo Budowlane Kopzlń Rud Nieżelaz­
nych w Gliwicach, ul. Dworcowa 62 — telefon 20-C2,
zatrudni natychmiast 3 INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW
BUDOWLANYCH lub MISTRZÓW BUDOWLANYCH
z uprawnieniami i praktyką na stanowisko kierow­
nika budowy lub mistrza z miejscem pracy w Trze­
bini. —• Zgłoszenia pisemne należy kierować do Dzia­
łu Kadr w Gliwicach, ul. Dworcowa 62. — Warun­
ki płacy zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy
w Budownictwie. K-893

Wadowickie Zakłady Przemyślu Terenowego w Wa­
dowicach, ul. F. Dzierżyńskiego 22 — zatrudnią na­
tychmiast INŻYNIERA ze znajomością branży me­
talowej i praktyką, na stanowisku głównego me­
chanika oraz INŻYNIERA branży metalowej z prak­
tyką'na stanowisku głównego konstruktora.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale
Kadr na miejscu, lub telefonicznie na numer tele­
fonu Wadowice 21, wewnętrzny 4, w godzinach od

7do15,wsobotyod7do13. K-780

do

od
do

KURSY SPAWANIA
ELEKTRYCZNEGO i GAZOWEGO
(na książkę spawacza) — rozpoczyna Za­
kład Doskonalenia Zawodowego. Wpisy:
Dietla 38, telefon 653-12 — codziennie od

godziny 8 do 18.

TECHNIKA MECHANIKA — zatrudni natychmiast
spółdzielnia pracy do prowadzenia agend transportu
1 gospodarki maszynami. — Oferty: K-829 „prasa”
Kraków, ul. Wiślna Z.

Centrala Maszyn Biurowych P. P. w Krakowie, ul.
Kościuszki 43 — przyjmle natychmiast MECHANI­
KÓW MASZYN BIUROWYCH — z pełnymi i częścio­
wymi kwalifikacjami. — Możliwości doszkalania się
w kraju i za granicą — dobre zarobki. — Zgłosze­
nia w Referacie Kadr, od godz. 7 do 15.

MURARZY, DEKARZY, ROBOTNIKÓW NIEKWA-
L1FIKOWANYCH (mężczyzn) — zatrudnią Zakła­
dy Przemysłu Tytoniowego w Krakowie, al. Planu

6-letnlego 280. — Warunki pracy i płacy do omówie­
nia w Dziale Kadr Zakładów, codziennie od godz.
t do 14, w sobęty do godz. 12.

Zakłady Mięsne w Chrzanowie — przyjmą natych­
miast KIEROWNIKA MAGAZYNU MIĘSA, możliwie

z osobą współodpowiedzialną.
Reflektuje się tylko na siłę o pełnych kwalifika­

cjach i dużej praktyce. — W perspektywie istnieje
możliwość otrzymania mieszkania. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Kadr Zakładów Mięsnych w Chrza­
nowie, tel. 291-293 wewn. 25.

„Elektromontaż” Nowa Huta — przyjmle natych­
miast 1S INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW ELEK­
TRYKÓW oraz 200 MONTERÓW ELEKTRYKÓW
l ich POMOCNIKÓW. — Praca na terenie Kombi­
natu Huty im. Lenina.

Dojazd tramwajem nr 4, B lub 15, z Ronda do
Centrum Administracyjnego H1L, następnie należy
przebyć 800 m odcinek drogi pieszo do siedziby
przedsiębiorstwa pod Krzesławlcami.

Dla zamiejscowych hotele pracownicze zapewnio­
ne. — Stołówki na miejscu budowy.

INŻYNIERA BUDOWLANEGO oraz INŻYNIERA
MECHANIKA z uprawnieniami i praktyką w budow­
nictwie lub służbie inwestycyjnej — przyjmle na­
tychmiast DBOR w Tarnowie, ul. Knlewsklego 34.

Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie.

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Suchej
Beskidzkiej — zatrudni natychmiast INŻYNIERÓW
ROLNIKÓW lub ZOOTECHNIKÓW. — Wymagany
przynajmniej 2-letnl staż pracy z egzaminem kwa­
lifikacyjnym po odbyciu wstępnego stażu pracy.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.
Istnieje możliwość otrzymania mieszkania. Ponadto

poszukuje się PRACOWNIKÓW Z PRZYGOTOWA­
NIEM EKONOMICZNO-ADMINISTRACYJNYM do

pracy w wydziałach oraz biurach gromadzkich.

Pracownika umysłowego na stanowisko MAGAZY­
NIERA (zastępca kierownika magazynu) — wyma­
cane średnie wykształcenie oraz pracownika na

stanowisko MAGAZYNOWEGO — wymagane średnie

wykształcenie i około 1 rok praktyki w Zaopatrze­
niu, INŻYNIERA MECHANIKA TECHNOLOGA WZgl.
TECHNIKA MECHANIKA do Działu Technologii,
HYDRAULIKA, MALARZA LAKIERNIKA do War­
sztatów oraz ż INŻYNIERÓW MECHANIKÓW ną
stanowiska projektantów do Pracowni Prrjektów —

zatrudni natychmiast Zakład Konstrukcji i Budowy
Urządzeń Przemysłu Tytoniowego w Krakowie, al.
Planu 6-Letniego 280. — Warunki pracy 1 płacy do
omówienia na miejscu. K-783

Nauka

KURSY dziewiarstwa,
modniarstwa, kroju
i szycia oraz manicure-
pedicure, rozpoczyna
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego. Wpisy: Die­
tla 38, tel. 653-12, codzien­
nie od godz. 8—18.

KURSY na tytuł robot­
nika kwalifikowanego i
mistrza we wszystkich
zawodach — rozpoczyna
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego. Wpisy: Dietla
38 — tel. 653-12, codzien­
nie od godz. 8 do 18.

KURSY kreśleń technicz­
nych, budowlanych, kon­
strukcyjnych, instalacyj­
nych i części maszyn —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia zawodowego.
Wpisy: Kraków, ul. Die­
tla 38, tel. 653-12, codzien­
nie, w godz. 8—18.

WĘGIERSKIEGO, ang'el-
sktęgo lub innych języ­
ków — nauczysz się na

skróconym kursie dla

wyjeżdżających za grani­
cę. Zgłoszenia: „Oświa­
ta", Mazowiecka 8, tel.
334-72. K-837
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Z sesji DRN Stare Miasto

Pięć tysięcy rodzin
zamieszka w lepszych warunkach

Od kilku lat trwa przebudowa krakowskiej Starów­
ki. Generalnym problemem są sprawy mieszkanio­
we. W obrębie Plant, otoczenia Wawelu i na Kazi­
mierzu nadal prowadzi się kompleksowe remonty ze­
społów urbanistycznych.

Dzielnica korzysta z przywile­
jów rządowej uchwały, zabezpie­
czającej zasoby mieszkaniowe
Śtarówki, a ponadto z puli mie-

nosie

szkaniowej z nowego budownic­
twa. Na wczorajszej sesji DRN,
w której udział wzięła m.

I sekretarz KD PZPR tow.

Kitlińska, omawiano sytuację
mieszkaniową w dzielnicy oraz

4-letni plan jej porządkowania.
W dziedzinie spraw lokalowych

najważniejszą kwestią było i jest
usunięcie lokatorów z zagrożo­
nych budynków oraz zapewnienie
lm pełnowartościowych mieszkań

zastępczych. W ub. 5-latce wy­
kwaterowano mieszkańców z 51

zagrożonych domów. Nowe mie­
szkania otrzymało 433 rodziny.

Budynki zagrożone poddawane
są remontom. Na te cele wydatko­
wano 274,6 min zł, przeprowadza­
jąc remonty w 705 domach. Obej­
mowały one zakładanie instalacji,
podział większych mieszkań, wy­
budowanie ponad 900 łazienek. W
latach 1961—65 z suteren, piwnic,
poddaszy i lokali niemieszkalnych
dodatkowo wyprowadzono — 188
rodzin. W sumie w ub. 5-latce

poprawiono warunki zamieszkania
dla 5382 rodzin tj. ok. 12 .300 osób.

W najbliższych latach proble­
my mieszkaniowe będą rozwiązy­
wane na tych samych zasadach,
jednak z poważnym udziałem

in.
Z.

Apel poległych
na Wzgórzach
Krzesławickich

W ramach uroczystości XXI

rocznicy oswobodzenia m.

Krakowa przez Armię Radzie­
cką Koło ZBoWiD przy Hucie
im. Lenina organizuje dzisiaj,
w sobotę, o godz. 17 uroczysty
apel poległych na miejscu stra­
ceń w Gręb-ałowie, gdzie przed
22 laty hitlerowcy rozstrzelali
80 zakładników przywiezio­
nych z więzienia Montelupich
w Krakowie.

Organizatorzy nie wątpią, że

podobnie jak w latach ubie­
głych przy pomniku zjawią się
licznie rodziny rozstrzelanych,
mieszkańcy Krakowa i Nowej
Huty a zwłaszcza młodzież,
aby *uczcić pamięć poległych.
Zbiórka przy pomniku ufun­
dowanym przez załogę Huty
im. Lenina na Wzgórzach
Krzesławickich przy szosie

Kocmyrzowskiej w Nowej Hu­
cie.

Członkowie ZBoWiD zbiorą się
przed lokalem Klubu Koła w

Nowej Hucie, ul. Majakow­
skiego 2 (Os. Górali) o godz.
16.30, skąd zostaną przewie­
zieni autobusem pod pomnik.

Z okazji XXI rocznicy wy­
zwolenia Krakowa
czwartek w sali

odbył się koncert
śni i Tańca AGH.
koncertu :

przyśpiewki
kowskiego,
śląskiego.

W Ub.
Filharmonii

Zespołu Pie-
Na program
się tańce i

regionu kra-

60 samochodów
dla woj. krakowskiego

Jak' informuje nas Wojewódzki
Oddział PKO w Krakowie 26 bm.

odbyło się losowanie książeczek
oszczędnościowych wystawionych
na terenie woj. krakowskiego i
ń*i-asta-Krakowa. W wyniku lo­
sowania dla regionu krakowskie­
go .przypadlo 60 samochodów. Z

liczby, tej 16 pr.zypadło w udzia­
le dla mieszkańców Krakowa

Yłącznie z Nową Hutą. Poaostałe
44 samochody otrzymają właści­
ciele książeczek z woj. krakow­
skiego.

Wśród samochodów wylosowa­
nych przez krakowian znajdują
się: „Syreny”, „Zastawy”, „War­
szawy”, „Moskwicze”, „Skody”.
Właściciele wylosowanych książe­
czek do 30 dni zostaną zawiado­
mieni o wygranej. (ans)

Konkurs

na studencki- patent
Za kilkanaście dni rozpocz-

nie swoje obrady w Katowi­
cach V Kongres Techników

O zainteresowaniu
młodzieży

Polskich.
kongresem wśród młodzieży
studenckiej świadczy m. in.
konkurs, który ogłosiła Rada
Uczelniana ZSP Politechniki.

Konkurs ma charakter ciągły,
będzie natomiast rozstrzygany raz

w ciągu semestru, w konkursie
może wziąć udział każdy student
lub grupa studencka, która w

swojej pracy projektowej, dyplo­
mowej lub też w opracowaniu
Koła Naukowego znajdzie nowe

rozwiązania.
Najlepsze spośród opracowań

zostaną zgłoszone do Urzędu
Patentowego,z wnioskiem o przy­
znanie praw patentowych. Prote­
ktorat nad konkursem objął prof.
dr inż. Jan Kaczmarek. (sj)

sprawą wszystkich organizacji

STYCZEŃSTYCZEŃ
Niedzielasoooia

FRANCISZKA MACIEJA

czyli ktoś

EZSZZH

I

dobrym
król —

Joanna

Kobie-
SALA

me-

pol-
dla

ży-

21.40 Zcspó*
22.00 Radio-variete.

Coctail taneczny. 23.50
24.00 Hymn. 0.05 Pr. no-

Warszawy do godz. 3 .00.

kraju. 20.00

spółdzielczości mieszka n io wej.
Dalszych 500 rodzin z tytułu wy­
kwaterowania otrzyma mieszka­
nia w nowym budownictwie.

Kontynuowaną będą remonty ka­
pitalne.

W wyniku tych poczynań
poprawę warunków mieszka­
niowych winno uzyskać ok. 5

tys. rodzin.

Pomoc społeczna
Już ponad rok obowiązują wytyczne Ministerstwa

Zdrowia i Opieki Społecznej, które zobowiązują orga­
ny administracji państwowej, związki zawodowe i orga­
nizacje społeczne do współpracy w dziedzinie opieki spo­
łecznej.

wynikach 1 perspektywachO

tej współpracy dyskutowali wczo­
raj członkowie Komisji Zatrud­
nienia i Opieki Społecznej Prez.
RN m. Krakowa.

Wydziały Zdrowia na podstawie
ustalonych z dzielnicami potrzeb
będą finansowały obiady dla 780

osób, pomoc opałową dla 420 o-

Bób i pomoc odzieżową dla 3800
osób. Ponadto setkom ludzi udzie­
lą pomocy prawnej, postpeniten-
cjalncj, rodzinom więźniów itp.

Wielu formami pomocy zajmą
się PCK, Komitety Pomocy Spo­
łecznej, Liga Kobiet, harcerstwo,
Społeczna Komisja Przeciwalko­
holowa. PCK opiekuje się przede
wszystkim chorymi. Z tej opieki
korzystają zwłaszcza mieszkańcy
Kleparza, Grzegórzek i Zwierzyń­
ca.

Polski Komitet Pomocy Społe­
cznej największe sumy wydatku­
je w Starym Mieście, na Zwie­
rzyńcu i w Podgórzu. Liga Kobiet
udziela porad prawnych, pomaga
w uzyskaniu pracy, organizuje

pomoc dla ludzi starych i kursy
przygotowania do zawodu. Naj­
żywiej przebiega ta działalność na

Grzegórzkach i Kleparzu. 200 har­
cerzy z Nowej Huty będzie bra­
ło udział w akcji pomocy naj­
biedniejszym dzieciom w szkole.
Ofiarni są również harcerze Sta­
rego Miasta, Kleparza i Podgórza.
Związki Zawodowe zajmują się
zwłaszcza dzielnicą Zwierzyniec.

Potrzeby najbiedniejszych
trzeba będzie jednak jeszcze
konkretniej ustalać,
dziedzinie jest wiele

W tej
________ __

niedo­
ciągnięć. Wydziały Zdrowia i
Opieki Społecznej na Grze­
górzkach i w Nowej Hucie nie
mogą np. nawiązać kontaktu
ze związkami zawodowymi, a

Zwierzyniec — z ZHP i Ligą
Kobiet. (Eo)

Tak przed paroma dniami

wyglądał Rynek Główny, któ­
ry zalegały ogromne zwały
brudnego śniegu. Na szczęście
zima pofolgowała, a MPO mo­
gło przystąpić do wywiezienia
śniegu z najbardziej reprezen­
tacyjnego punktu Krakowa.

Popioły. 17.25 Dla szkół średn.

„Bawimy się” — „Na wirażu”.
18.00 Wiad. 18.05 Koncert dnia.
18.45 Kurs jęz. ang. 19.00 Ra-
dio-rcklama. 19.10 Wędrówki
muzyczne po
Dziennik. 20.26 Wiad. sport.
20.35 Eskapady
widowni. 21 .27 Muz. 21.35 W se­
tną rocznicę urodzin Romain
Rollanda. 22.05 Przegl. prasy
liter. 22.15 Muz. tan. 23.00
Dziennik. 23.10 Wieczór kame­
ralny. 24.00 Wiad. 0.05—3 .00 —

Program nocny z Warszawy.

WOLNOŚĆ: Wizyta starszej
pani (NRF, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, WISŁA: Diabelskie sztu­
czki (fr. -wł., 16 lat) — 15.30, 18,
20.30, WRZOS: Chcemy się ba­
wić (ang., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15, ZUCH: — Czarodziejski
kwiat (jug., 10 lat) 15, 17, —

ZDROWIE: nieczynne, ZWIĄZ­
KOWIEC: — Wyspa Artura

(Wł., 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: — Sam pośród miasta

(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIT M. SALA: Walkower

(poi., 16 lat) — 15, 17, 19, —

ŚWIATOWID: Syn kapitana
Blooda (wł. -fr., 12 lat) — 16,
18, 20.15, ŚWIATOWID M. SA­
LA: The Beatles (ang., 12 lat)
15, 17, 19, BALLADYNA: Prze­
rwany lot (radź., lat 12) — 18,
KOLOROWE: nieczynne, —

SFINKS: Słodkie życie (wł„
18 lat) — 16, 19.

PŁASZÓW — Kolejarz: Ku­
ba w ogniu (kub., 16 lat) — 18,
Energetyk: Słaba płeć (franc.,
16 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: — nieczynne.

PROKOCIM — ZZK: Z po­
wodu kobiety (fr., 16 lat) —

18.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Kobie­

ty stamtąd — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Kłamczucha —

19.15, STARY: Nieboska kome­
dia — 19.15, KAMERALNY:
to się boi Virginii Woolf —

19.15, ROZMAITOŚCI: Latają­
ce narzeczone — 19.15, LUDO­
WY: Misterium Buffo — 19.15,
RAPSODYCZNY: Eugeniusz O-

niegin — 19.15, MUZYCZNY:
Baron cygański — 19.15, GRO­
TESKA: Bajka o

smoku — 15.15, Ubu
19.15, KOLEJARZA:

Ligęza — 19.

PROGRAM II

Godz. 12.10 Od melodii do
Jodii. 12 .45 Z przeszłości
skiej nauki. 13.00 Przerwa
Krakowa. 13.45 Koncert
czeń (Rz). 14.15 Radio-reklama

(Rz). 14 .30 Mel. paryskie. 14.45

Błękitna sztafeta. 15.00 Muz.

śymf. 15.30 Dla dzieci słuch.

„Uciekł lew”. 16.00 Wiad. 16.05
Rzeszowskie portrety. 16.15
Włoskie canto. 16.45 Magazyn
inf. (Rz). 17 .00 Aud. oświat.

(Kr). 17.10 W rytmie tańca i

piosenki. 17.35 Aud. regionalna.
18.05 Dziennik kr. 18.15 W rocz­
nicę wyzwolenia Oświęcimia —

utwory E. Burego. 18.30 Na
krakowskim rynku. 18.45 Muz.

Fel. M . Jorsta. 19.09 Wiad.

Muzyka i aktualności.

Matysiakowie. 20.00 Z na-

Filharmonii Król, w Lon-
20.30 Gra ork. tan.

Polski wysiłek zbrojny
w II wojnie światowej
W ramach cyklu konferen­

cji popularno-naukowych po­
świeconych Tysiącleciu Pań­
stwa Polskiego, Zarządy Wo­
jewódzkie TWP i Ligi Ochro­
ny Kraju, organizują konfe­
rencję na temat dziejów o-

bronności Państwa Polskiego
w Tysiącleciu. Pierwsza z cy­
klu konferencji, pod nauko­
wym kierownictwem prof. dr
Ignacego Zarębskiego, odbę­
dzie się dzisiaj, w sobotę, w sa­
li PAN przy ul. Sławkowskiej
17/1 p., o godz. 10

W programie: relerat dr M. Za-

•górniaka „Zbrojenia niemieckie i
| polskie w okresie międzywojen­

nym” i płk dr J. Ciało wieża „Pol­
ski wysiłek zbrojny w II wojnie
światowej”. Celem konferencji

jest przygotowanie działaczy obu

organizacji do popularyzacji dzie­
jów oręża polskiego.

W DRUGIEJ konferencji z

tego cyklu, która odbędzie się w

poniedziałek, w auli PAN, przy
ul. Sławkowskiej o godz. 11, u-

dział wezmą: prof. dr K. Grzybo­
wski (wykład o początkach Pań­
stwa polskiego), dyr. Polskiego
Instytutu Spraw Międzynarodo­
wych przy MSZ dr A. Kruczkow­
ski (wykład: ,.20-lecie polityki za­
granicznej PRL”).

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

ty stamtąd — 19.15,
KLUBU ZZK: Kłamczucha —

19.15, STARY: Pastorałka: 11,
15, Zaproszenie do zamku —

19.15, KAMERALNY: Tango —

15, Ktoś nowy — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Robin Hood — 11,
Latające narzeczone — 19.15.
LUDOWY: Król Agis — 19.15,
RAPSODYCZNY: Eugeniusz O-

niegin — 19.15,
(sala Teatru
Carmen — 14,
Bajka o dobrym smoku — 12
i 15 15. Ubu król — 19.15, KO­
LEJARZA: Joanna Ligęza —

15i19.

MUZYCZNY

Słowackiego):
GROTESKA:

Posiedzenie lekarskie

złożyły
Z

rzeszowskiego

Fot. W. Klag

,Francesca
Ramini” P. Czajkowskiego.

skiego „Petruszka”, ponadto „Don
Juan” Ch.W. Glucka
da

Krakowski Oddział Pol. Tow.

Endokrynologicznego — posiedze­
nie naukowe w dniu 31 I 66 godz.
19 w I Klinice Gin. -Polożn. AM

Kopernika 23: H. Pigoniowa „Me­
chanizm działania estrogenów w

świetle prac przedstawionych na

II Międzynarodowym Kongresie
Endokrynologii” oraz zebranie

sprawozdawczo-wyborcze.

SOBOTA

NIEDZIELA

CHEMIK: Dwa złote colty
(USA, 11 lat) — 14.45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

13, Człowiek, który zabił Li­
berty Valance’a (USA, 14 lat)

20.15. ISKIER-

pięść (poi., 16
19. KULTURA:

(wł., 18 lat) —

20. MELODIA:

Koncerty
w Filharmonii

Pracownie

urbanistyczne
v/ dzielnicach

ostatnim posiedzeniu
Komisji Architektury i Bu­
downictwa RN m. Krako­
wa omawiano m. in. tegorocz­
ne zadania i problemy Miej­
skiej Pracowni Urbanistycz­
nej.

W tym roku przewiduje się po­
wołanie zespołów ubranistycznych
w dzielnicowych radach. Gdy to

nastąpi, Pracownia Miejska po­
wierzy dzielnicom opracowywa­
nie planów szczegółowych.

W niedalekiej przyszłości roz-

pocz-nie się organizowanie odręb­
nej Pracowni Komunikacji i In­
żynierii Miejskiej; jej działalność

jest niezbędna, ponieważ Kraków

zgłasza duże zapotrzebowanie na

opracowania komunikacyjnych te­
matów.

Poza tym Pracownia przewidu­
je kontynuowanie rozpoczętych
tematów. Należy do nich m. in.

opracowanie planów śródmieścia
w rejonie dworca, (z uwzględnie­
niem wyników konkursu), upo­
rządkowanie wyjątkowo zanie­
dbanych architektonicznie tere­
nów przemysłowo-sikładowych Za-
błocia i opracowanie projektu
działek ogrodniczych *v Grębało-
wie i Woli Justowskiej. (Eo)

Z kroniki wypadków
ul. Cystersów Zbigniew A-
ur. w 1938 r. zam. Nowa

18.50
19.05
19.30

grań
dynie.
21.00 Z kraju i ze świata. 21.27
Kronika sport.
Miliana.
23.00
Wlad.

cny z

Na

nioł,
Huta, os. Bieńczyce napadł na

przechodnia Stanisława W., pobił
go, skradł mu płaszcz a następ­
nie usiłował zbiec. Załoga radio­
wozu MO zatrzymała złodzieja.
Skradziony płaszcz zwrócono wła­
ścicielowi.

Czytelnicy majągłos
Zawalidroga

Mieszkańcy osiedla Ugorek
dojeżdżają do śródmieścia
tramwajami z pętli na Wie­
czystej bądź też autobusem
nr 113 kursującym do Ronda.
Wydawałoby się, iż nie po­
winni mieć kłopotów z komu­
nikacją, a jednak...

„Przed kilkoma dniami — pisze
mgr J. Skowrońska — autobusy
linii 113 i 128 stały na przejeździe
kolejowym. Jak na porę do­
jazdów do pracy, chyba „trochę”
za długo. Rzecz w tym, iż pociągi
na tymże przejeździe prawie co­
dziennie wykonują manewry, pa­
raliżując zupełnie ruch kołowy
wzdłuż' — jakby nie było — jednej
z większych arterii. Kiedyś’ na

przejeździe lokomotywa jeździła
tam i z powrotem przez dobre
10 minut, i tyle czasu przed za­
mkniętą rampą stała karetka po­
gotowia ratunkowego wioząca ko­
bietę. w bardzo ciężkim stanie”.

I chyba ma rację, nasza Czy­
telniczka pytając w dalszej części
listu: Czy przetaczanie pociągu
musi się odbywać akurat w go­
dzinach szczytu?

„Odfajkowane”
sprzątanie

„Ulica Warszawska — pisze
ob. Z. R. — pięknie wysprzą­
tana i chcialoby się powiedzieć
„brawo!”, gdyby te porządki
nie odbywały się kosztem cho­
dnika. Szczególnie obok Szko­
ły Muzycznej wąziutka „cie­
śnina” uniemożliwia zupełnie
ruch pieszy. A ponieważ tego
rodzaju sprzątanie nie jest
bynajmniej wyłączną specjal­
nością ul. Warszawskiej, za­
apelujcie jeszcze raz do do­
zorców i MPO, przypomina­
jąc im, że do końca zimy dale­
ko”.

Załoga
Krakowskich

Zakładów
Graficznych

wzywa...
Załoga Krakowskich Zakła­

dów Graficznych odpowiada­
jąc na apel przewodniczące­
go Rady Państwa E. Ochaba,
podjęła uchwałę w sprawie
dobrowolnego opodatkowania
się o 0,5 proc, od poborów
brutto na rzecz Społecznego
Funduszu Budowy Szkół i
Internatów.

Równocześnie załoga Zakła­
dów Graficznych wzywa po­
zostałe krakowskie drukarnie
do zbiórki funduszów na bu­
dowę szkół i internatów, (ans)

L'zisiaj o godzinie 19.
koncert symfoniczny. Wykonaw­
cy: Orkiestra i Chór PFK pod
dyrekcją Zbigniewa Chwedczuka
oraz soliści: Lidia Skowron, Ali­
cja Pągowska, Bogdan Paprocki
i Edmund Kossowski. W progra­
mie: Rossini — Stabat Mater,
Schubert — V1 Symfonia.

Wieczór baletowy
na scenie operowej

W poniedziałek na scenie epe-
rowcj w Teatrze im. J. Słowackie­
go grany będzie balet I. Strawiń-

Mała kronika
SOBOTA:

„Tabakiera
króla jegomości”

recitalem starych piosenekZ

pod tym tytułem wystąpi znana

krakowska aktorka Marta Stebni-

cka, w poniedziałek w sali Teatru

Kameralnego, o godz. 18.30. Przed­
sprzedaż biletów w Teatrze.

Tadeusz Chyła
u Plastyków

W najbliższą środę, 2 lutego, w

Klubie Plastyków wystąpi z reci­
talem własnych piosenek znany
piosenkarz Teatrzyku „To-Tu” z

Gdańska — Tadeusz Cliyla. Pro­
gram poprowadzi Wł. Cybulski.

APOLLO: Trzej muszkietero­
wie (fr. -wł., 16lat)—s.I —

10, s. II -- 12.30, Lampart (wł.-
fr., 14 lat)
MIK:
11 lat) — 19,
RZA: Człowiek,
Liberty Valance’a (USA, 14 lat)
— 15.45, ISKIERKA: Frawo i

pięść (poi., 16’ lat) — 17, 19,
KULTURA: Via Margutta (wł.,
18 lat) — 17.45, 20, MELODIA:
Włoszki i miłość (wł. -fr.,
lat) — 15.45, 18, 20.15,
KOTKA: Zbrodniarz i panna
(poi., 16 lat) — 15.30,
20.00, MINIATURKA: Paul An­
ka, Poważne dziwactwo. La-
dies and Gentlemen — 14, 16,
Bajki — 15, Przemytnik z Pie­
montu (fr., 16 lat) — 17, 19,
MIKRO: Salto (poi., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20.15, MŁ. GWAR­
DIA: — Tom Jones (ang., 16

lat) — 14.45, 17, 19.30, ROTUN­
DA: Człowiek z fotografii —

(Jug., 12 lat) — 15, 17, SZTU­
KA: Nigdy w niedzielę (gr., 13

lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15, TĘCZA: Mord w Tokio

(jap., 16 lat) — 17.30, 19.30, —

UCIECHA: remont, WANDA:

Wspaniały rogacz (wł. -fr., 18

lat) — 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30,
WARSZAWA: Złoto Alaski

(USA, 16 lat) — 10, 12.30, 15.30,
18, 20.30, — Wyprawa siedmiu
złodziei (USA) — 23, WIEDZA:

Narodziny statku. Kolorowa
kronika. Suita polska — 18,

15.30, 19, CHE-

Ojciec żołnierza (radź.,
DOM ŻOLNIE-

który zabił

Włoszki i mi-
- 15.45,

Bajki
12.15. Zbrod-

16 lat)
20.00. MINIA-

Bajki — 11, 12, 13, 14,

MASKOTKA:

11.15,
panna (poi.

17.45,

16
MAS-

17.45,

— 15.15, 17.15,
KA: Prawo i

lat) — 15, 17,
Via Margutta
15.30, 17.45,
Spieniony nurt (rum., 12 lat)
— 10.30, 12.30.
łość (fr.-wł., 16 lat)
18, 20.15.
— 10.15,
niarz i
— 15.30,
TURKA:

15, 16. Przemytnik z Piemon­
tu (fr., 16 lat) — 17, 19. MI­
KRO: Bajki — 11, 12.15. Sal­
to (poi., 16 lat) — 15.30, 17.45,
20.15. MŁ. GWARDIA: Bajki
i kabaret „Drops” — 10i12.
Tom Jones (ang., 16 lat) —

14.45, 17, 19.30 . ROTUNDA:
Znowu Max Linder (fr., 14

lat) — 15, 17. TĘCZA: Bajki
—- 11. Mord w Tokio (jap., 16

lat) — 17.30, 19.30 . UCIECHA:
remont. WARSZAWA: Złoto
Alaski (USA, 16 lat) — 10,
12.30, 15.30, 18, 20.30. WIEDZA:

nieczynne. WOLNOŚĆ: Wizy­
ta starszej pani (NRF, 16 lat)
— 12, 15.45, 18, 20.15. WISŁA:
Nasz kochany potwór (ang.,
10 lat) — 11, 13. Diabelskie
sztuczki (fr.-wł., 16 lat) —

15.30, 18, 20,30. WRZOS: Bajki
— 11 i 12. Chcemy się bawić

(ang.. 12 lat) — 15.45, 18,
ZUCH: Czarodziejski
(jug., 10 lat) — 15, 17,
ZDROWTE: Beata (poi., :

— 19. ZWIĄZKOWIEC:
Starcy na chmielu

lat) — 17, 19.

W NOWEJ HUCIE

Wyspa złoczyńców
lat) — 11. Sam po-

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 9.15 PiOsSenki żoł­
nierskie. 9 .30 Magazyn Woj­
skowy. 10.00 Dla przedszkoli
słuch. „Karnawałowa przygo­
da”. 10.20 Radiowa piosenka
roku. 10.50 Koncert życzeń.
12.05 Wiad. 12 .10 Fel.: „Plamy
na mapie”. 12.20 „Wesoły auto­
bus”. 13.20 Utwory skrz.ypco-
we w wyk. E . Statkiewicza.
13.45 „Rozgłośnia harcerska”.
14.30 „W Jezioranach”. 15.00
Koncert dnia. 16.00 Wiad. 16.05

Tyg. Przegląd Wydarzeń. 16.20

„Skarby Colas Breugnon” —

słuch. 17 .35 Orkiestry oraz wy­
niki imprez sport,. 18.00 Wy­
niki gier liczbowych. 18.05 „W
niedzielne popołudnie”. 18.45

„Słoneczne wino” — fragm.
19.00 „Kabarecik reklamowy”.
19.15 „Melodie i tańce z Połu­
dnia”. 20.00 Tydzień w kra­
ju i na świecie. 20.26 Wiad.

sport. 20.35 „Matysiakowie”.
21.05 Radio-Kabaret — Trzy
po trzy. 22 .05 Utwory W. A .

Mozarta. 23.00 Dziennik. 23.10
Gra ork. tan. PR. 24.00 Wiad.

0.05—3 Program nocny z

towic.
PROGRAM II

9.25 Mel. i piosenki.
„Rozmaitości muzyczne”.
„Dansing w kwaterze Hitle­
ra”. 11.00 Koncert dnia. 12 .05
Wiadomości. 12.10 Koncert

symf. 13.10 Zespół Instrum.
13.30 „Moskwa z melodią i pio­
senką”. 14.00 Aud. literacka.
15.00 Dla dzieci słuch. „Przy­
jaciele”. 15.45 Aud. poetycka
„W 21 rocznicę
Oświęcimia”.
„Lajkonika”.
16.20 Laurka dla „Życia” —

fel. W. Zechentera. 16.30 Kon­
cert chopinowski. 17.00 Wiad.
17.05 Fel. na tematy między­
narodowe. 17 .15 Śpiewa „Ma­
zowsze”. 17.30 Rewia orkiestr
tan. 19.00 Rewia piosenek. 19.30

„Wędrówki Odysseusza” —

słuch. 20.30 „Ze świata opery”
— komp. tyg. — G. Verdi.
21.00 Dziennik i sprawozdanie
z odsłonięcia pomnika w Mo-
nowicach. 22 .00 Ogólnopolskie
wiad. sport. 22.20 Krak, aktual­
ności sportowe. 22 .30 Taneczne

rytmy. 23.00 Koncert muz. bra­
zylijskiej. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.

Ka-

m.oo
10.30

kb

, 20.15.
kwiat
19. —

16 lat)
Bajki

Drut i... dystrybucja!
„Ze świeczką by szukać po ca­

łym Krakowie — pisze ob. J . Wi­
śniewski — zwykłego drutu, sta­
nowiącego część pływaka do zbior­
nika w.c. Nie ma tego drobiazgu
w ani jednym sklepie z artykuła­
mi instalacyjno-wodociągowymi,
nie ma też w sklepach „1001 dro­
biazgów”. Wszędzie oferują klien­
towi pełne komplety z kurkiem w

cenie 26—28 zł”.
Co na to dystrybutorzy od dro­

biazgów? (jap)

MO informuje
Na 6 miesięcy aresztu skazany

został — w trybie przyspieszonym
— Jerzy Łapuszek, ur. w 1938 r.

zam. ul. Józefa 26/8a, który bę­
dąc w stanie nietrzeźwym pobił
obywatela.

• Dom Kultury, Rynek Gł. 27,
w cyklu „Człowiek i sztuka”,
prof. dr Konstanty Grzybowski.

• Galeria Krzysztofory, ul.

Szczepańska 2, wystawa fotogra­
fiki Wacława Nowaka.

• Stów. Historyków Sztuki,
Rynek Gł. 22, godz. 11 —14, Wy­
stawa Jednego Dzieła „Maria Ja­
rema — Rytm IX”.

• Pałac Sztuki, pl. Szczepański
4: otwarcie wystawy malarstwa i

grafiki Związku Polskich Artys­
tów Plastyków Okręgu Łódzkiego.

• KDK, godz. 22.30 występ Ka­
baretu „Piwnica” z programem
„Jak żyliśmy, jak żyjemy, do

czego doprowadzimy nasze mie­
szkania”. Powtórzenie programu
w niedzielę o tej samej porze.

pt.

NIEDZIELA:

• SAiW, godz. 19: „Filmy ani­
mowane świata”.

• TPPR, godz. U: film

„Podróż w kwiecień” wraz z do­
datkiem „Lenin na Powołżu”.

• Muzeum Narodowe, ul. Pijar-
ska 6, godz. 12 — projekcja fil­
mów z dziedziny kultury i sztu­
ki.

Świetlica czy magazyn?
Projektor? nie używamy go! Dwie osoby „sprawują”

nad nim opiekę i nie wypuszczają z rąk. Zresztą nie
ma operatora...

• Nasza świetlica grozi zawaleniem. Eksperci powie­
dzieli: tylko 7 osób może w

prowadzić zajęcia?
• U nas kulturą zajmuje się

społecznie mechanik z komór­
ki „k.
wadzi
sażenie

stoliki,
prosimy od lat. W Radsfe Za­
kładowej powiedzieli, że na­
wet na szklanki nie mają...

© Nasz radiowęzeł? Jest,
ale w centrali telefonicznej.
Jeśli chce się zapowiedzieć
jakiś kulturalny komunikat,
to telefonistka z centrali
klina”. Więc z

radiowęzeł nie jest wykorzy­
stany. Zapowiada się tam tyl­
ko, że

pr.j \jść
tlica?

dową,
mieszczenie

szafy z książkami. Zapropo­
nowali ustawić je na... sce­
nie.

niej przebywać. Jak więc

Praca społeczna
to też hobby

planie mieliśmy przepro­
wadzić rozmowę z jed­

nym, ale zanim do niej do­
szło, zjawił się drugi. Ob.
STEFAN WRZEŚNIAK (ten
zaplanowany w rozmowie)
pracownik PKP, jest aktyw­
nym dzalaczem społecznym,
przewodniczącym
Blokowego
Kleparz.

— Co Pana skłoniło do pracy
Komitecie Blokowym?

— To długa historia,
z górą 9 lat. Praca jes
nie trudna, bo nie ma

bez kłopotu, ale tym większą daje
satysfakcję. Ja staram się wszy­
stkie ciężkie sprawy załatwiać

ugodowo. Wybitnie pomaga mi w

tym przewodniczący Obwodowego
Komitetu FJN nr 59, inż. Piotr
Jankowski z „Semperitu”.

w

nr

w

trwa już
niesłycha-
człowieka

Komitetu
11 dzielnicy

— Bardzo często roztrząsamy
wspólnie drażliwe sprawy i jak
dotąd, udaje się nam tak je za­
łatwiać, że ani jedna nie trafiła

przed Kolegium Orzekające —

włącza się do rozmowy inż. PIOTR
JANKOWSKI. — Kolega Wrze-
śniak ma zresztą o czym myśleć.
W swoim komitecie ma 40 realno­
ści, każda 2—3 kondygnacjowa, a

więc dziesiątki spraw i proble­
mów. Dewizą naszego postępowa­
nia jest — czynić dobrze, gdzie
trzeba i komu trzeba...

o.”, a bibliotekę pro-
kasjerka. Całe wypo-

świetlicy to stołki i
O szafę na książki

„o-
konieczności

taki a taki — ma

do dyrektora. A świe-

Męczyłem radę zakła-

aby przydzieliła po­
pod ręczne na

• Co robią w naszej świe­
tlicy? A no zebrania, akade­
mie. Przepraszam, nie o to

chodzi? tylko o co? Że grają
w ping-ponga?

Przedstawiciele świetlic za­
kładowych Podgórza powie­

dzieli na pewnej naradzie du­
żo ciekawych rzeczy. O wa­
runkach swojej pracy, obo­
jętności dyrekcji, o braku za­
interesowania ze itrony rad

zakładowych. A także o włas­
nej bierności. Trudno wymie­
niać nazwy zakładów, lista

byłaby zbyt długa. Znaczfiie

prościej napisać, że dobrą pra­
cą wyróżniają się jedynie:
Dom Kultury Krakowskich
Zakładów Sodowych, Dom

Kultury przy ZBM i Klub

„Oaza” przy Krakowskiej Fa­
bryce Kabli.

Najbardziej „kładzie” pra­
cę świetlicy brak troski kie-

rownictwa zakładu 1 organi­
zacji młodzieżowych. Rady
zakładowe nie są skłonne po­
pierać finansowo „kopciusz­
ka” nie związanego bezpo­

średnio z produkcją. A świe­
tlicowi? Nie zawsze są to fa­
chowcy, nie zawsze przejmu­
ją się swoją robotą. W wielu
zakładach pracy słowo „świe­
tlica” — jeśli nie zostało

przemianowane na „maga­
zyn” — kojarzy się w najlep­
szym razie z telewizorem |

ping-pongiem.
Ludzie przyzwyczaili się

do biernego spędzania cza­
su, a świetlicowi — do u-

rzędowania wśród warca­
bów. A przecież nie po to

wydatkujemy poważne
fundusze na budowę i wy­
posażenie świetlic, aby
przypominały one... fabry­
czne magazyny.
I ak ożywić świetlicowy■* program? Było dyskusji
wiele. Jednak „recepty”
nie wynaleziono, ponieważ
zależy ona od inicjatywy'
i pomysłowości pracowni­
ków świetlic. (Eo)

Praca społeczna stała

lstym „hobby” naszych
ców. Ostatnio absorbuje
dzo świetlica, dla młodzieży, któ­
ra będzie miała swoje własne lo­
cum, gdzie poczytać i porozma­
wiać.

się swo-

rozmów-
ich bar-

— Mamy już nawet społecznego
gospodarza świetlicy — dodaje inż.
Jankowski — ob. Maciejowskiego.
Mamy też gorącego sympatyka
świetlicy, inż. Feigla, który w

czynie społecznym wykonał dla

niej projekt instalacji gazowej, no

i mamy 35 młodych dziewcząt i

chłopców, którzy zgłosili^, swój
akces do pracy w świetlicy.

— Wasze ostatnie osiągnięcia?
— Wspólnymi siłami urządzili­

śmy choinkę noworoczną dla dzie­
ci Komitetu Blokowego nr 11
oraz sierot i pólsierot. Łącznie dla
ok. 115 dzieci — mówi ob.
śniak. — Zmobilizowaliśmy
zakłady pracy Kleparza do
lenia jednorazowej pomocy
rialnej — dzieci miały nie lada

przyjemność. Otrzymały one pacz­
ki każda o wartości 20—25 zł, a

potem był podwieczorek, film,
a n,a finał zabawa...

Do podobnej akcji gorąco za­
praszamy równięż inne komitety
blokowe Krakowa, (pg)

Na naszych zdjęciach: po lewej
ob. S. Wrześniak, po prawej —

inż. P. Jankowski.

Wrze-
także

udzie-
mate-

— 12.

(czes., 16

KINA

ŚWIT:
(poi., 9
śród miasta (poi., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID:
Bajki — 11.15. Syn kapitana
Blocda (wł. -fr., 12 lat) — 16,
18, 20.15, BALLADYNA: Przer­
wany lot (radź., 12 lat) — 18.

KOLOROWE: Bajki — 16. Ha­
sło „Odwaga” (ang., 12 lat)

— 18. SFINKS: Bajki — 10, 11,
12. Słodkie życie (wł., 18 lat)
— 16, 19.

PLASZOW — Kolejarz: Ku­
ba w ogniu (kub., 16 lat) — 18.

Energetyk: Bajki — 11 .30. —

Słaba płeć (fr., 16 lat) — 17,
19.

SWOSZOWICE
wianka: Mały
Lee (ang., 16

PROKOCIM
wodu kobiety
16, 18.

Pozostałe kina — Jak

botę.

i wyzwolenia
16.00 Wyniki
16.02 Piosenki.

Swoszo.
światek Sammy

lat) —

— ZZK:

(fr., 16

16, 18.
Z PG-

lat) —

W 10-

DYH.URY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11, INTERNISTYCZNY: —

Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38, PEDIATRYCZNY: Strzelec­
ka 2.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, NEUROLOGICZ­
NY: OKULISTYCZNY: Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, PEDIA­
TRYCZNY: Strzelecka 1.

E\prm_
SOBOTA

Mogilska 16, Grodzka 17, Bo-
hat. Stalingradu 77, Zwierzy­
niecka 7, Bronowicka 38, Za­
kopiańska 69, N. HUTA
Rew. Paźdz. 6 .

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

Al.

SOBOTA
PROGRAM I

13.20 Gra Ork. Mandol. 14.00

Zagadka literacka. 14 .20 Kon­
cert muz. ros. 15.00 Wiad, 15.05

Sportowcy wiejscy na start.

15.20 Muz.
melodie.

„Rytm”. 16.35 Program młodz.

„Kolorowy mikrofon”. 17.05

16.00 Egzotyczne
IS.lfr Młodz. Studio

TIUMOM
SOBOTA

9.55 Program dla szkół:

Zoologia dla kl. VII „Ryby”.
10.25 „Mały światek Sammy
Lee” — film ang. od lat 16.
12.05—15.35 Przerwa. 15.35 Pro­
gram dnia. 15.40 „Wychowanie
muzyczne” z cyklu „Ekspery­
menty”. 16.00 1-sza lekcja jęz.
ros. — (powt.) . 16.20 „Czte­
ry blondynki i cztery brunet­
ki” — progr. z Tallina. 16.55
Wiad. 17 .00 Program tyg. 17 .15
Konkurs 5 milionów. 18.15
„Tele-echo”. 18.45 „Cztery
przeboje i mistrz” — film ang.
19.00 „Wieczorne rozmowy”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.00 Zburzenie Jerozolimy —

nowela satyryczna CSRS. 20.35
Dziennik. 20.50 Wiad. 21.00 Fe­
stiwal piosenki w San Remo.
21.55 „Mały światek Sammy
Lee” — film ang. od 16 lat.

NIEDZIELA
10.00 TV Kurs Roln.: „Ziem­

niaki w żywieniu zwierząt”.
10.45—11 .45 Przerwa. 11 .45 Pro­
gram dnia. 11 .50 Wiad. 12 .00

„Tak rodziły się i umierały
gwiazdy” — z cyklu: „W sta­
rym kinie”. 13.00 Mistrzostwa
Polski w skokach narciarskich.
14.00 PKF. 14 .10 Pol muz. lud.
14.30 Dla przedszkolaków „Ku­
bek mleka”. 15.15 „Twardy za­
wodnik” — z ser. „Koń, który
mówi”. 15.40 „Wzywamy re­
zerwę” z cyklu „Ludzie 1 zda­
rzenia”. 15.55 „Sezam muzycz­
ny” — „Tosca” — Pucciniego
montaż operowy. 17 .00 „I — 13
— 2968” — film TV z s. „Ka­
pitan Sowa na tropie”. 17.25
Stanisław Piętak — „Spotka­
nie z poetą”. 17.55 „Mistrzo­
stwa Kibiców Sportowych” —

teleturniej. 19.00 „Słownik
wyrazów obcych”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00

„Upiór na sprzedaż” — film

ang. 21 .20 Niedziela sportowa.
21.45 „Śpiewa Bogdana Za­
górska”.
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